it, dzień i noe w Lodzi - 
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Reportaż dla tych. 


którzy Łodzi nie znają 


PĘAGWNIE 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 
b Rok 65 Poniedziałek, 10 czerwca 1935 


Nr. 133 


Na dzień zesłania Ducha Świętego 


Giotto — Zesłanie Ducha św. 1303 — 5. Kościól Matki Boskiej w arenie, Padwa. 


A 
= 
soam. 


Vazelay. koś.iół św. Magdaleny, Tympanon portalu środkowego w ptzedstonku z 1132r. 


Kto? zaczyją wiedząizgodą? 


Echa niesłychanej naganki na biskupów katolickich 


Wilno, w'czerwcu 1934 

Jak słusznemi: były uwagi, zawarte 
w feljetonie Nowakowskiego o „libe- 
rji żałoby”, przekonaliśmy się może 
najmocniej na przykładzie ohydnej 
kampanji, jaką rozpętały pewne „ano- 
nimowe* czynniki przeciwko dwom 
biskupom, którym zarzucano, iż nie 
chcieli równie skwapliwie przywdziać 
tego stroju, o jakim pisze „sanacyjny” 
feljetonista z „I. K. C“. 

Na jak szeroką skalę zakrojoną 
była ta wstrętna kampanja, najlepiej 
świadczy fakt, iż rozpoczęła się ona 
jednocześnie w tak bądź co bądź od- 
ległych ośrodkach, jak Kielce, Tru- 
skawiec, Łomża, Wilno. 

Kto tą ohydą kierował i kto ją or- 
ganizował? 

Na pytanie to odpowiedzieć z całą. 
ścisłością nie sposób, bo „naganiacze* 
występowali wszędzie anonimowo, ro- 
zumiejąc doskonale, że społeczeństwo, 
a przynajmniej ogromna jego część, 
potrafi należycie wobec nich się usto- 
sunkować. k 

Widocznie jednak nie wszędzie „or- 
ganizacja" działała zbyt sprawnie, bo 
jednak u nas, w Wilnie, puszczono 
farbę i pozostawiono tak wyraźne 
ślady, że bez większego wysiłku da się 
ustalić, kto stoi za kulisami naganki. 

Mianowicie, w nocy z 3 na 4 czerw- 
ca paru młodych narodowców. natra- 
fiło na rozklejaczy oszczerczych klep- 
sydr, Na widok młodzieńców w jas- 
nych koszulach rozklejacze porzucili 
kubełek z klejem, pendzle orąz dra- 
binkę i poczęli uciekać. Dwom udało 
się zbiec, ale jednego ujęto i odpro- 
wadzońo do komisarjatu. Wprawdzie 
tam wraz z łotrzykiem przetrzymano 
do rana także i tych, co go na gorą- 
cym uczynku złapali, ałe to już w Wil- 
nie taki tryb postępowania się utarł 
i społeczeństwo narodowe do niego 
się przyzwyczaiło. 

Nie zdziwiło też nikogo w Wilnie, 
że owym. młodym. narodowcom odmó- 
wiono w komisarjacie podania nazwi- 


ska przetrzymanego rozklejacza nie- 


"legalnie wydanych plakatów. (Nie za- 


wierały one ani podpisu autorów, ani 
drukarni, gdzie je drukowano). Wi- 
docznie obawiano się, żeby nie doko- 
nano na nim samosądu, a może słusz- 
nie sądzono, że to tylko „ślepy miecz“, 
a kara powinna spotkać rękę, która 
nim kierowała... 

Tu właśnie dochodzimy do sedna 
kwestji. 

Mianowicie, gdy na drugi dzień w 
„Dziennika Wileńskim“ ukazał się ©- 
pis nocnej przygody z rozklejaczami, 
dostarczono do redakcji drugi plakat- 
klepsydrę p. t. „Wyrok“. Na treść jego 


składały się także wyzwiska pod adre- 
sem biskupa Łosińskiego i chociaż 
autorzy nie podali swych nazwisk, to 
jednak właściciel drukarni niebacznie 
zamieścił podpis firmy. 

Dowiedzieliśmy się w ten sposób, 
że szkalujące biskupów polskich pla- 
katy drukowane były w drukarni „Ex- 
press“, mieszczącej się w Wilnie przy 
ulicy Wielkiej nr. 33. 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
że jest to drukarnia żydowska, gdyż 
właścicielami jej są Żydzi. 

A więc mamy dziś w ręku nić, po 
której z łatwością można dojść do 
kłębka. 


o i aes En św wiifff___ 


Czcigodnemu Bratu Augustynowi Łosińskiemu, Biskupowi 
Kieleckiemu, Pius PP. XI. 


Czcigodny Braciel 
Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieństwo. 

Powierzeni Tobie wierni, jak dowiedzieliśmy się z radością, zamierzają, 
za zachętą przedewszystkiem kapłanów z racji pomyślnie nadchodzącego 
Twojego Biskupiego Jubileuszu, wyrazić Gi uczucia wdzięczności i oznaki 
ogólnej radości. I My oczywiście chętnie korzystamy z tej sposobności, aby 
Ojcowskiem sercem wziąć udział w obchodzie tego wydarzenia i potwierdzić 
ponownie Naszą przychylność względem Ciebie. Dlatego, Czcigodny Bra- 
cie, składając wraz z Tobą dzięki Bożej  szczodrobliwości, przedewszyst- 
kiem winszujemy Ci z okazji zbliżającego się radosnego obchodn i, wzniósł- 
szy do Boga korne prośby, życzymy Ci z serca wszelkiego dobra, szczęścia 
i pomyślności. Aby zaś obchód miłego Jubilenszu mógł przysporzyć ludowi 
więcej pożytku duchowego, z miłą chęcią upoważniamy Cię, abyś w ozna- 
czonym dniu po uroczystęm nabożeństwie udzielił obecnym Naszem Imie- 
niem i powagą błogosławieństwa wraz z odpustem zupełnym na warunkach, 
przyjętych przez Kościół. Błogosławieństwo, którego miłościwie w Panu 
udzielamy Tobie, Czcigodny Bracie, Kapitule Katedralnej, wogóle Ducho- 
wieństwn i całemu ludowi Tobie Powierzonemu, niech zjedna Wam tym- 
czasem niebieskie dary i niech będzie świadkiem Naszej miłości, 

Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 14 miesiąca maja 1935 roku, w 14 roku 
Naszego Pontyfikatu, PIUS PP. XI. 

« . 


Z racji jubileuszu Najdostojniejszego Ks. Biskupa Łosińskiego cała Pol- 
najserdeczniejszego 


Ska katolicka śle Mu wyrazy synowskiego  przywię- 
zania. o 


| 


Władze bezpieczeństwa otrzymały 
z rąk młodych narodowców jednego 
rozklejacza, od którego z łatwością 
można się dowiedzieć, kto wo wynaj- 
mował, gdzie mu wręczono plakaty i 
kto za robotę płacił. Znaną jest tak- 
że drukarnia, w której drukowano 
klepsydry. Tam także da się ustalić, 
kto dawał obstalunek, bo przecież za- 
mówienia są wpisywane do odpowied- 
niej księgi. 

Słowem, społeczeństwo wileńskie 
uczyniło wszystko, ujawnić spraw- 
ców ohydnej naganki na hiskupów 
polskich. Dziś słowo należy do władz. 
Co zrobią i jak poiraktują sprawę, 
przekonamy się niebawem. 

W każdym razie w Wilnie oczekują 
szybkiego śledztwa i przykładnego u- 
karania „anonimowych“ łotrzyków. 

Na zakończenie jeszcze jeden cie- 
kawy szczegół. 

Na drugi dzień po ukazaniu się w 
„Dzienniku Wileńskim* wiadomości 
o klepsydrach zgłosił się telefonicznie 
do redakcji przedstawiciel drukarni 
„Express* żądając niezwłocznego u- 
mieszczenia sprostowania. Nawet nie 
wyjaśnienia, tylko wręcz sprostowa- 
nia, że drukarnia nie drukowała tych 
plakatów. 

Gdy od niego zkolei zażądano dowo- 
dów, wyszło na jaw, że jednak plakat 
p. t. „wyrok“ istotnie drukowano w 
„łxpressie”, ale plakaty te nie mogły 
w żaden sposób trafić do. redakcji 
„Dziennika Wileńskiego Po kilka- 
krotnych telefonicznych rozmowach 
prowadzonych n. b. w sposób aroranc- 
ki przez przedstawiciela. Expressu“ 
nadesłano vdo» redakcji „Dzien. 
pisemko, mające być sprostowaniem, 
ale bez najistotniejszych cech, wyma» 
ganych dla sprostowania przez ustawę 
prasową, bo przedewszystkiem bez... 
podpisu. 

Charakterystyczne: najpierw anoni- 
mowa napaść, a potem anonimowe za- 
przeczenie. Znamy jednak tych ludzi 
dobrze. F. R. 


W czasopiśmie „Obrona Ludu" z dnia 


6 czerwca rb, znajdujemy następujące o- 
głoszenie: 


„Chłopak, który umie cośkolwiek doić, 
zaraz potrzebny," 


Następuje adres. z 


Socjalistyczny „Robotnik“ warszawski, 
zamieszczając powyższe ogłoszenie, stwier- 
dza od siebie, że takimi wszechstronnymi 
„doicielami", którzy zewsząd potrafią coś- 
kolwiek wydoić, są chłopaki „sanacyjne”. 

Reflektantów chyba nie zbraknie. 

Prasa żydowska w Polsce zamieszcza 
na swych łamach sensacyjne doniesienie 
2 Nowego Jorku (czy prawdziwe, to inna 
rzecz — przyp. red.), jakoby Hitler zdecy- 
dował się użyć pośrednictwa żydowskiego 
w uzyskaniu pomocy finansowej dla swo- 
jego kraju i zaopatruje to doniesienie wie- 
le mówiącemi wnioskami, z których na 
czoło wysuwa się jeden, Że jednak Żydzi 
są Niemcom potrzebni i że stracili oni 
wiele przez swoją politykę antyżydowską, 


Można się na to rozumowanie zgodzić 
w zupełności i wyciągnąć z niego jeden lo- 
giczny wniosek: jak wielkiemi musiały 
być straty moralne, zadawane narodowi 
niemieckiemu przez Żydów, skoro zdecy- 
dowa? się on zrezygnować z tych wielkich 
korzyści finansowych... 


Prasa Żydowska łódzka nie może się 
ani rusz uspokoić, że władze nadzorcze. 
nawet po ostatniej awanturze, zawiodły 
błogie życzenia Żydów i rady miejskiej 
w Łodzi nie rozwiązały. Z tem większą 
pasją prasa ta ujada obecnie na „ende. 
ków" į poniewiera instytucję, w której oni 
posiadają większość. 

Osławiony brukowiec żydowski. łódzki 
znany z oszczerczych i ka- 
yków pod adresem ducho- 
ckiego, w numerze z dnia 
amieszcza bezczelny artykuł, zaty- 
„Rozpędzić grabarzy kultury 
polskiej”, w którym czytamy m, in. co na- 
stępujo: 


„Endecy potwierdzili jeszcze raz, że 
są wrogami kultury polskiej, że pragnę- 
liby naród utrzymać w ciemnocie, w nie- 
woli politycznej i kulturalnej, że marzą 
o cofnięciu się do okresu upadku Rze- 
czypospolitej, gdy dostęp do wiedzy i 
kultury byt zmonopolizowany przez. gru- 
Pe przy 


Odwaga 


aiste niebylejaka, jeśli piorw- 
Atak w wolnej i PROTOK. 
a posiąda swoje pisdne prawa 
karne, moża znieważać w! 4 część 8po- 
zaństwa polskiego i imputuąc 
nie ono swój własny naród utr 
ieranocie., Stwierdziliśmmy ju 
polskie społeczeństwo narodowi ma 
swoją własną kulturę, odrębną od „kultu 
vdów, handlarzy ciała i dusz ludz 
kich, nsilających tę „kulturę“ przeszczepić 


irona 2 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 10 czerwca 1055 = Numer 199 | 


VENI CREATOR! 


Na uroczystość zesłania Ducha Świętego 


Działo się w Salerno na dniu 25 ma- 
ja 1085 roku. Kilkanaście dni temu 
upłynęło więc niepostrzeżenie 850 lat 
od tego wydarzenia. Na wygnaniu 
umierał mocarz ducha, który odbierał 
berła krnąbrnym władcom tego świata, 
papież Grzegorz VII. Raz jeszcze przi 
rzał sumiennie bilans swego niezwy- 
kłego żywota i zatwierdził go niejako 
znamiennem oświadczeniem: „Miłowa- 
łem sprawiedliwość, nienawidziłem 
nieprawości, dlatego umieram na wy- 
gnaniu.* 

Prawda była mu droższa i milsza, 
aniżeli Rzym i blask wspaniałego dwo- 
ru. O'czasach, w których działał, pi- 
sałoby się dzisiaj niemrawo i bezrad- 
nie jako o kryzysie moralnym i mate: 
rjalnym. Grzegorz poznał w cieniu 
swej pozycji doradcy kilku papieży ca- 
łą grozę ówczesną, Ze wschodu zbli- 
żałą się niepowstrzymanie burza isla- 
mu. Na tymże wschodzie dojrzewały 
już zatrute owoce wielkiej schizmy ko- 
ścielnej zprzed kilkunastu lat, Z świe- 
żo nawróconych krajów słowiańskich 
napływały niepokojące wieści. Wło- 
chy traciły czas i zdrowie moralne na 


waśniach politycznych.  Najzawilej 
przedstawiały się jednak sprawy nie- 
mieckie. Zbyt daleko posuniętego ży- 
czliwego zaufania Kościoła zaczęli tam- 
tejsi szczególnie książęta nadużywać 
do swoich celów dynastycznych., 

Przy obsadzaniu stanowisk kościel- 
nych decydowała coraz mniej wartość 
moralna kandydatów. Do głosu doszły 
koligacje, protekcje, nadworne zasługi, 
a cogorsza nawet pieniądze, Prze- 
strogi i napomnienia, idące z wyżyn 
stolicy Piotrowej, padały w próżnię. 
Rozkład powiększał się z roku na rok. 

Zmuszony do przyjęcia tiary, roz- 
począł Grzegorz VII. odrazu naprzód 


na drodze pokojowej pracę nad usunię-, 


ciem zła. Niebawem musiał przejść do 
wałki. Kościół świadomy swej nie- 
zwyciężalności, a zarazem fatalnych 
skutków, jakie przynosi światu walka 
z nim, unika konfliktów, Cofa się nie- 
raz napozór. Ustępuje w sprawach 
drugorzędnych, Zmuszony jednak 
przechodzi nawet do ataku, Jak histo- 
rja dowodzi zwycięża — nie przez 
zgrabnych dyplomatów, ale przez 
umiejących cierpieć i walczyć dla spra- 


wiedliwości Grzegorzów. 

Pomawiano go o zachłanność wła- 
dzy, o brak serca, Litowano się nad ce- 
sarzem niemieckim, stojącym na mro- 
zie w szatach pokutnych, Wtedy wła- 
śnie zwyciężał chytry polityk swoją 
dyplomatyczną pokutą kapłana, nie 
mogącego odmówić łaski spełniające- 
mu wymagane warunki. Grzegorz VII. 
nie szukał siebie, ale walczył o czy- 
stość, niezależność Kościoła i ważność 
Sakramentów, zbrojny w mądrość 
Bożą. 

Monarszy pokutnik wyciągnął nie- 
bawem zpod swej opończy miecz zem- 
sty i zapłacił papieżowi zniszczeniem 
Rzymu, 

Jego imię jest dzisiaj mało komu 
znane. Lata panowania Grzegorza VII. 
należą do wspaniałych i promiennych 
w dziejach świata, Dowodzą, że może 
wprawdzie mizerna szarzyzna przysło- 
nić na chwilę wewnętrzne światło Ko- 
ścioła, ale nie potrafi go nigdy zagasić. 

* 


Powyższe wspomnienie dziejowe, 
nie pouczy może nikogo, bo tytuł „mi- 
strzyni życia”, noszony przez historję, 
ma raczej znaczenie honorowe. Nie- 
wątpliwie jednak pocieszy i wzmocni 
wielu, przypominając, że sprawiedli- 
wość i prawda nie mogą na zawsze być 
stłumione. Zwyciężają właśnie wtedy, 
gdy kalkulacja ziemska inaczej wróży. 
Drogi bowiem mądrości Bożej inne są, 
aniżeli ludzkiej. Zwyciężają nie siłą 
brutalną, ale mocą swoją wewnętrzną, 
płynącą z Ducha św. 

Aby rozważać i poznawać mądrość 
Ducha św., trzeba opuścić na chwilę 
zgiełk doby obecnej 1 sięgnąć po „księ- 
gę mądrości”, spisaną pod natchnie- 
niem Bożem przed tysiącami lat. Jest 
ona hymnem na cześć mądrości, god- 
nym przytoczdnia chociażby w uryw- 
kach; 

„Albowiem w złośliwą duszę nie 
wnhijdzie mądrość, ani nie będzie mio- 
szkać w ciele grzechom poddanem. 
Albowiem Duch święty karności ucić- 
cze przed obłudą i oddali się od myśli, 
które są bez rozumu i usunie się przy 
nadchodzącej nieprawości.* (I 4, 5) 

„Lepszą jest mądrość, aniżeli siła i 
mąż roztropny aniżeli mocny Mi- 
łujcie światło mądrości wszyscy, któ- 


prz 


na. Polaków. Zesłanie Ducha św. — Santuario Madonna del Sasso, Locarno. rzy jesteście nad ludem przełożeni... 
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IAMYSZ MEISSNER ż 
WYFALLNNL. 
SZYBGVYCOWE 


{Tist x wyprawy szybowcowej) 


Tak się jakoś dziwnie składa, że 
najbardziej nowoczesna broń, jaką jest 
lotnictwo, skupia w swoich szeregach 
ludzi, usposobionych naogół bardzo 
krytycznie, powiedziałbym — konser- 
watywnie — do wszelkich nowości w ich 
fachu. Czy będzie to nowy typ samo- 
lotu, czy nowa metoda szkolenia, nowy 
przyrząd nawigacyjny lub spadochron 
zawsze pierwszy odruch części pilo- 
tów ma doń wrogie nastawienie, Pó- 
źniej naturalnie każdy się z tą nowością 
oswaja i uznaje dobre jej strony; ale w 
chwili pojawienia się jakiejkolwiek 
zmiany w normalnym porządku lotni- 
czego status quo, personel latający dąsa 
się na tę zmianę i krytykuje ją z zasady. 

Tak było z busolą, bez której prze- 
cież dziś nikt już nie lata, a która daw- 
niej — według zdania co starszych sę- 
pów powietrznych — mogła jedynie za- 
spokoić pragnienie wybornym spirytu- 
sem, dopóki dbające o sprzęt nawiga- 
cyjny władze nie zaczęły go zatruwać. 
W pogardzie były również spadochro- 
ny: piloci nie chcieli latać z tym baga- 
żem na plecach. Wprowadzenie corocz- 
nych badań lotniezo - lekarskich też du- 
żo krwi napsuło upartym konserwaty- 
stom. 

Tak samo było doniedawna z szy- 
bownictwem... 

Przyznaję za skruchą, że sam wzru- 


szałem ramionami i z politowaniem ki- 
wałem głową, gdy dochodziły mnie wie- 
ści o rekordach lotu bezsilnikowego. 
Dziś atoli gotów już jestem kruszyć ko- 
pie w jego obronie i — aby się jako ta- 
ko zrenhabilitować — postanowiłem wła- 
śnie napisać ten list z wyprawy szybow- 
cowei do Centrum Wyszkolenia Szy- 
bowcowezo w Ustjanowej. 

* . . 


Jedzie się do tej Ustjanowej niesły- 
chanie długo, czekając w różnych zaka- 
zanych dziurach małopolskich po kilka 
godzin nu fantastyczne połączenia kole- 
jowe, ale przecież wreszcie się dojeżdża. 
Stacja kolejowa nazywa się Ustrzyki 
Dolne, jak w satyrycznej powieści. 

Przybyłem tam © ezwartej rano, 
zmarzniety na kość. Obskoczyli mnie 
typowi galicyjscy żydkowie i, stoczyw- 
szy walkę o mój bagaż, ulokowali go 
wreszcie na jakiejś furce. 

— Jazda! 

Szosa, nawet nienajgorsza jak na 
polskie stosunki, pnie się lekko pod gô- 
rę między łanami operlonego rosą żyta. 
Z obu jej stron przysiadły garbate 
wzgórza, porosłe iasem lub wyczesane 
w równe zagony kartofli i owsa. Chmu- 
ry włóczą się nad fałdami gór i grożą 
deszczem. co działa: na mnie zgoła nie 
pociaszająco: gdy wyjeżdżałam z puł- 


ku, było gorąco i sucho; z całego mego 
letniego płaszcza burberry jedynie gu- 
mowy pasek (dobrany od kostjumu ką- 
pielowego) jest naprawdę nieprzema- 
kalny; nie mam ani jednego swetra i 
żadnego cieplejszego przyodziewku:.. 

Szczęściem deszcz wisi, ale nie pada, 
i na sucho dobijam do Ustjanowej, 
gdzie czeka mnie niespodziewany wi- 
dok. Przypuszczałem, że zastanę tu w 
najlepszym razie jakiś prowizoryczny 
płócienny namiot na szybowce i kiep- 
skie kwatery we dworku. Tymczasem 
za porządnem ogrodzeniem stoją dwa 
wielkię drewniane hangary z przybu- 
dówkami na warsziat reparacyjny, ze 
stolarnia, z tapicernią, z malarnią i z 
magazynem części zapasowych; kilka 
baraków mieszkalnych, kuchnia  żoł- 
nierska i podoficerska, kasyno,. spół- 
dzielnia i — o, radości! — prawdziwy 
zakład fryzjerski. (Nie umiem się go- 
lié. — Nawet żyletką? — Tak, nawetl). 
Wszystko to otoczone rabatami kwia- 
tów, czyściutkie, wymalowane, nowe, 
solidne, aż miło spojrzeć. Na dachu han- 
garów powiewa rękaw, wskazujący kie- 
runek wiatru, na maszcie zaś — obozo- 
wa bandera lotnicza. Słowem — cywi- 
fizacja, komfort, szyk. 

Dwór — Co za dwór! Tonie w kwia* 
tach 1 w zleleni starych drzew, przeglą- 
dając się w stawie. Jest piętrowy. du- 


tematu. i 
. 


ży, zasobny, z gankiem na czterech ko- 
lumnach i:z podjazdem dokoła strzyżo- 
nego trawnika. Stanowi wraz z mająt- 
kiem Ustjanowa własność hr. Russoc- 
kich, którzy odstąpili wojsku plac pod 
obóz, oraz wydzierżawili tereny szy- 
bowcowe, najlepsze w Polsce. 

Mieszkałem, jadałem i grywałem w 
karty w tym ślicznym dworze przez 
dwa tygodnie mego pobytu na instruk- 
torskim kursie, i nie mam dość słów 
zachwytu zarówno dla rodziny gospo- 
darzy, jak dla ich domu, służby, kuchni 
i całego otoczenia. 

Zamierzam jednak pisać przede- 
wszystkiem © wrażeniach szybowco- 
wych, nie będę przeto dalej rozwodził 
się nad sympatycznymi mieszkańcami 
dworu i przejdę odrazu do właściwego 


Kiedy w tydzień po rozpoczęciu kur- 
su naśz instruktor (a mój stary przyja- 
ciel) kpt. B. wywiódł nas na wzgórze 
Żuków, o 350 metrów nad poziomem lą- 
dowiska w pobliżu obozu, aby rozpo- 
cząć loty na kategorję „C“ — zrobilo 
nam się nieswojo. Lataliśmy już wpraw- 
dzie sporo i każdy z nas odbył po kilka- 
naście lotów z mniejszych wzgórz, aby 
zdobyć kategorię „B“, ale teraz.. Bądź 
co bądź — strome zbocze, las tuż obok 
łysiny, z której mamy startować, paro- 
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El Greco — Zesłanei Ducha św. z ok. 1590. 
Najsroższy sąd będzie nad przełożo- 


nymi.“ (VI 4 6, 23.) 
Nowoczesnemu uchu brzmi to 
wszystko trochę paradoksalnie, Mo- 


żna więc mieć władzę nieograniczoną, 
za sobą miljony czarnych, brunatnych, 
zielonych, tęczowych koszul, Można 
nie mieć żadnych skrupułów, przyka- 
zania Boże zaliczać do archeologji, a 
jednak nie być zaliczonym do posiada- 
jących mądrość i drżeć przed „najsroż- 
szym sądem*. 

Jest więc jakaś niezgłębiona prze- 
paść między chytrym sprytem, jar- 
marczną przebiegłością. ciał, grzechom 
poddanych i dusz złośliwych, a oną 
mądrością, której ekstatyczną pochwa- 
łę warto przypomnieć: 

„Jest bowiem w niej duch rozumu, 
święty, jedyny, rozmaity, subtelny, wy- 
mowny, rączy, niepokalany, pewny, 
słodki, miłujący dobre, bystry, którego 
nie nie wstrzymuje, dobrze czyniący. 
ludzki, łaskawy, stateczny, nieomylny, 
bezpieczny, wszechpotężny, wszystko 
przewidujący... Tchnieniem bowiem 


jest mocy Bożej i czystym wypływem 
jasności Boga wszechmogącego.* (VII 
R, 25. 
Niecierpliwość ludzką uspokaja mę- 
drzec pański takiem słowem: 

„Lecz rozmnożone bezbożnych mnó- 
stwo nie będzie pożyteczne,... i choć 
nawet przez pewien czas na gałęziach 
pąkowie puszczą, to jednak, ponieważ 
słabo są wsadzone, będą od wiatru 
wzruszone i od gwałtownych wiatrów 
będą wykorzenione. Bo się połamią 
gałęzie niedoszłe, a owoc ich niepoży- 
teczny i cierpki do jedzenia, i do ni- 
czego się nadający.“ (IV 3, 4, 5.) 

Można więc mieć za sobą hałaśliwy 
plebiscyt „rozmnożonego bezbożnych 
mnóstwa”, a jednak być „owocem nie- 
pożytecznym i do niczego się nie na- 
dającym“. 

Wielka w tych słowach tkwi po- 
ciecha właśnie teraz, kiedy nad świa- 
tem zaciążyły liczby, maszyny, bezdu- 
szne doktryny, 

Giną może. bezpowrotnie olbrzymie 
lasy, aby w cudownej przemianie stać 


się cierpliwym, bezbronnym papierem, 
nad którym znęcają się bezlitośni au- 
torzy, wspierani przez całe baterje ma- 
szyn drukarskich, wyrzucających w 
nerwowym pośpiechu miljony tomów 
o wychowaniu, zażegnaniu kryzysu i 
im podobnych niepokojących zagadnie- 
niach. Równocześnie zdołano młodzie- 
ży odebrać uśmiech młodości, zaprząc 
ja przedwcześnie w szablon i narzucić 
problemy, przerastające jej siły. 

Kryzys szaleje dalej! Miljony ludzi 
patrzą w swoich „fihrerów* bezradnie, 
bo wprowadzona przez nich społeczna 
mechanizacja nie dopuszcza prywatnej 
inicjatywy. 

Tuzinkowa mądrość ludzka zawo- 
dzi więc na wszystkich niemal polach. 
Jeszcze pycha odgradza ludzkość od 
mądrości Bożej. Pewnikiem jednak 
jest, że pycha ta skruszeje pod napo- 
rem rosnącej nędzy. 

Gdy się to stanie, nastąpi powolne 
odnowienie oblicza ziemi. Przyjdą 
narody i państwa zbiedzone, zniszczo- 
ne, wyczerpane, bardzo małe i ciche 


do Kanossy Bożej mądrości, Staną się 
znowu jako dzieci. Odzyskają wtedy 
zdolność poznania Ducha prawdy. Za 
to doznają. Jegó POSAY 


Uroczystość Ducha św. zgromadzi w 
kościołach wielkie rzesze tych, co za» 
wsze szukają w pokorze mądrości Bo- 
żej. Niechże otworzą się na jej działa- 
nie jako kielichy kwiatów, wschłania- 
jące rosę i słońce! Nagromadzonych 
darów Ducha św. — mądrości — rozu- 
mu — rady — męstwa — umiejętności 
— pobożności — bojaźni Bożej — niech 
nie zamykają samolubnie w sobie, ale 
niosą ofiarnie między swoich. Im 
większy przydział darów komu przy- 
padnie, tym większy ciąży na nim 
obowiązek hojności! 

Spraw Duchu św., aby o tem chcie- 
li pamiętać wszyscy i zawsze, zwła- 
szcza na ziemiach naszych, tak bardzo 
potrzebujących na swoim przednówku 
dziejowym Twej przedwiecznej mądro- 
ści! 


X JÓZEF PRADZYŃSKI. 


Na szachownicy politycznej we Francji 


Zieloni contra czerwonym 


Po zawarciu paktu francusko - sowieckieqo — Pod murami Paryża postępuje rozwój 
bolszewizmu — Organizacja, której zadaniem iest zwalczanie zła — Lepsze widoki na 


przyszłość 


(Korespondencja własna ,„Orędownika”) 


Paryż, 6 czerwca. 


Jedynym rezultatem, — zdawałoby 
się, — zawartego niedawno paktu fran- 
cusko - sowieckiego, to wzrost i rozpa- 
noszenie się komunizmu we Francji. 
Wykazały to już dobitnie wybory ko- 
munalne Obecnie zaś zjawisko to wy- 
stąpiło jeszcze silniej po wyborach do 
rady generalnej departamentu Sekwa- 
ny. Na 140 członków rady, 67 manda- 
tów pozostaje w rękach żywiołów na- 
rodowych i umiarkowanych radykałów, 
a 78 dostały się lewicy. Z tego zaś aż 33 
dzierżą sami komuniści! 

Ten rozwój bolszewizmu pod mura- 
mi stolicy, w t. zw. pasie czerwonym, 
jest rzeczywiście niepokojący. Na pery- 
ferjach miasta znajdują się bowiem nie- 
zliczone fabryki, pracujące na rzecz 
obrony narodowej. Łatwo sobie wy- 
obrazić, na jaki sabotaż mogą być ewen. 
tualnie wystawione. Ogólny 
drożyzna, brak pracy są z perfi 


e, ZIZI NUTA 


zyskiwane przez agitatorów Pao] 
kich; zwiększa się więc liczba ea] 
tentów Na uwage zasługuje fakt, że od 
roku, t. j. od chwili zawarcia przymie- 
rza komunistów z socjalistami, 
pierwsi powiększyli swe szeregi. a to ze 
szkodą II. międzynarodówki. Prawda. 
że ona też prowadzi czynną akcję nad 
wprowadzeniem rozkładu pomiędzy 
żywiołami radykalnemi. Niemniej jed- 
nak istotnymi zwycięzcami są komu- 
niści. 


Sukcesy wyborcze dodały komuni- 
stom dużo tupetu, Kilka dni temu, 
A pamiętna męczeństwem 
osang (Arc, postanowiło bardzo u- 
roczyście uczęić święto narodowe Dzie- 
wicy Orleańskiej, W pochodzie, zorza- 
nizowanym z tej okazji, wzięły natu- 
ralnie udział niezliczone stowar: 
nia patriotyczne, jak „Krzyż Ognis 
„Młodzież „Patrjotyczna”, „Solidarność 
Francuska“, młodzież  rojalistyczna, 


oraz delegacje komitetów „Obrony 


Chłopskiej“. 

Komunistom nie w smak poszła na- 
rodowa manifestacja. Początkowo za- 
mierzali nie dop do odbycia po- 
chodu. Ponieważ jednak nie udało się 
tego przeprowadzić, więc w czasie dłu- 
sotrwałej defilady organizacyj patrio- 
tycznych śpiewali bez  przestanku 
„Międzynarodówkę*. wykrzykując rów- 
nocześnie „Les Soviets partont!”, 


Bezrobotni kosztują miasto Paryż 
3 miljony franków dziennie! Nie po- 
trzeba chyba dodawać. że nadużycia są 
na porządku dziennym. Nie będzie 
brzesada powiedzieć. że wytworzył się 
obecnie zawód bezrobotnego. J 
onegdai słyszałam na w 
pewien stróż z ironją mówił: „j'ai assez 
de travailler: je me mettrai chómeur'! 
— dość mam pracowania; zrobię się bez- 
robotnym! 

Takie i podobne nastroje są natural- 


wy po kilkanaście metrów głębokości, 
płoty w dole, pojedyńcze drzewa i nie- 
wielka łączka, na której trzeba usiąść 
po odbyciu lotu — wszystko to dla pi- 
lotów silnikowych, przyzwyczajonych 
do ogromnych gładkich lotnisk, z do- 
brem podejściem i bez przeszkód tere- 
nowych, wydało się dość ryzykowne. 

Oczekujemy na szybowce, które cią- 
gną za-nami miejscowi chłopi końmi 
na specjalnych dwukołowych wózkach. 
Tymczasem kpt. B. „trzyma rzecz" o lo- 
cie żaglowym, o właściwościach terenu, 
o pradach wznoszących nad stokiem i 
o sposobie lądowania, ja zaś tłumaczę 
wykład na język fRitonóbi dwu ofice- 
rom rumuńskim, którzy tu są z nami na 
stageu, aby później u siebie podobne 
centrum wojskowego  szybownictwa 
mogli założyć. Tłumaczę na francuski 
— to jest może za dużo powiedziane. 
Moja francusczyzna jest bardzo domo: 
wego chowu: niektórzy utrzymują, że 
mówię po francusku. jak holenderska. 
krowa. Ale Rumuni jakoś mnie rozu- 
mieją, ja ich również, a to przecież 
najważniejsze. 

Lecz oto pierwszy szybowiec wywin= 
dowany został wreszcie na szczyt i sta- 
re piloty z 500-konnych maszyn ogląda- 
ją go podejrzliwie. 

Skrzydła, jak skrzydła; trochę długie 
i bardzo waskie; gnie się to. drga, falu- 
je niemal za każdem poruszeniem, ale 
jakoś ujdzie, bo cały instrument waży 
około 200 kilo Zato pod skrzydłami... 

— Grzeda kurza. psia kość — burczy 
ktoś, spoglądając na miejsce pilota, 
przyczepione do dolnego dźwigara, tuż 
nad ołoza. zastepującą podwozie. 

Istotnie, wygląda to niezbyt efek- 
townie: stary parasol, obdarty z jedwa- 
biu? Kij od szczotki z plątaniną dru- 
tów? Ożóg, na którym czarownice lā- 
taja na Łysa Górę? W każdym razie 
coś nieskomplikowanego w tym rodza- 
ju: płoza. dźwigar. z przodu hak do liny 
startowej. ledwie zamarkowane siedze- 
nie ze sklejki, nad niem na dźwigarze 


równoległym do dolnego — skrzydło, 
ztyłu stery i więcej nic, 
Mam wrażenie, że w 
ma się na „słowo honoru" ż 
pierwszym wirażu się rozleci Sied: 
człowiecze, jak kot na płocie: na lewo 
przepaść, na prawo przepaść. z przodu 
orczyk do oparcia nóg i sterowania na 
boki: w prawej ręce trzymasz drążek 
sterowy; w lewej zaś — lewą możesz 
przeżegnać się przed startem. 
— To jest samolot? Tfu! 
Aliści dosiadł go stary szybowiciel, 
komendant obozu, Stach R (nad nim też 
kiedyś kiwałem głową, że lata na szy- 
bowcach), aby nam pokazać, że nie taki 
djabeł straszny, jak go malują. Przy- 
wiązano gada za ogon do wbitego w 
ziemię palika, i na hak z przodu zało- 
żono mu podwójną linę elastyczną, by 
Ro wyprztyknąć w powietrze pod wiatr 
ze bocza. 
Kapitan B. stanął z boku z tubą przy 
ustach. Padły sakramentalne pytania i 
odpowiedzi: 
— Ogon gotów? 


— Gotów. 
— Pilot gotów? 
— Gotów. 
— Liny gotowe? 
towe. 
— Naciągać! 
Zaczęły chłopy ciagnąć, no czterech 
ż każdego końca, rozchodząc się wdół 
stoku, pod kątem od siebie. 


— EEE Phe e h Memo — pada komenda. 

Ciągna, aż się kurzy. (Ciągna tak 
przez cały dzień, po 20 groszy za godzi- 
nę). 

Kiedy już liny wydłużyły się o dobre 
pięćdziesiąt metrów każda, B. komen- 
deruje: 

— Puść! 

Wówczas mechanik, stojący przy o- 
zgonie, zwalnia stalowy zaczep i szybo- 
wiec wypryskuje nad zbocze, jak z 
procy. 

Pilot skręca w lewo, poddaje się wia- 
trowi, który, uderzając w stok, tworzy 
prad wznoszący, i zaczyna szybować tuż 
nad lisem, zwolna biorąc wysokość 
Kiedy zawraca, by przedefilować przed 
nami w powrotnej drodze wzdłuż zbo- 
cza, ma już piętnaście metrów nad 
miejscem startu. Puchnie wgórę i po 
dziesięciu minutach ma metrów 50, po- 
tem 70. potem 100. Spaceruje tam i 
zpowrotem wzdłuż górskiego grzbietu, 
lekko zwrócony czołem do wiatru, aby 
o nie przeniosło na drugą stronę wzgó- 
rza „gdzie czai się złośliwa depresja wi- 
rujących strumieni opływu. 

— Teraz może tak latać choćby do 
wieczora, — mówi kpt. B. 

Ale Stasiek już odchodzi od zbocza. 
aby zwolna stracić wysokość i wylądo- 
wać na łące, gdzie czeka na niego wózek 
i koń wraz z właścicielem (który to wła- 
ciciel pracuje po 40 gr za godzinę). Po 
upływie pół godziny szybowiec znów 
żostaje wciągnięty na szczyt Żukowa. 

'Pymczasem mamy jeszcze cztery in- 
ne do dyspozycji na górze. Startują na 
nich kolejno koledzy - kursanci, lecz 
żadnemu nie udaje się uzyskać pożąda- 
nej wysokości i każdy, rezygnując z ża- 
glowania tuż nad wierzchołkami świer- 
ków, odchodzi wdół, by lądować po kil- 
kuminutowym locie ślizgowym. To żad- 
na sztuka. Ale przyczyna niepowodzeń 
jest. zbyt słaby wiatr. który nie stwa- 
rza dostatecznie wielkiego wyqoru nad 
PORA nie zaś brak talentu pilotów 


i ar 


Lecz oto przychodzi kolej na mnie i 
jednocześnie powiew wiatru tężeje na 
chwilę. 

— Spróbuj teraz żagla 
mi słowa *achęty instruktor. 
wiatr 5 metrów na sekundę. 

Znów padają sprawdzające gotowość 
pytania i komendy. Już drgają napina- 
Jące się liny, już — — 

— Puść! 


Porywa mnie naprzód i wgórę. Wi- 
dzę, jak lina zsuwa się z haka. Lecę, 
skręcam w lewo, aby być jak najbli 
zbocza i czuję, że kompresja wynosi 
mnie o kilka metrów nad poziom 
startu. 

Żegluję tedy prosto na świerki, sta- 
rając się z minimalną szy 


— rzuca 
— Masz 


wyczuwalnem 
wygarbieniu nurtu. Przez chwilę płynę 
wśród leciutkiego 


szumu pędu, nie 
wznosząc się i nie opadając. Lecz po 
kilkunastu sekundach wiatr ucicha i za- 


czynam zapadać coraz niżej. 
Pas świerków jest jednak na ukoń- 


czeniu i otwiera się przede mną naga 
łysina górskiego grzbietu. opadająca ła- 
godnie wdół, Tu znów wynosi mnie 


trochę. 

Omijam parów, nad którym w myśl 
pouczeń instruktora panuje depresją, 
mogąca mnie wessać, | zawracam, upor- 
czywie trzymając sie stoku. 

Wysokość mam mniejszą, niż w 
chwili startu, ale mimo to postanawiam 
nie oddalać się od grzbietu, bo wówczas 
stracę jedyną sposebn wydźwignię= 
cia się na wierzch powstającego pradu. 

Nad lasem mam szaloną ochotę u- 
ciec wdół: świerki są o pół metra pode- 
mną... Trzymam się jednak. 

Wtem, mijając miejsce startu, widzę 
jak chorągiewka startowa zwisa melan- 
cholijnie w zupełnej ciszy. Jednocz 
śnie obłoki nad Żukówem pędzą jak 
lone: w górze jest zbawczy wiatr; 
się tam dostać? 


jak 
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nie wodą na młyn propagandy bolsze- 
wiekiej. 

Gzy istnieje jakakolwiek organisa- 
cja, zabierająca się w sposób konkretny 
do zwalczania zła, szerzącego się wła- 
śnie u murów Paryża? — Dotąd nie ist- 
niała ona. Ale tego rodzaju obronę po- 
stanowił podjąć Henri Dorgóres. Kto 
©n? — Kilka miesięcy temu nazwisko 
jego było zupełnie nieznane. Dzisiaj 
ogólnie wiadomo, że Henri Dorgères se- 
kretarz generalny „Frontu Włościań- 
skiego" w sposób niezwykle energiczny 
broni spraw francuskiego rolnictwa, 
ciężko dotkniętego kryzysem. Nietylko 
kryzysem, ałe także różnego rodza- 
ju nadużyciami. Dorgóres oświadczył, 
iż o ile nie zostanie zadość uczynione 
słusznym żądaniom włościaństwa, to 
mogloby ono w danym wypadku na 
swój sposób zamanifestować niezado- 
wolenie, a mianowicie nie płacąc uciąż- 
liwych podatków i wycofując swe 
oszczędności z kas publicznych. 

Ta warunkowa groźba wywołała in- 
terpelację w izbie i spowodowała dy- 
śkusję na jednej z rad ministerialnych. 
Pod wpływem żywiołów masońskich 
przeprowadzono rewizje w mieszka- 
niach szeregu osób, | należących 
do komitetu obrony  włościaństwa. 
Dorgóres został oskarżony o „zamach 
chłopski" i wytoczono przeciwko nie- 
mu śledztwo! Wiadomość ta wywołała 
wrzenie w Tourraine, Normandji i Bre- 
tonji. Kilka tysięcy chłopów bretońskich 
oświadczyło, że o ile Henri Dorgères 
zostałby skazany — albo jego współpra- 
cownicy — to wówczas Bretonja. zama- 
nifestowałaby w sposób doraźny, ©d- 
mawiając płacenia podatków. 

Kampanja włościańska, prowadzona 
przez Dorgóres'a, rozwija się też w spo 
sób ciekawy, a mogący rzeczywiście 
mieć poważne konsekwencje. Młody ten 
i energiczny trybun ludowy oświadcza 
bowiem, że masy włościańskie żądają 
zasadniczych reform państwowych, 
zmierzających do oparcia instytucyj na- 
rodowych o rodzinę i o rzemiosło. Obec- 
nie zaś — z powodu groźby bolszewi- 
zmu — występuje on z projektem zor- 
ganizowania przedmieść Paryża, za- 
mieszkałych przez licznych rolników, 
do walki z komunizmem. Chodzi bo- 
wiem jego zdaniem, nietylko o obronę 
interesów włościaństwa „ale o stworze- 
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nie solidnej barjery przeciwko poczy- 
naniom Moskwy. Dorgères uważa też. 
że dla obrony zawodu rolniczego, dla 
ocalenia ich rodzin, dla obrony wolno- 
ści, włościanie wielkich przedmieść 
Paryża powinni teraz zwłaszcza, po 
zwycięstwach wyborczych komunistów. 
zorganizować się f wytworzyć dokoła 


PARYŻA 


Przeprowadzone w maju 
wybory gminne we Francji 
wykazały ważny wzrost 
wpływów komunistycznych. 
Dotyczy to szczególnie gmin, 
okalających Paryż w pasie 
podmiejskim, co prasę fran- 
cuską napawa poważnemi 0- 

bawami. Coraz częściej mówi 
się o „czerwonym pasie", oka- 
lającym i ścieśniającym Pa- 
ryż. Sama etolica Francji po- 
siada nadal większość naro- 
dową. Natomiast w 27 przed- 
mieściach stolicy większość 
foteli w radach innych 
zajęli komuniści (czarno o- 
znaczone okręgi), a w wielu 
innych etronnictwa lewicy 


(okręgi kropkowane). 


stolicy „pas zielony”. celem opanowa- 
nia postępów bolszewizmu. 

Program ten zdobywa sobie coraz 
liczniejszych zwolenników; prestige 
Henri Dorgóres'a wzrasta w sposób dla 
pewnych czynników wielce niepożąda- 
ny i niepokojący. L B, 


Laval otrzymał pełnomocnictwa 


Za pełnomocnictwami opowiedsiala się przygniatająca 
większość parlamentu — Stanowisko b. żołnierzy fronto- 
wych Francji 


Paryż. (Tel. wł.) Po kilkogodzin- 
nych obradach izby francuskiej pod- 
dano projekt o pełnomocnictwach dla. 
zwalczania spekulacji i obrony franka 
pod głosowanie. Za wnioskiem wypo- 
wiedziało się 324 posłów, przeciw 160. 

W ten sposób pełnomocnictwa zo- 
stały „ichwalone. 

W kołach politycznych zwracają 
uwagę na to, że w skład obecnego rzą- 
du Francji wchodzi aż trzech b. mini- 
strów finansów. 

Narodowa zjednoczenie b. żołnierzy 
frontowych odbyło olbrzymie zebranie 


przy udziale kilku tysięcy osób. Zgro- 
madzeni wypowiedzieli się zdecydowa- 
nie przeciw uszczuplaniom praw ofiar 
wojny. 

W przeciwieństwie do tej uchwały 
kongres prawicowych związków kom- 
batantów, obradujący w Brest, wypo- 
wiedział się za dalszemi ofiarami, je- 
żeli poniesie je również cały kraj. 
W dalszym ciągu kongres przyjął u- 
chwałę, wskazującą na konieczność 
morainego wychowania młodzieży. 
Liczebność armji i jej uzbrojenie są 
bez znaczenia, jeżeli żołnierza nie oży- 
wia duch miłości ojczyzny. 


Również senat uchwalił pełnomocnictwa 


Paryż (PAT). Senat odbył nad- 
zwyczajne posiedzenie, na którem dy- 
skutowana była sprawa projektu u- 
stawy o pełnomocnictwach wyjątko- 
wych dla rządu, uchwalonych przez 
Izbę Dep. Abelgardey, sprawozdawca 
gen. komisji finansowej wystąpił 
przeciwko dewaluacji franka, która 


uderzyłaby niesprawiedliwie w więk- 
szość obywateli i przyniosłaby tylko 
korzyść kilku spekulantom, Senat u- 
chwalił udzielenie rządowi pełnomoc- 
nictw wyjątkowych większością 233 
głosów przeciwko 15 i odroczył się do 
czwartku do g. 15. 
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bo dolegliwości łyezno-reumatyczne, jako 
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ZDeiswow. 

Wodnik 
Szach Iranu wydał rozkaz, którego mo- 

cą obywatele Iranu mają odtąd ukazywać 


się na ulicach w kapeluszach, a nie w 
czapkach baranich, Szach osobiście otwo- 


ze znak. oc! 


rzy! parlament bez nakrycia głowy. 
. 


. 
. 

W miejscowości Stammersdorf koło 
Wiednia kilku żandarmów udalo się do 
mieszkania robotnika Rosjanina Dymitra 
Drewnowa celem odebrania posiadanego 
bez pozwolenia rewolweru. Drewnow powi- 
tał ich strzałami, raniąc z nich dwóch oraz 
ślusarza, który miał w razie potrzeby wy- 
ważyć drzwi mieszlania. Trzeci żandarm 
dwoma strzałami z karabinu położył tru- 
pem Drewnowa. 
. . 

Gen. Weygand: wygłosił wielkie prze- 
mówienie na kongresie Narodowego Zw. 
Oficerów Rezerwy. Oświadczył on, że nie 
jest słuszne i sprawiedliwe wypowiadanie 
opinji, jakoby Francja nie była odpowied- 
nio broniona j jakoby armja jej nie po- 
siadała wartości. Trzeba powiedzieć sobie 
prawdę. iż mimo trudności armja francu- 
ska jest znakomita. 

. 


. . 


Pismo „Vreme“ zamieszcza wywiad z 
pramjerem pruskim, gen. Goeringiem, któ- 
ry m, in. opowiada, w jaki sposób ukry- 
wał przed oczami zagranicznego wywia- 
du produkcję samolotów wojennych. 

. . * 


Prezydent Roosevelt oglosił deklarację, 
w której oświadcza, że wszystkie umowy 
dobrowolne pomiędzy pracę a kapitałem 
winny być w zgodzie z ustawą przeciw 
trustom. A 

W Londynie ogłoszono „Białą Księgę”, 
zawierającą wymianę listów pomiędzy 
sekr. stanu do spraw zagranicznych Sta- 
nów Zjednoczonych Hullem i ambasado- 
rem Wielkiej Brytanii Lindsay'em. 

. + +. 


Opinja publiczna zagranicy interesuje 
się osobą nowego szefa min. spraw zagr. 
Anglji, sir Samuelem Hoare. Licży oh 
dziś lat 55 i należy do najwybitniejszych 
członków obozu konserwatywnego. Nomi- 
nacja ta była pewnego rodzaju niespo- 
dzianką, gdyż powszechnie mówiono © 
lenie. 


Przedemną wyrasta. druga ściana la- 
su. Podnosi mnie trochę jakiś zabłąka- 
ny podmuch i ginie, Lecę nad świerka- 
mi nisko. coraz niżej. 

Nagle siedzenie — owa kurza grzę- 
da — ucieka spode mnie: zapadam wraz 
z szybowcem w czeluść rozrzedzonego 
powietrza, trącam skrzydłem wierzcho- 
łek najbliższego świerka i w popłochu 
skręcam wdół stoku, ratując własną 
skórę i trzy kawałki drzewa, reprezen- 
tujące „przyrząd do latania cięższy od 
powietrza”. 

Grzbiet ucieka teraz odemnie i — 
jak na złość — budzi się pod nim wiatr. 
Widzę, jak chorągiewka szaleje ze zlo- 
śliwej radości i — jak z napiętej procy 
lin wystrzela następny szybowiec z in- 
nym delikwentem, Ten ma szczęście. 
odrazu wynosi go na 15 metrów w górę 
i trzyma wzdłuż całego grzbietu. Bę- 
dzie mógł latać „choć do wieczora”: po 
zwrocie ma 30 metrów; tam pracuje sta- 
ła kompresja górnego prądu... 

— A ja? 

Zostaje mi jeszcze trzy, cztery mi- 
nuty ślizgowego lotu Żeby to można 
było dodać gazu, jak na samolocie sil- 
nikowym i wzbić się o kilkadziesiąt 
metrów wyżej! Dojść potem nad grzbiet 
i pływać na barkach wypiętego nad zbo- 
czem nurtu... 

Wydycham z żałości i nagle czuję, ża 
robie się nadzwyczajnie ciężki To mój 
szybowiec trafił przypadkowo w jakiś 
słup nagrzanego powietrza i jedzie wgó- 
rę jak winda. 

Patrzę wdół — podemną kartofle 
księdza proboszcza, więc to chyba nie 
ich zasługa. Gdyby to była jakaś pia- 
szczysta wydma, możnaby przypuścić, 
że stup termiki powstał nad nią dzięki 
silnemu promieniowaniu piasku, na- 
grzewającego się szybciej, niż uprawne 
pola Kartofle, o ile wiem, nie mają ta- 
kich właściwości. Szukam więc gdzie- 
indziej przyczyny nieoczekiwanego sko- 
ku wzwyż, który już się kończy, bo esu- 


ię, że poarążam się znów w miękką 
studnię mało nośnego żywiołu. 

1 nagle przychodzi olśnienie: miną- 
łem przed sekundą wysoki, kłębiasty 
obłok © płaskiej podstawie. To onl 

Zawracam szybko i wchodzę w cień 
chmury. O, radości! Przeciąg, jak w ko- 
minie, porywa mnie wgórę. 

Krążę pod zbawczym obłokiem w 
możliwie ciasnych zwojach i puchnę, 
puchnę nad oddalającemi się kartofla- 
mi. Czuję się teraz sokołem, jastrzę- 
biem, orłem, lub czemś w tym rodzaju. 
szybującym według własnej woli (jak 
napisałaby pewna „literatka”, dziewica, 
tego samego co ja nazwiska. która lubi 
patetyczne określenia i popełnia mnó- 
stwo „nowel lotniczych”). 

Rozglądam się dokoła 1 widzę Žu- 
ków, start i włóczący się w jego pobli- 
żu szybowiec — głęboko wdole. Ale 
mój obłok oddala się od Żukowa i znie- 
wala mnie do podróży w nieznane. W 
dodatku raz po razu wymyka mi się w 
zbyt obszernym wirażu i wówczas tra- 
ce mozolnie zdobytą wysokość. Trzeba 
go więc porzucić. 

Decyduję się szybko i ryzykuje doj- 
ścia do grzbietu Żukowa lotem ślizgo- 
wym. Udaje mi się to w zupełności: 
tracę stosunkowo niewiele i mam nad 
miejscem startu około 30 metrów. 

Pierś rozpiera mi słuszna duma. 
Czuję sią snów zwycieskim zdobywcą 


przestrzeni: wypuszczony po mnie w 
lepszych warunkach kolega szybuje o 
całe 3 metry niżej odemnie. 

wtedy — pomyślcie: wtedy! 
przyjaciel mój B. wyje przez tubę w 
moją stronę: 

— Lą-do-waćl 

Wprawdzie minęło juź 20 minut od 
chwili wystrzelenia mnie w powietrze, 
instruktor zaś zapowiadał, że łot ma 
trwać najwyżej kwadrans, ale upojenie 
tym lotem każe mi mniemać, że prze- 
cież zdobyłem prawo przedłużenia przy- 
jemności i spożycia owoców mego suk- 
cesu; że zdobyłem prawo polatania nad 
zboczem wysoko, w łatwych warunkach. 

Udaję więc, że to nie do mnie i, mi- 
jając żeglujący niżej szybowiec, ryczę: 

— Lądui pan! To do pana! 

— Powieś się, — odpowiada mi ła- 
godnie pilot, w którym poznaję jednego 
z bliskich przyjaciół. — Latam dopiero 
13 minut. 

— Widocznie ma rację, — myślę zre- 
zyznowany, ale na wszelki wypadek 
walę jeszcze raz na start, zapytać, czy 
istotnie na mnie wołano. 

— Nie, na hiszpańskiego ambasado- 
ra! — odpowiada mi zgryźliwie B, 

Teraz już wiem napewno: ambasa- 
dora hiszpańskiego niema, niestety, w 
Ustjanowej, więc to ja. Trudno, trzeba 
będzie wylądować... 

Łatwo się to mówi, ale nie tak łatwo 
to idzie. Nie sztuka jest lądować bez 
silnika; sztuka jest wylądować tam, 
gdzie się chce. 

Z jednej strony dwór ustjanowski i 
park, z drugiej — łan żyta, z trzeciej — 
las, z czwartej — płot. Parów tu i pa- 
rów tam, a łączka nie taka znów duża, 
żeby jej nie można było przesmarować 
na nośnym szybowcu. Wtedy siada się 
gdzie Bóg da: w kartofle, to w karto- 
fle; w pokrzywy, to w pokrzywy: do ro- 
wu. w ciernie, w głogi. albo zgoła w 
szkodę, za którą płaci skarb państwa 


przy akompanjamencie utyskiwań ko- 
mendanta obozu (szczupłe kredyty), 
oraz ku radości kmieci, otrzymujących 
żywa gotówkę za podeptane ziemio- 
płody. 

Długo kombinowałem to lądowanie, 
żeby przecież trafić i żeby mi potem od 
Guliwerów i od Sindbadów nie wymy- 
ślano. Zdecydowałem się wreszcie i 
zwiększyłem kat ślizgowego lotu, za- 
chodząc pod wiatr wzdłuż płotu. My 
ślałom, że mi nie starczy pędu i wyso- 
kości, aby ten płót minąć. ale gdzie tam! 
Płot się skończył, pół metra nad zie- 
mią przeleciałem całe lądowisko, a szy- 
bowiec, znarowione bydlę, ani myślał 
o siadaniu. Niosło go i niosło. Prze- 
skoczył rów, wypuścił z pod ogona pół 
morgi kartofli, wykosił skrzydłami łan 
księżeg, żyta, parskając na wszystkie 
strony kłosami, połaskotał płozą fasolę 
i wreszcie utknął w burakach o głupie 
200 metrów od właściwego miejsca, 
Skompromitował mnie  haniebnie, 
zwłaszcza, że lądujący po mnie kolega 
siadł w samym środku łąki, bez żadnych 
cudów. 

Windowałem się wraz z szybowcem 
na szczyt Żukowa, skruszony ł wyzby= 
ty wszelkiej dumy. Zasapałem się, jak 
stara lokomotywa i wycierpiałem je 
szcze bardzo wiele z powodu tego lado- 
wania, ale mimo wszystko nie zostałem 
wrogiem szybownictwa. Przeciwnie: 
zdobywszy kategorię „C“ pilota szybow- 
coweko, żałuję, że tylko trzy litery na- 
szego alfabetu użyto do oznaczenia klas 
szybowicieli. Chętnie poszedłbym na 
taki kurs, który dałby mi kategorię „U“, 
„W“, lub nawet „Z“. 

Stanowczo radzę Wam, Czytelnicy: 
Uczcie się latać, 
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Uważajcie na sobotę:  Medarda. 
Czterdzieści dni pogody, słońca, do 
kiórego tak jesteśmy stęsknieni, albo 
też deszczu, do którego nie możemy 
ani rusz się przyzwyczaić. Mądre lú- 
dowe przysłowia, oparte na doświad 
czeniu pokoleń, są niezawodne. Pro- 
gnoza Medardowa rzadko kiedy chy- 
bia. Jest o wiele solidniejsza, niż jakie- 
kolwiek prognozy i przypuszczenia po- 
lityczne. 

* 


Któż np. mógł przypuszczać, że 
pierwsze posiedzenie sesji nadzwy- 
czajnej ciał ustawodawczych, zapo- 
wiadane specjalnie, trwać będzie kil- 
ka minut! Któż przypuszczał, że po- 
mimo tak krótkiego czasu posiedzenia 
— tak długo zabawią członkowie rzą- 
du w gmachu sejmowym? 

Było niesłychanie uderzające, jak 
nagle po posiedzeniach kuluary za- 
wrzały życiem i pogawędkami. Tu 
zwracała uwagę długa konferencja 
dwu przyjaciół: Kościałkowskiego i 
Poniatowskiego, którzy, choć mini- 
strowie, stykający się niewątpliwie 
częściej, dopiero na terenie hallu sej- 
mowego znaleźli właściwe miejsce do 
pogawędki. 

_„Albe czy nikogo nie uderzyło, że 
min, Beck, który dotąd nie pospólito- 
wał się z plebsem poselskim, lecz do 
bufetu zachodził tylko w towarzystwie 
albo czołowych matadorów albo kole- 
gów z gabinetu, zasiadł do podwie- 
czorku z posłami? A te rozmóweczki, 
te poszukiwania wpływowych jedno- 
stek, chęć otarcia się o kogoś wta- 
jemniczonego, pragnienie dowiedzenia 
się o swoim losie? Było to wszystko 
tak bardzo znaczące i tak wiele mó- 
wiące... 

Albo np. narada dwu przyjaciół z 
dawnego bloku mniejszości narodo- 
wych: senatora Hasbacha z posłem 
Dymitrem Lewickim. Omawiałi losy 
Niemców i Rusinów. Pan Hasbach 
dzielił się wrażeniami z rozmowy u 
premjera Sławka i z interwencji swo- 
jej -ó zabezpieczenie reprezentacji 
mniejszości niemieckiej. Ma po odpo- 
wiedź zwrócić się za 10 dni. P. Dymitr 
Lewicki z pewnością mu zazdrościł. 
Zamiast niego już inni rozmawiają z 
ludźmi kompetentnymi i omawiają 
sprawę mandatów ukraińskich. Ma 
ich być pono 12. 

. 


Dziwna to rzecz: jeszcze nie znano 
szczegółów projektu B. B., jeszcze nie 
widziano druków z ich wnioskami — 
rozdano je dopiero w piątek — a już 
szły gawędy, ile jakiemu klubowi ma 
przypaść mandatów. Wspomnielśmy: 
Ukraińcy 12, Żydzi 4—6, Białorusin Je- 
remicz (o ile jego konferencje dadzą 
pozytywny wynik) 1; P. P. S. 10—12, 
ludowcy 15—18, narodowcy 20. Byłaby 
— opozycja... 

Są tacy „wszystkowiedzący”, którzy 
zapewniają, że nawet mają być już 
nazwiska ustalone. Już wyznaczają p. 
Sławkowi stanowisko przyszłego mar- 
szałka Sejmu, a p. Prystorowi — mar- 
szałka Senatu. Są, którzy mówią, że 
p. Radziwiłł zatrzyma mandat z Wo- 
dynia, a zresztą konserwatyści będą o- 
krojeni. Są, którzy mówią, że... í t. d. 
i t. d. — tu trzeba wstawić wszystko, 
co komu przyjdzie do głowy. 

Ale słychać, że wybory mają się od- 
być we wrześniu, albo w listopadzie. 
Że Sejm zostanie rozwiązany zaraz po 
uchwaleniu tych projektów, albo do- 
piero na jesieni. A w rzeczywistości 
nadal zostaje utrzymana taktyka ra- 
skakiwania wszystkich. 

. 


Jedno jest pewne, że klub rządowy 


zamierza wszystkie ustawy „przepra- 
cować" w Sejmie i w Senacie jak naj- 
szybciej. To już widać z początku 
obrad komisyjnych. Komasuje się sa- 
gadnienia, łączy się ordynacje, zosta- 
wia się mało czasu na przemyślenie 
projektu, byle szybciej. 

À już klasyczne jest zwołanie przez 
sen. Targowskiego jako prezesa senat- 
kiej komisji konstytucyjnej posiedze- 
nia tej komisji na przyszłą środę ce- 


lem wyboru „tym: 
zdawców projektów, 
rzecz się ma tak: Sejm jeszcze nie 
przedłożył żadnego projektu, a już 
„tymczasowo“ referenci senaccy mają 
się przygotować do swej przyszłej roli! 
O ile zrozumiała jest jeszcze. taka 
metoda przy opracowywaniu prelimi- 
narza budżetowego, kiedy referent 
musi mieć czas na opracowanie ma- 
terjału, o tyle niezrozumiałe jest, do 


czego ma się przygotować przy np. or” 
dynacji wyborczej, której jeszcze nie- 
ma 

W świetle tych zapowiedzi prawdo- 
podobne stają się pogłoski o zamierzo- 
nem wyczerpaniu przedmiotu, wyzna- 
czonego sesji nadzwyczajnej, jeszcze 
w czerwcu, jakkolwiek na wszystko 
pozostał niespelna dwa tygodnie cza- 


su! 
WARSZAWIANIN. 


ZZ 


Disłonią się kulisy kartelu drożdźowogo 


Sensacyjny proces przed sądem warszawskim 


Warszawa. (Tel. wł.) Do wydzia- 
łu XI sądu okręgowego w Warszawie 
doręczony został pozew w sprawie 
sporu, toczącego się już od 5 lat. 

Właściciel majątków Henryk Prze- 
włocki wystąpił z powództwem o od 
szkodowanie przeciwko  zrzeszeniu 
producentów drożdży, jednoczącem 12 
fabryk drożdży, wchodzących w skład 
kartelu. W 1926 roku Przewłocki 
wszczął u władz skarbowych starania 


o uzyskanie koncesji na otwarcie no- 
wej drożdżowni w jego posiadłościach, 
jednakże spotkał się z odmową. Odmo- 
wa ta stała się przedmiotem trzech 
procesów przed Najwyższym Trybuna- 
łem Administracyjnym, przyczem spór 
nie został dotąd rozstrzygnięty. Postę- 
powanie przed Trybunałem dalej 
trwa. 

Pełnomocnik skarżącego, adw. 
Chmurski, powołuje się w powództwie 


Oszczercy kłamią dalej 


Echa nieprzebierającej w środkach kampanji przeciw 
J. E. ks. biskupowi Łosińskiemu 


Kielce (Tel. wł.) W „sanacyjnej" 
„Gazecie Polskiej" i różnych brukow- 
cach żydowskich ukazała się wiado- 
mość, że jakoby związki b. wojsko- 
wych zwróciły się do dyrektora za- 


kładu zdrojowego w Truskawcu z wy- 
daniem spowodowania wyjazdu z Tru- 
skawca ks. biskupa A. Łosińskiego, 
bawiącego tam na kuracji. 
Stwierdzamy, że wiadomość ta jest 
od początku do końcą kłamiiwa, gdyż 


ks. biskup A. Łosiński nie bawi wcale 
w Truskawcu, lecz wizytuje nadał pa- 
ratje dekanatów chmielnickiego i 
stopnickiego, o czem łatwo przekonać 
się każdy może. J. E. ks, bisk, Łosiń- 
ski, podczas wizytacji, jest serdecznie 
przyjmowany przez ludność. Witają 
go banderje, dochodzące do 500 osób. 

Powrót J. E. ks. bisk. do Kielc na- 
stąpi po Zielonych Świątkach. 


Sekcja dramatyczna S. N, w Rndzie Pabfanickiej 


W otoczeniu sekcji kierownik Młodych Ję drzejczak Tadeusz (x 


i sekretarz Dar 


mach (xx). 


Wielkie cakanie 


Obozu Narodowego w Łodzi 


Przemówienie wygłosił senator Sołtyk 


Łódź, 8. 66 W piątek wieczorem 
odbyło się w salce przy ul. Senator- 
skiej 26 wielkie zebranie Stronnictwa 
Narodowego, na które pomimo nieod- 
powiedniej pory przybyło około półto- 
ra tysiąca osób. Przewodniczył na 


zebraniu radny Czernik, Referat o no- 
wej konstytucji projektowanej 
nacji wyborczej 


ordy- 
wygłosił sen. Stefan 


Sołtyk, który zebrani przyjęli gorące- 
mi oklaskami. 

Przy końcu kpt. Grzegorzak odczy- 
tał rezolucję, którą zgromadzeni przy- 
jęli z wielkim entuzjazmem. Na za- 
kończenie odśpiewano „Rotę”* i wznie- 
siono okrzyki na cześć Romana 
Dmowskiego i Stronnictwa Narodowe- 
go. 


Nosimy 
wybithej jakości 


obuwie 


LEQ 


Największej 


Polskiej Fabryki Obuwia 


oddział w ŁODZI, Piotrkowska 56. 


Jeszcze jedno łgarstwo c 


Kielce (Tel. wł. Słynący z na- 
pastliwości i blagi „sanacyjno'-ży- 
dowski „Express Poranny* zamieścił 
w nr. z dnia 6 bm. opis zebrania Str. 
Nar. w Końskich, rozbitego rzekomo 
przez „wzburzone tłumy  mieszkań- 
ców Końskich". Cała ta relacja „sa- 


| 


nacyjnego“ pisma jest kłamliwa. J- 
stotnie zostało rozbite zebranie Stron. 
Narod, w Końskich, ale nie przez „tłu- 
my“ lecz przez zwerbowaną z pośród 
wszelkiej łobuzerji bojówke „sanacyj- 
ną*, sowicie opłaconą. Bojówka ta 
dostała jednak porządne cięgi od zgro- 
madzonych narodowców. Zebranie ©- 
czywiście zostało rozwiązane. 


na umowę, jaka zawarta została na 
okres lat 5 do 1 września r. b. pomię- 
dzy ministerstwem skarbu, a zrzesze- 
niem. Celem tej umowy miało być u- 
normowanie cen drożdży, podniesienia 
jakości produkcji i przeciwdziałanie 
importowi zagranicznemu, Wzamian 
za to, w okresie jej trwania nie miały 
być wydawane nowe koncesje na droż- 
dżownie. Powództwo twierdzi, że umo- 
wa taka nie może być uznana za waż- 
ną, ponieważ koncesje na drożdżow- 
nie nie stanowią przedmiotu wolnego 
obiegu, lecz uprawnienie władzy pu- 
blicznej. 

Ziemianin domaga się, aby kartel 
wynagrodził mu straty, poniesione 
wskutek niemożności otwarcia dro- 


nmn 


Ludzie chorzy na kamienie żółciowe 
i nerkowe, jak również i na kamicę 
pęcherzową, na nadmierne wytwarza- 
nie się kwasu moczowego i artretyzm 
powinni regulować funkcję kiszek, sto- 
sując naturalną wodę gorzką Franci- 
szka Józefa, Zalecana przez lekarzy. 

Tg Ą 

—<<>> JM 
żdżowni. Przy obliczaniu tych strat 
powództwo powołuje się na olbrzymia 
zyski kartelu drożdżowego, zależnie 
od kontyngentu przyznanego poszcze- 
gólnym zakładom. Mówi się, żę jedna 
z drożdżowni pomorskich, która sprze 
dała swój kontyngent dwuroczny 0- 
trzymała zań 1.200 tysięcy złotych za 
bezczynność. Przewłocki żąda narae 
zie przyznania 10 tysięcy złotych ode 
szkodowania. za niesłuszne wzbogaces 
nie się kartelu jego kosztem. Ma to 
być równowartość zysku pracy jedno- 
miesięcznej przy produkcji 10 tysięcy 
kiloeramów drożdży. Żąda on powo- 
łania biegłych i zastrzega sobie prawa 
żącunia dalszych odszkodowań. (w) 


e 
Na loterji każdy 
Wygrać przecież pragnie 
Nawet chłop by kupić 
Nową chustkę Jagnie. 
I biedny robotnik 
Ostatni grosz chowa, 
Ro mu się uśmiecha 
No ta — miljonowa. 
Grają prawie wszyscy 
Grają, grają, placa, 


2. 
(Na melodję „Krakowiaka') 


Tylko w kolekturach' 
Żydy się bogacą. 


Wróżyła mi wróżka 

Jasno i dokładnie, 

Że dla mnie w „Dzień Sądny* 
Miljon zlotych padnie. 


Kupiłem los cały 

Bez zwlokt w te pędy 

1 śnilem na przyszłość 
Różowe legendy. 

Lecz moje marzenie 
Prędko się skończyło i 
No bo w ów „Dzień Sądny* 
Ciągnienia nie było. 


Kade. 


PIEGI 


żółte plamy, opaleniznę usuwa pod gwą- 
rancją 
„AKELA* -KREM 
w słojkach po 1—, 2— i 8,50. Mydło „Axe. 
HL aadohusch, Poznań, W 
adobnsoh, Poznań, Nowa % 
n 10565 


Strona 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 9 czerwca 1935 = Numer T33 p 


CZĘŚĆ DRUGA 


26) 

Streszczenie 
Z pałacu mr. Childsa wykradzioną 
została córka jego piękna Anita, zarę- 
czona z Polakiem, inżynierem“ Steta- 
nem Ronickim. W porwaniu od- 
grywają rolę znani nam już z pierw- 
szej części powieści Kameleon oraz 
Ludwik Bium, którzy działalność swo- 
ją przenieśli z Europy da Ameryki. 
brodniarzy podjął się 080- 
f urzeczony Anity inż. Ronicki. 
Odnajduje on narzeczoną, lecz edy 
uważa ją już za uwolniona, ta znika 
mu z oczi, uprowadzona przez Bluma, 

z pomocą szybkiego samolotu, 

Blum wyslraszony pościgiem, 
zrzuca się z samolotu z pomocą spada- 
chronn. Anita pozostawiona stma BO- 
bie, widząc, 
ląduje szczę: 
gdzie ją znajduje cowhoy Jack, który 
zakochuje 
Tymczasem w 


się w niej bez granic. 
Anicie upatruje swą ryw: 
Arika, czyhając na zgubę Anity, w 
czem jej dopomaga cowboy Shumklin, 
któremu znowu uśmiechają się skarby 
Jacka. 

Anita jest już bliską wyratowania, 
bo samochodem pędzi już za nią — jej 
narzeczony, Tymczasem rozminęli się, 
a biedna Anita „pozostaje nada! sa- 
moiną i- opuszczoną, ześlado' 
nadomiar przez Arikę i Shunklina. 


T teraz, nie słysząc prawie wywodów 
optymistycznie zawsze nastawionego 
Mr. Expressa, przeżuwał tę gorzką stra- 
wę nowego sirasznego wodu, który 
odbierał mu resztki energji i ukazywał 
czarną, ponurą otchłań Beznadziei.., 

Nagle detektyw szarpną! Stefana za 
rękaw, nakazując zatrzymać maszynę. 
Stefan obojętnie, bez zbytniego po- 
śpiechu spelnił życzenie towarzysza 
i pytającem spojrzeniem spoezał na je- 
go czerwonej, spoconej Iwarzy. 

Jedna Henry Express miast od- 
powiedzi, wyskoczył z wozu i, zbliżyw- 
szy się do pobliskiego krzewu kolcza- 
stej wachti, delikatnie zdjął z kolca 
strzępek jakiejś tkaniny, poczem wró- 
cił do Stefana. 

— Mister Ronicki — rzekł z trium- 
tującą mina — zdobyliśmy ważny do- 
wód na to, że Miss Anita tędy prze- 
chodziła; oto strzępek z jej sukni. — 
'To mówiąc podał Ronickiemu małe pa- 
semko postrzępionej, wzorzystej mate- 
rji. 

Stefan nerwowo pochwycił tych 
kilka nitek, lecz wkrótce oddał to na- 
powrót detek i i 
jaśniona twarz jakimś ym prze- 
błyskiem zachmurzyla mu się na nowo. 

— Jest pan w błędzie, Express; 
Anita nie miala niedy takiej sukn 
rzekł złamanym głosem, utkwiwszy 
tępe spojrzenie w obliczu rozpromie- 
nionego detektywa. 

Ronicki; nie jestem w 
pomina pan bowiem. że Miss 
Anitę uprowadzono z domu w bieliżtie, 
a w iakim przecież stroju nie mogła 
odbywać podróży w samoloci: Blum 


— Ale równie dobrze mogła go po- 
zostawić każda inna kobieta — zauwa- 
żył teraz Stefan, choć serce poczęło u- 
derzać mu niespokojnie. 

— I tu pan nie ma racji — odparł 


detek 


tyw. — Tutejsze kobiety nie uży- 
modnych u nas, na wschodzie, 
jedwabi, a o ile pan zwrócił uwagę na 
chicagoskie wystawy, to ten własnie 
materjal przeważa w . obeenym sezo- 
nie. 


r to możliwe?.., 
Ronicki i w jego szarych, 
spoelądniących oczach zabłysły 
ywołane nadmiarem 
nych wzruszeń. 
mezasem rzutki i przedsiębiorczy 
Mister Henry Express układał gorącz- 
kowo szczegółowy plan poszukiwań 
— Jak wynika z zaczepienia sukni, 
/bko — dziewczyna 


— zapytal 
rozumnie 
dwie 
no- 


pr: č dokłądnie teren, w celu 
natrafienia na dalsze ślady, Za ułat- 
wieniem naszego przedsięwzięcia prze- 
mawia. jeszcze i ta okoliczność. że step 
dosyć zarośnięty 
i, jak pan widzi, wysokie trawy bardzo 


SOBOWTÓRA DOKTORA BAUMĄ 


wolno podnoszą się po przydeptaniu 
ich stopą. 

| podczas, kiedy Ronicki napowrót 
zasiadł przy kierownicy, aby zawrócić 
wozem, detektyw, idąc wolno w raz już 
obranym kierunku, pilnie przepatry- 
wał ziemię w promieniu kilku metrów. 

— Jest! — krzyknął wreszcie i kie: 
dy Stefan w paru skokach znalazł się 
przy nim, wskazał mu całkiem wyraź: 
ny odcisk kobiecej stopy. r 

— Co pan na to, Mr. Ronicki? — 
zapytał detektyw, podnosząc na Stefa- 
na triumfujące spojrzenie. 

Ale ten miast odpowiedzi ukląkł na 
ziemi i pochylony, długo wpatrywał 
się w ten niewielki ślad, jakby pragnąc 
wyczytać w nim imię ukochanej dziew- 
czyny. Gdy wreszcie powstał i spojrzał 
na Mr. Expressa, ten bez trudu mógł 
dostrzec w jego twarzy bezmiar ja- 
kichś nowych radosnych wzruszeń, 
które ukształtowały mu rysy. 

Ochłonąwszy z pierwszego wraże- 
mia, obaj, pozostawiając auto, ruszyli 
w kierunku, wskazanym przez ślady. 
W miarę jednak posuwania się coraz 

droga stawała sie trudniejsza, 
gdyż gęste zarośla niskopiennych. kol- 
czastych krzewów wachti i czamizalu 
stawały się niemożliwemi wprost do 
przebycia. A jednak. kiedy torując so- 
bie drogę, rozchylili splątane, suche 
załązki, dostrzegli na mokrej jeszcze 
trawie te same świeże ślady niewiel- 
kiej bosej stopy. 

Ate wówczas Ronicki, widząc to, nie 
mógł pogodzić się z myślą, aby Anita, 
ta wypieszczona, delikatna dziewczyna 
była zdolna hosemi stopami prz. 
się przez tę. w całem tego słow: 
czeniu, cierniową drogę, i do dusz 


na 
nowo zakradło mu się zwątpienie. Jed- 


nakże swych myśli nie wyj 
mu przodem detektywow 

cal baczną uwagę 
ny po drodze szczegó) 

AŻ nagle zadumę, w jakiej Stefan 
trwał od kilku minut, przerwał okrzyk 
Mr. Expressa. 

Ronicki, jakby w przeczuciu jakie- 
goś strasznego nieszczęścia, dopędził 
go w paru krokach i równie jak tam- 
ten zatrzymał się nad leżącemi u ich 
nóg zwłokami jakiegoś człowieka. Że 
dokonał ktoś na nim strasznego mor- 
derstwa, nie ulegało już na pierwszy 
rzut oka najmnieis wątpliwości, 
gdyż w piersi ofiary tkwił długi, wbity 
aż po rękojeść indyjski sztylet, a wko- 
lo trupa widniała szeroko rozlana ka- 
luża świeżej krwi. 

Ale zdumienie zarówno Ronickiego, 
jak i detektywa było tem większe, że 
w zamordowanym bez frudu rozpozna- 
li owego cowhoy'a, którezo niespełna 
pół godziny temu spotkali po drodze 
i napróżno wsiłowali dowiedzieć się od 
niego cośkolwiek o zaginionej Anicie. 
€o to wszystko ma znaczyć? — 


jawiał idace- 
który zwzrą- 
każdy napófka- 


bił się w myślach Stefan, oczekując 
autorytatywnych wyjaśnień Mr. Ex- 
pressa, 


Ale i ten stał obecnie przed nową, 
nieżwykle zawikłaną zagadką. Wpraw- 
dzie, sądzac po śladach, pozostawio- 
nych wokół na bujnej i świeżej trawie, 
nietradno było się domyślać, że tra- 
gedia, jakiej ofiarą padl ten silny 
i zdrowy człowiek, rozegrała się po- 
między nim i ową tajemniczą kobietą, 
której ślady widniały wokół, a prze- 
cież, wedle dotychczasowych założeń, 
miała nią być zaginiona. Anita Childs. 

yżby więc ta dziewczyna mogła 
dokonać tego czynu?... — myślał de- 
tektyw z niedowierzaniem, gd jak 
wynikało z opowiadań Ronickieto, A- 
nita nie była zdolną. 


gdy człowiek ten samotnie wędrował 
po stepie?... 

W: tego rodzaju wątpliwości 
cisnące si do głowy Mr. Expressa, 
wykluczały, aby ową kobietą, za której 
śladem zdążali od kilku minnt, miała 
być poszukiwana Misa Anita, Childs. 
— Ale mimo to, ktokolwiek nią jest, — 
przyszedł detektyw do przekonania po 
dA; 


łuższem zastanowieniu, nie ulega 
*'uż wątpliwości, że ona właśnin i tviko 
ona, dokonała morderstwa na tym 


człowieku i, co ważniejsze, ukrywa się 
gdzieś w pobliżu, a zatem należy ją. 
corychlej odszukać. 

Z tem postanowieniem detektyw 
zwrócił się do Ronickiego: 

— Mr. Ronicki, rzekł z udaną 
pewnością siebie to, czego w tej 
chwili jesteśmy świadkami, utwierdza 
mnie tylko w przekonaniu, że obecnie 
weszliśmy na właściwą drogę naszych 
żmudnych i bezowocnych dotąd poszu- 
kiwań, gdyż mord, dokonany na tym 
człowieku, ściśle się musi wiązać z u- 
prowadzeniem Miss Anity. Te liczne 
ślady, jakie pan widzi wokół, powinny 
nas w krótkim czasie zaprowadzić do 
kryjówki sprawczyni tej zagadkosw, 


LAŁ ZZ ZZ 


krytą przestrzeń i napowrót zapuścili 
się w warty gąszcz przyziemnych 
chaszczy, do uszu ich doleciał suchy 
trzask łamanych gałęzi, jakby pod sto- 
po skradającego się w pobliżu czło- 
wieka, 

Mister Express zatrzymał się mo- 
mentalnie i natrafiwszy na właściwe 
źródło tych podejrzanych odgłosów, 
jął pilnie nadsłuchiwać. 

Bliski z początku szelest począł się 
wyraźnie oddalać, a kiedy obaj męż- 
czyźni szybko podążyli w tamtym kie- 
runku, z gąszczu wychyliła się jakaś 
szczupła kobieta i skacząc jak sarna 
poprzez kolczaste krzewy, pognała w 
step 1 wkrótce zniknęła z oczu zdumio- 
nych podróżnych. , 

Stało się to wszystko tak nagle, że 
zaskoczony Mister Express dopiero 
teraz ochłonął na tyle, że postanowił 
rzucić się w pogoń za uciekającą ko- 
bietą. Ale Ronicki, jakby wiedziony 
przeczuciem, powstrzymał go, pragnąc 
przetrząsnąć sąsiednie zarośla, w któ- 
rych ta tajemnicza kobieta ukrywała 
się dotąd. 

Mister Express zgodził się na to tem 
chętniej, że jego tusza, zwłaszcza przy 
wzmagającym się upale, nie wróżyła 
pościgowi wielkiego powodzenia. 

Zanim jednak skrupulatny i wszyst- 
ko przewidujący detektyw wyłożył 
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— To mówiąc szybko ruszył 
ym tropem, jakby nie dbając 
wcale o oszołomionego Stefana, który 
mo krótkiem wahaniw powoli ruszył za 
nim, 

Ale po kilku minutach ostrożnego 
posuwania się naprzód stanęli wobec 
nowej zagadki. Mianowicie w pewnem 
miejscu dostrzegli drugie, takie same 
jak tamte ślady bosej kobiecej stopy. 
Mister Express z początku sądził, że są 
to odciski stóp tej samej kobiety, do- 
piero bliższe bada przekonało go, że 
jest w błędze. Bowiwem te nowe ślady 
wskazywały na krótszą i węższą sto- 
pe od poprzedniej. Ponieważ jednak 
biegły one równolegle i blisko siebie, 
nie było potrzeby dłuższego zatrzymy- 
wania się, wobec czego obaj panowie, 
przyśpieszając kroku, posuwali się da- 
lej. 


Lecz kiedy przebyli niewielką od- 


swój plan okrążenia z dwóch Stron 
dotychczasowej kryjówki zbiegłej ko- 
biety, Ronicki bez namysłu ruszył 
przodem, gdyż zdawało mu się, że u- 
słyszał jakiś odległy, przyciszony jęk, 
czy głębokie westchnienie. 
„ Nic więc dziwnego, iż nie zwraca- 
jąc najmniejszej uwagi na dotkliwie 
kłujące mu ręce i nogi suche gałęzie 
kolczastej wachti, szybko przedżierał 
się naprzód, byleby jak najprędzej 
stanąć u źródła owych rzeczywistych, 
czy urojonych odgłosów. Jeszcze kilka 
minut upartego, gorączkowego zmaga- 
nia się z gęstwą suchych, zdawałoby 
się mieprzebytych zarośli i z piersi 
Stefana wydziera się straszny, mrożący 
krew w żyłach okrzyk. 

U nóg jego leży trupio blada, skrę- 
powana silnemi oplotami powroza 
Anita, nie dająca najmniejszych oznak 


życia. 


Step strzeże swych tajemnic 


Ludwik Blum otworzył szeroko 0- 
czy i błędnym, zaspanym wzrokiem 
rozejrzał się dokoła, poczem napowrót 
opuścił głowę na miękką poduszkę z 
mchu i zacisnął powieki aż do bólu. 
Po cudownym, rozkosznym śnie ta 
straszna rzeczywistość, jaka go ota- 
czała, sączyła do duszy truciznę gory- 
czy i zwątpienia. Nie chciał patrzeć na 
ten przeklęty świat, 
dawno uśmiechający się do niego cud- 
nym mirażem świetlanych, młodzień- 
czych marzeń. Dziś wszystko zdawało 
mu się być jedynie upiornym koszma- 


jeszcze tak nie- | 


rem, a w każdym, najlżejszym nawet 
szeleście rozkołysanych lekkim powie- 
wem wiatru traw, słyszał wyraźnie od- 
głosy kroków skradającego się potwo- 
ta, który roztwiera straszliwe, zbro- 
czone krwią szpony, by zdusić go w o- 
kropnym uścisku. 


Czuł się jak zwierz zgoniony, nie 
mogący. znaleźć bezpiecznego wy- 
tchnienia przed zapamiętałym, bez- 
względnym pościgiem prześladowcy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Prawo robotnicze | pracownicze | 


i Kiedy choroba powoduje utracenie pracy ? 


Łódź, dnia 8 czerwca. 

Bardzo liczne są wypadki, gdy ro- 
botnik lub pracownik umysłowy, wra- 
cając po przetytej dłuższej chorobie do 
pracy, dowiaduje się z przerażeniem, 
że jego miejsce dawno już zostało za- 
jęte, że pracy dla niego niema i wogó- 
le nic mu się od pracodawcy nie nale- 
ży. Często, niestety, prawo jest po 
stronie pracodawcy i może on w ten 
sposób legalnie, w zgodzie z literą 
prawa, pozbawić pracownika chleba, 
ale zdarza się niekiedy į tak, że prawo 
jest po stronie pracownika, tylko że on 
prawa swego nie zna, a nie stać go na 
zapłacenie porady prawnej u alwoka- 
ta. Ba, zdarza się i to, że u adwokata 
pracownik nie otrzymał wyczerpującej 
porady. Prawo, regulujące sprawy 
pracownicze jest bowiem specjalną 
dziedziną prawa cywilnego, w której 
należycie orjentują się tylko stosun- 
kowo nieliczni specjaliści, Dlatego 
niektórzy adwokaci wogóle porad w 
tego radzaju sprawach nie udzielają. 
Najlepiej w takich wypadkach zwra- 
cać się o poradę da Inspektora Pracy, 
tembardziej, że |Insoektor Pracy w 
pewnych przypadka:li mą do dyspo- 
zycji Środki skłonienia iub nawet 
zmuszenia niesumiennego lub nie- 
ludzkiego pracodawcy do wypełnienia 
zaciągniętych wobec pracownika obo- 
wiązków, 

Wracając jednak do pytania, posta- 
wionego na wstępie, postaramy się 
przedstawić przepisy prawne, regulu- 
jące prawo pracownika, który z po- 
wodu choroby musiał przerwać pracę, 


I. Prawo robotnika 

Robotnik może chorować bez oba- 
wy utracenia pracy przez człery ty- 
godnie. W ciągu czterech tygodni 
choroby pracodawca nie ma prawa 
wypowiedzieć robotnikowi pracy. Je- 
żeli chory przed upływem czterech ty- 
godni wróci do pracy chociażby tylko 
na jeden musi być na nowó 
przyjęty. Ė może znowu  prże-' 
twać pracę jeżeli z powodu złego sta-' 
nu zdrowia nie może jej wykonywać. 

Jeżeli jednak robotnik z. powodu 
choroby nie stawi się dó pracy przez 
okres czasu dłuższy niż cztery tygod- 
nie, pracodawca ma prawo nie przy- 
jąć go do pracy, gdy wyzdrowieje, 


tychczas sądy pracy stały na stanowi- 
sku, że pracodawca obowiązany jest 
zawiadomić chorego pracownika w 
ciągu siedmiu dni po upływie czte- 
rech tygodni choroby, że rozwiązał za- 
wartą z nimumowę o pracę i jeżeli te- 
go nie uczynił, lub uczynił później al- 
bo wcześniej, to umowa o pracę istnie- 
je nadal i pracownik po wyzdrowieniu 
musi być na nowo przyjęty dó pracy. 
Obecnie jednak sytuacja robotnika 
chorego pogarsza się skutkiem wej- 
ścia ‘w życie Kodeksu Zobowiązań. 
Punkt 5 artykułu 470 Kodeksu Zoho- 
wiązań upoważnia bowiem pracodaw- 
cę do nieprzyjęcia do pracy robotni- 


ka, zgłaszającego się po chorobie, któ- 
ra trwała dłużej niż cztery tygodnie, i 


to bez żadnego poprzedniego zawiada- 
miania robotnika o rozwiązaniu umo- 
wy. Co więcej, pracodawca może na- 
wet narazie przyjąć takiego robotnika, 
a nazajutrz lub w ciągu najbliższych 

się i odesłać 
jego odszkodowa- 


siedmiu dni „rozm; 
go do domu bez ża( 
nia, 

Nowe prawo, zawarte w Kodeksie 
Zobowiązań, zdaje chorego robotnika 
na łaskę i niełaskę pracodawcy. Jeże- 
li robotnik przed upływem czterech 
tygodni nie potrafi wstać z lóż- 
ka i dowlec się do fabryki cho- 
ciaż na jeden dzień, aby w ten 
sposób przerwać bieg czterotygodnio- 
wego terminu i odsunąć niebezpie- 
czeństwu utraty pracy znowu na czte- 
ry tygodnie, to nie ma już dzisiaj na- 
wet tej słabej nadziei, że jeśli praco- 
dawca przypadkiem zapomni zawia- 
domić go w piątym tygodniu choroby 
o rozwiązaniu umowy, będzie musiał 
po wyzdrowieniu przyjąć go do pracy. 


It. Pracownicy umysłowi 

Pracownik umysłowy może z po- 
wodu choroby przerwać pracę na trzy 
miesiące. W tym czasie pracodawca 
obowiązany jest opłacić mu pełne wy- 
nagrodzenie i nie wolno mu wypowie- 
dzieć pracownikowi miejsca. 

Gdy choroba trwa dłużej niż czte- 
ry miesiące, pracownik traci już pra- 
wo do wynagrodzenia i pracodawca 
może rozwiązać z nim umowę. W 
myśl dawnych przepisów, pracodaw- 
ca obowiązany był jednak zawiado- 
mić pracownika w czwartym miesią- 
cu choroby o rozwiązaniu umowy. Je- 
ŝli tego nie uczynił pracownik miał 
prawo wrócić do pracy na dawnych 
warunkach chociażby choroba trwała 


dłużej niż niż cztery miesiące. 

Kodeks Zobowiązań i tutaj wpro- 
wadził zmianę na niekorzyść pracow- 
nika. Pracodawca nie jest zobowiąza- 
ny zawiadamiać pracownika w ciągu 
30 dniu po upływie trzeciego miesiąca 
choroby o rozwiązaniu umowy o pra- 
cę. Może on zaczekać aż pracownik 
po chorobie zgłosi się do objęcia pra- 
cy i wtedy oświadczyć mu, że miejsca 
dla niego już niema, albo też może na- 
wet dopuścić go po powrocie do pracy, 
nazajutrz albo w ciągu najbliższych 
30 dni zwolnić go bez żadnego odszko- 
dowania jako takiego, który wrócił 
do pracy po chorobie, trwającej dłużej 
niż 3 miesiące. 

Kodeks Żobowiązań daje więc pra- 
codawcy 7 dni, gdy chodzi o robotni- 
ka, a 30 dni, gdy chodzi o pracownika 
umysłowego na to, aby mógł. przeko- 
nać się, czy robotnik lub pracownik 
po przebytej dłuższej chorobie odpo- 
wiada nadal jego wymaraniom czy też 
nie. Nie trzeba wyjaśniać, że jest to 
prawo dla pracowników bardzo nieko- 
rzystne. To też trzeba domagać się, 
aby zostało zmienione. 


Informacje z zakresu praw robotni- 
czych i pracowniczych 

Redakcja „Orędownika* chętnie od- 
powiada na pytania Czytelników ze 
sfer robotniczych i pracowniczych, do- 
tyczące ustawodawstwa ochronnego 
pracy i ustawodawstwa ubezpiecze- 
niowego. Czytelnicy nasi mogą zwra- 
cać się do nas z całem zaufaniem, 
przedstawiając swoje bolączki. W 
miarę możności udzielimy im zawsze 
wyczerpujących informacyj, 

Pytania należy składać na piśmie 
w naszej redakcji. Odpowiedzi ogła- 
szać będziemy raz w tygodniu w „Orę- 
downiku". 


Kiełbasa wygrywa drugi etap wyścigu 


Warszawa — Poznań — Warszawa 


W sobotę rano z Włocławka wy- 
startowali niemal wszyscy kolarze do 
dalszego etapu, prowadzącego do Po- 
znania, a wynoszącego, 219 kim. Pod 
Radzionkowem na trasie wycofał się 
z. -powodu choroby :Kołodzieńczyk, 
który wygrał pierwszy etap z Warsza- 
wy do Wioclhawka. Poza tem z biegu 
wycofało się jeszcze 5 dalszych kola- 
rzy, 

Na metę w Poznaniu wpadło ra- 
zem trzech kolarzy. Wszyscy, jadąc 
w ostrem tempie, rozpoczęli morderczy 
finisz, w którym ostatecznie na czoło 
wyszedł Kiełbasa (Fort-Bema), zaj- 
mując pierwsze miejsce w czasie 8 g. 
03:45, Drugim był Wiencek (Resursa 
Łódź) 8 g. 03:46, 3. Kapiak (Prąd — 
Warszawa) 8 g. 03:48. 4. Igo (Warsz.). 
66, Kudlak. 7. Lipiński. 8. Zagórski. 
9. „Jur“, 10. Ignaczak. 


W ogólnej klasyfikacji po dwóch 
prowadzi Kiełbasa w czasie 
g 15.2, 2. Wiencek 15 g 02:07, 
3. Kapiak 15 g. 02:51. 

W niedzielę o godz. 7 nastąpi start 
z Poznania da najdłuższego etapu Po- 
znań—Łódź, wynoszącego 233 kim. W 
Łodzi powinni zawodnicy być na miej- 
scu o 15 względnie 16. 

Do wyścigu kolarskiego Warszawa 
—Poznań wystartowało z Warszawy 
w piątek rano 50 kolarzy. Start nastą- 
pił w Gołędzinowie pod Warszawą. 
Pierwszy etap na dystansie 172 km 
prowadził do Włocławka, dokąd przy- 
był jako pierwszy, kolarz łódzki Koło- 
dziejczyk z Wimy w czasie 6 g. 51:30. 
Tuż za nim, jako drugi na metę wpadł 
Kiełbasa (A. K. S. Warszawa), 3. Ku- 
raśka, Śląsk, ź, Więcek (Resursa Łódź). 


Pasta do obuwia 


Najlepsza jakość | 
Olśniewający połysk! 


Poznań 
Wierzbięcice 15, 
„Łódź Rawska 5. 


Wyrób czysto polski! 


| 42761 


mopa 


Rodzinne pranie 


Można prać „Radjonem”, można też bez 
mydła, . Można prać bieliznę, można też 
í twarze. Jednem słowem można prać 
wszystko mydłem lub też i bez niego. 

We fryzjerskiej rodzinie państwa Nie- 
mytów -zanoeiło. się od dłuższego czasu na 
grubsze.pranie. Odkladano to tylko z dnia 
na dzień ze względu na różne ważne wyda- 
rzenia, 

Ale gdy pan Zielazek ogolił w czaste 
snu panią Niemytową ze skóry i do akó- 
ry, zaczęło się pranie. 

Pan Niemyt zakasał rękawy, rozpienił 
siebie i pół miednicy mydła i chlupnąf p. 
Zielakowi w wypielęgnowane oblicze. 

— Ty nyrolu, żoneś mi oszpecił, już ja 
cię urządzę. 

Schwycił Iśniącą klinge brzytwy i runął 
na przeciwnika. Sekundowała mu dziel- 
nie połowica, szprycując niemiłosiernie 
rozpylaczem: ztyłu p. Zielazka, 

Ten przerażony wezwał na pomoc ewo- 
ją połowę. Pani Zielazkowa we fryzjer- 
skim fachu biegła w tę pędy przybiegła i 
poczęła rozpalonemi rurkami karbować 
plecy pani Niemytowej, 

Pan Zielazek wyciągnął zaś z białego 
kitla stalowe nożyce i począł niemi zada- 
wać ciosy na wszystkie strony. 

Naraz poczęły latać butelki. Walały 
się Po. twgrzach i „ziemi -różne raiketury, 
brylantyny, a puder, który zwykle przykry 
wal. twarze tilit sią: teraz bezceremonjal- 
nie do cąłkiem innych części c'ała. 

Pani Zielazkowa porzuciła wystygłe już 
rurki i poczęła pchać w ucho panu Niemy- 
towi pędzel od golęnia. 

Wyprowadzony z równowagi mężczy= 
zna porzucił fryzjerski oręż i chwycił obu- 
rącz za stojący w pobliżu taboret i grzmot- 
nął nim w pięknie zaondulowaną główkę 
niewiasty, 

Pani Zielązkowa upadła z pędziem na 
ziemię i poczęła gryźć podrygujące na po- 
dłodze nogi swych wrogów. 

Tymczasem cierpliwi klienci ustawili 
się przed lokalem w ogonek, czekając Z 
długlemi włosami i nieogolonemi brodami 
na zakończenie rodziennego prania. 

Zjawiła się też 1 policja, która apisala 
protokuł. 

Sędzia grodzki w trzy tygodnie później 
rozdzielił solidarnie między powaśnione 
strony po 6 tygodni aresztu, nakładając 
koszty prania ną skarb państwa. 
a Skazani w celach suszą teraz 

zy. 


mokre 
Kelly 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ 
I PRODUKTÓW SMOŁOWCOWYCH 


GOSPODARZ“ 


SP. AKC. W SIERADZU 


n 11 444 
Fabryczny skład: 


Łódź, ul. Nowo Południowa 5 


(przy Zagajnikowej), tel. 184-19, 


Ceny konkurencyjne. 


Towar znanej gwarantowanej dobroci. 


biuro 
tel. 55-46 


Wszelkie artykuły Insta- 
lacyjne i sanitarne, wan- 
ny kąpielowe, piece ką- 
pielowe 

Rury: gazowe, wodociągo- 
we, kanalizacyjne i oło- 
wiane 

Armaturę do gazu i wody 

Cyne w blokach i prętach 


997% 
Cyne do lutowania 
Ołów hutniczy 


— mieszanki, dropsy i 
groszowe to to 


Narerkieyo 


war nożądany i wyróż- 
miany przez klienta 


śmietankowe 


polsku Hurtownia Blachy 


Szesz i S-ka 

w Poznaniu, nl. Sew. Mielżyńskiego 23 

składnica przy ul, Towarowej 15 
poleca korzystnie 


4 784 


skład 
tet. 33-76 


Antymon 

Żelazo handlowe 
Bednarkę ocynkowaną i 
żelazną 

blachę: cynkową, białą, 
ocynkowaną, miedzianą, 
żelazną, mosiężna, oło- 
wiana i aluminiową 
Specjalną blachę falistą, 
ocynkowaną do krycia 
dachu 


Resztki 


wełniane i bawełnianę na 
ubrania męskie, damskie 
ina bieliznę, w 
mieszkaniu sprzedaje tanio 


A. Wasilewska, Łódź. 
| Nawrot 13, „wajfcia z bramy, 
nai 


MEBLE 


zakład stolarski H. Rogal. 
skiego, Łódź, ul. Główna 31, 
wykonuje wszelkie roboty w 
zakresie fachowym. — Ceny 
przystępne — 

lidne. 


Nadszedł wielki transport 


resztek 


na ubrania męskie i dziecięe. 
J. Wasilewska, 


Największy wybór 
Tapety 
Linoleum 
Ceraty 
Chodniki 
Dywany 
Dywaniki 
poleca tanio 


2h. Waligórski 


Poznań, Pocztowa 31 
Telefon 12-20 
Przyjmuję asygnat 

Tow. xi Tea 4 


rywatnem 


a 2450 


wykonanie 80- 


Mechaniczna wytwórnia 
rowerów 


St. Rędzia 


porze aktów St. Marecki, Poznań Zegarki, obrączki i biżnterje Łódź, Piotrkowska 152.| 5% Batuoki Fyak 9, 
2 poleca 


Gabinet elektro-światło -leczniczy 


Dr. med. CZESŁAW ROSTKOWSKI 
ŁÓDŹ, ul. im. Gen. Br. Pierackiego 16, tel. 172-80 


n 143 


B. KOWALSKI, 


kupoje i sprzedaje 
111674 najtaniej 
firma chrześcijańska 


Lódź, Piotrkowska 3 
Telefon 104-60 


me. 


ję ogrodem fobiekę 
ne 


pierwszorzędne rowery, 


ramy, części rowerowe 
oraz maszyry do szycia, 
Dogodne warunkt kupna 
Dla PP. Kupców specjal- 
ny rabat n 11440 
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Świt, dzień i noc w Łodzi 


Reportaż dla tych, którzy Łodzi nie znają — Świt w Łodzi — Pierwsi ludzie na ulicy — Nie każdy ma swoją 
syrenę, która go budzi — Cholerne życie — Chmury dymu nad miastem — to pelny dzień — Inny tłum na 


Dzień już jest w całej pełni... 


sami przesunie się tylko jakaś sylwetka.. O świcie 


Łódź, 7 czerwca, 


Reportaż ten pisany jest nie dla 
Łodzian, lecz tylko dła tych, którzy 
Łodzi nie znają. Łódź jest dla nich 
„Polskim Manchester'em*, „złem mia- 
stem“ raczej symbolem, niż tem, czem 
jest w rzeczywistości, 

Tymsamem Łódź właśnie posiada 
swój charakter, jest miastem żywem, 
bardziej żywem, niż jakiekolwiek in- 
m 


le. 

Czy jednak również wszyscy Łodzia- 
mie dobrze znają swoje miasto? Śmie- 
my wątpić. Ilu jest takich, co się w 
Łodzi urodzili i wyrośli, a nigdy nie 
widzieli jej w czasie świtu. Reportaż 
pisany jest zatem i dla tych Łodzian, 
którzy nie znają Łodzi, 

Świt w Łodzi. Któż go 
Wschodem słońca. interesują 
dzie w górach, nad morzem, 
Łodzi? 

Wszędzie, nawet w wielkiem mie- 
ście, świt ma swój urok. Las, czy po- 
le, miasteczko, czy port budzi się zwy- 
kle wypoczęte — powietrze jest czyst- 
sze i rzeżwiejsze, niebo jaśniejsze, jak- 
by rosą zmyte.. 

Łódź budzi się zmęczona. 

Dopiero przejechała ostatnia becz- 
ka z nieczystościami — brak przecie 
kanalizacji, istnieja ona raczej teore- 
tycznie. Ciężki zaduch pasmami snu- 
je się ponad wyhoistym brukiem. 

Pierwsi ludzie, to nie wypoczęty 
rześki wieśniak, wiozący jarzyny i nie 
zblazowany wesołek, wlekący się z 
dancingu.. Wraca do domu trzecia 
zmiana. Nie żałujcie ich — są szczę- 
Śliwi, bo mają pracę. To co gdziein- 
dziej i kiedyindziej uważało się za do- 
pust — mocną pracę uważą się za 
szczęście. Tylu jest takich, co nawet 
nocnej pracy nie mają. 

Rzadko która fabryka jednak pra- 
cuje na trzy zmiany. Kryzys. Tylko 
nieliczne kominy dymią w Łodzi o 
świcie... 

Na smukłej wieży kościelnej ode- 
rwała się pierwsza sygnaturka. Ry- 
knęła pierwsza syrena. Potem druga, 


ogląda? 
się lu- 
lecz w 


Słynna tancerka hiszpańska Gladys Bo- 
wen w jednym ze swych ognistych tańców 
hiszpańskich podczas otwarcia międzyna- 


ulicy Piotrkowskiej — Zbliża się noc 


trzecia, dwudziesta... Po chwili 'sy- 
gnaturek nie słychać. Syreny zagłu- 
szyły nawet najsilniejsze echo dzwo- 
nów,,. 

Dawniej zbudzeni jękiem „swojej“ 
syreny myśleliśmy: — Znów do pracy, 
cholerne życie! 

Dziś mówimy inaczej: Jestem 
szczęśliwy, mam „swoją“ syrenę, mam 
„swoją* fabrykę. Iluż jest takich, co 
ich żadna syrena nie budzi... 

„Naprawdę, cholerne życie! 

Chodnikami popłynęły potoki ludzi 
z blaszankami, Rynsztokami popły- 
nęły strumienie kolorowych ścieków 
z farbiarń, Niebem popłynęły pasma, 
dymów, 

Na Piotrkowskiej ruch, zwłaszcza 
tam bliżej placu Wolności. Plac Wol- 
ności jest symbolem, u jego progu roz- 
poczyna się prawdziwa wolność: wol- 
na czarna giełda, wolne obroty, ano- 
nimowych* przemysłowców, wolny 
handel, nawet w święta... 

Na Piotrkowskiej obok placu Wol- 
ności ruch. Coraz więcej czarnych 
chałatów, czarnych jarmułek i czar- 
nych oczu, Gwar się wzmaga, Praca 
w tej części Łodzi jest ciężki Młyn- 
kują czarne rękawy ji zakrzywione 
szponiaste palce, z pod jarmułek spły- 
wa pot. Handlować się o każde 5 pro- 
cent, to bardzo ciężka praca. 

Tymczasem niebo powoli zasuwa 
coraz gęstsza chmura dymu. Nie tak 
gęsta, jak dawniej, ale zawsze na tyle 


Już nadszedł nowy transport 


miasto budzi się do nowego życia... 


gęsta, że dziecko robotnicze, którego 
tatuś nie wysłał na letnisko, czuje co 
to jest lato w Łodzi. 

Nad fabrykami dym, a w fabry- 
kach praca. Nie taka ciężka, jak tam, 
na Cegielnianej, czy Piotrkowskiej, bo 
tu nie potrzebuje człowiek ścierać się 
z konkurentami, nie grozi mu plajta, 
ani sekwestrator. Ot poprostu chodzi 
sobie człowiek między warsztatami, 
tam nitkę nawiąże, tu oliwy kapnie, 
albo śrubkę podkręci i wszystko, Ma- 
szyna jest coraz mądrzejsza, coraz 
sprawniejszą, wyręcza człowieka w 
pracy. 

Po poładniu na Śródmiejskiej i na 


„ za ladą też mniejszy ruch. Po- 


apełniają się „Caprie'e*, bary 
Związku  Koszernych Rzeźników i 
„Lursy”, 


Fabryki wciąż pracują. Przyszła 
druga zmiana. Zmiany niema tylko 
tam, gdzie trwa okupacja fabryki, al- 
bo o niewypłacanie zarobków, albo o 
nieudzielenie ustawowych urlopów, 
albo o niehonorowanie stawek w u- 
mowie zastrzeżonych. Takich fabryk 
jest wiele. Ale w parku zmiana jest, 
jedni bezrobotni odeszli, trochę po- 
mieszkać w  niezapłaconych izbach, 
na ich miejsce przyszli ci, co całe ra- 
no stali w kolejkach — teraz w parku 
Poniatowskiego przyglądają się poe- 
tycznemu mostkowi nad stawem. 


aparatów 


walizkowych oryginalnych 


t 
marki „Orator” model 1935 „Odeon 


A. KLINGBEIL Łódź 


ul. Piotrkowska 160 


Telefon 216-20 


Właśc. pałetonów pamiętajcie grać tylko ma plytach 


D 


„Columbja* „Hiss Master's Voice“ 


Roznosiciele 
zarazy komunistycznej 


Jak zwykle, Żydzi itoz lepszych sfer 


Warszawa (Tel, wł.) Przed są- 
dem okręgowym w Warszawie toczy, 
się proces 6 niebezpiecznych działaczy 
wywrotowych z inż. Lewinsonem na 
czele. 

Inż. Lewinson na polecenie -cen- 
tralnej techniki komunistycznej 
zmontował maszynę drukarską wraz z 
zecernią przy ul. Pawiej. W drukarni 
tej tłoczona bibułę komunistyczną. 


Handel 
suszonemi chrabąszczami 


Warszawa. (Tel. wł) Jedna z 
agencyj donosi, że ma powstać spółka 


rodowej wystawy w San Diego (Kalifornia) , ascyjna, która zajmie się skupem su- 


Generalnym ekspedytorem bibuły ko- 
munistycznej, rozsyłanej po całym 
kraju, był Majer Frojman. Frojmana 
schwytano na gorącym uczynku kol- 
portaż komunistycznej bibuły. Are- 
sztowamie Frojmana pozwoliło zlikwi- 
dować komunistyczną drukarnię, jej 
kierowników i pracowników na czele 
z inż. Lewinsonem, 


szonych chrabąszczów po wsiach, i 
wywozić je będzie z Polski, jako paszę 
dla drobiu i trzody chlewnej. 

Projekt handlu chrabąszczami po- 
wstał jakoby w związku z niebywałą 
od wielu lat obfitością chrabąszczy. 


Na choryzoncie ukazują 


Niebo łódzkie zasnuwa się gęstymi chmurami dymu... Noc... Dymów nie widać.. Tylko latarnie płoną spokojnie., Cza- 


się pierwsze smugi dymu. 
Piękno przyrody uszlachetnia ludzką 
duszę... 

Powoli jeden po drugim rozbłysku- 
ją neony i wystawy sklepów. Przed 
kinami ruch. W licznych chłodniach 
odchodzą porcje włoskich lodów 
porcja 80 gr. Chałupnik za 12 godzin 
pracy czasami może zarobić nawet na 
trzy porcje lodów dziennie. Nie jest 
jeszcze tak żle... 

Na Piotrkowskiej widać teraz inny 
tłum: chałaty nie rzucają się w go- 
rączce pogoni za pieniądzem, spaceru- 
ją po dwóch, trzech, Sporo modnia u- 
branych brunetek, 

Na bocznych ulicach również ruch. 


Kobiety stoją grupkami i gwarzą. 
Niektóre mają zarzucone na głowy 
chustki. Były robotnicami, potem 


straciły pracę... 

Powoli ulice pustoszeją. 

Jedna po drugiej fabryka gasi w 
oknach światła, 

Przeszła ostatnia. — Nocna zmis- 
na, Okną w tych fabrykach są szczel- 
nie zasłonięte, ale Inspektorat Pracy 
czasami dostrzega wąską  smużkę 
światła i wówczas właściciel pociąga- 
ny zostaje do odpowiedzialności.., Ale 
kto nie wyzyskuje — ten nie ma zy- 
sku. A zysk to bożek części Łodzian. 
Motyl żywi się wonią kwiatów 
„lodzermensch* żywi się pokażnym 
zyskiem. 

Wreszcie ulice są puste. 

Latarnie spokojnie płoną, 

Czasami ktoś przejdzie, 

Czasami ktoś kogoś odprowadza i 
coś gorąco szepce. 

Czasami ktoś komuś da w zęby. 

Na miasto wyjeżdżają asenizacyj- 
ne beczki į do świtu jest spokój, 

m-t. 


Najnowsza moda angielska wprowadziła 
długą pelerynkę która znałazla pow 
ny poklask w obccnym sezonia 
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ty się mylisz. Minęły już te czasy, gdy mozna było zaślubić dziew- 
czynę pomimo jej woli. Gdy jej pobyt w Rookwood uczynisz tak 
nieprzyjemnym, to wyniknie z tego, że ona napisze do ojca, aby przy- 
jechał po nią i zabrał ją z sobą do Colorado. 

Cyryl pokręcił znów rudego wąsa. — Od tego uchroni nas moja 
wielka miłość — rzekł po chwili milczenia — mojemu uwielbieniu 
ona oprzeć się nie zdoła. — A teraz moja pani matko, czy chcesz 
wiedzieć, dlaczego ja z tobą chciałem mówić o tem? Bo Marja po- 
waża cię bardzo i rad twoich słuchać będzie, więc życzę sobie, abyś 
do niej przemówiła za mną. 

Ona przerwała mu z gwałtownym ruchem ręki. 

— Nie żądaj tego odemnie, Cyrylu, w żaden sposób nie będę 
przemawiała do tego dziecka za tobą. Ty nie zdołałbyś jej uszczęśli- 
wić. a z twemi wadami nie jesteś godzien być jej mężem. 

Cyryl roześmiał się drwiąco. 

— Dziękuję ci za pochwały, pani matko. Widzę już, że będę 
musiał inua obrać drogę, taką, jak mój ojciec, gdy się żenił z tobą. 

Kobieta zwróciła się do syna i z trochą energji, jaka jej jeszcze 
pozostała. rzekła szorstko: 

— Powiedziałam ci przecież codopiero, że kocham Marję, jak 
moją własną córkę. Gdy twój stryj Guilbert przywiózł ją tu wraz 
z jej chorą matką i oddał je obie pod moją opiekę i gdy wkrótce jej 
matka umarła, a ona pozostała u nas, przyrzekłam, że będę czuwała 
nad nią i od wszelkich przykrości ją chronić będę. Cyrylu, ty jesteś 
jedynym synem moim, lecz wolałabym widzieć Marję na marach, 
niż w twoich objęciach. 

Były to zaiste surowe słowa z ust tak łagodnych zwykle. 

Oczy Cyryla zaiskrzyły się gniewnie, ciemny rumieniec wystąpił 
mu na czoło. 

— Więc nie chcesz wpłynąć na Marję. aby mi swej ręki nie 
odmówiła? Szczęściem, jest jeszcze inna osoba — ojciec — który 
całem sercem życzy sobie tego małżeństwa. 

Gdy biedna kobieta usłyszała te słowa, straciła wszelką odwagę 
do dalszego oporu. 

— Ojciec? — spytała zcicha. Czyż to być może, by on do tak 
nieszlachetnego czynu podawał ci rękę? Może nawet zgłosiłeś się 
już z tem do stryja Guilberta? 

— Do tego czas jeszcze, moja mądra pani matko, choć o zezwo- 
leniu stryja nie wątpię wcale, on ma zapewne lepsze wyobrażenie 
od cicbie o jedynym synu swego starszego brata. Marja i ja jesteśmy 
ostatniemi latoroślami naszego sławnego rodu, w nas połączy „się 
całe bogactwo i znaczenie tegoż. Spodziewam się, iż zechcesz przy- 
zrać to, matko. 

— Przyznaję to — odpowiedziała smutno pani Bye — lecz płan 
twój nie podoba mi się wcale. Cyrylu; trzeba przecież mieć wzgląd na 
szczęście tej ukochanej Marji, 
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chód. Jest to rodzinna ziemia mego ojca i mojej matki! Ojczyzna 
moja! Czemużbym jej kochać nie miała! 

— Twój ojciec nie pochodzi z zachodu, — poprawiła ją Malwina, 
która znała tak dobrze dzieje życia swej przyjaciółki jak swoje wła- 
sne, — powiadałaś mi przecież wiele razy, że on jest rodem z Bosto- 
nu, i jestem tu przecież dość dawno, aby wiedzieć, że nikt z rodziny 
Bye, nie zrodził się gdzieindziej, Począwszy od starego sędziego, two- 
jego dziadka, aż do twego stryjecznego brata Cyryla, WSZYSCY Zro- 
dzili się i wyrośli w tym kraju. I ty byłaś jeszcze tak maleńką gdy 
cię tu do nas na wschód przywieziono, że nie przypominasz sobie 
zapewne twej zachodniej ojczyzny. 

Marja podniosła się z siedzenia na paproci i oblana żywym ru- 
mieńcem zawołała z zapałem: 

— 0 ja pamiętam dobrze naszą farmę, to swobodne, szczęśliwe 
życie, jakieśmy tam wiedli, ogromne stada owiec, jakie tworzą ma- 
jątek ojca mego, bo on posiada, jak wiesz, takie rozległe obszary zie- 
mi jak jaki książe udzielny! Już jako mała dziewczynka objeżdża- 
łam z ojcem po naszych posiadłościach; wszyscy owczarze lubili 
mnie, a papa pieścił mnie i ubóstwiał. O, sześcioletniego dziecka 
pamięć jest już dosyć rozwiniętą, a byłam właśnie w tym wieku, gdy 
matka moja zachorowała, i trzeba ją było wywieźć w ucywilizowane 
okolice wschodu, pod dozór doświadczonych lekarzy. Biedna mama 
była bardzo delikatnie wychowana, to też klimat w Colorado był dla 
niej zbyt. ostry i niezdrowy, a że i ja dochodziłam do wieku, w któ- 
rym trzeba było zacząć mnie uczyć, więc zostałam wyrwaną z mej 
ukochanej farmy, od mych ogromnych trzód owiec, od rozległych 
łąk, cudnego powietrza wśród gór samotnych, i wysłaną na wschód 
z chorą matką. Papa towarzyszył nam aż do Rookwood, swego To- 
dzinnego domu i wezwał najsławniejszych lekarzy do pielęgnowania 
mamy; potem po czułem z nami pożegnaniu powrócił samotny do 
swych trzód i swych podwładnych pasterzy. Ah! chciałabym wie- 
dzieć jak on tam przez całe lat dziesięć bez nas wytrzymać może! 

Piękne oczy Marji zwilżyły się łzami; ta dziewczyna kochała 
swego oddalonego ojca nad wszystko w świecie. 

— I od tego czasu już się nigdy nie widziałaś z ojcem? — zapy- 
tała Malwina z szczerym współudziałem, 

— Nigdy, — odparła z westchnieniem Marja. Gdy mama umarła 
był on gdzieś daleko kupować owce, więc dopiero później dowiedział 
się o jej śmierci. 

Razu pewnego w napadzie rozpaczliwej tęsknoty napisałam do 
niego, błagając go, aby przyjechał i zabrał mnie z sobą do naszej 
farmy. Lecz on nie uczynił zadość mej prośbie. Odpisał mi, że nie 
mogę żyć bez matki w jego samotnej farmie, że najlepiej, abym po- 
została. jeszcze w zakładzie, pod opieką stryja Filipa, pod którą dotąd 


taję. 
— Ja nie lubię twojego stryja, — rzekla otwarcie Malwina. 
— Ja go także nie lubię — przyznała się Marja, — a że teraz 
Bezpłatny dod. tygod. „Orędownika* — Z HANBĄ OJCA PRZEZ ŻYCIE — 4 
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ukończyłam nauki szkolne, więc spodziewam się, że papa powoła 
mnie wreszcie do siebie z tak długiego wygnania. O jak bardzo tę- 
sknię ja za nim i za moją swobodą zachodnią ojczyzną! Ty lubisz 
cywilizację Malwino, ale ja zrzekłabym się chętnie życia towarzy- 
skiego i wszelkich przyjemności tegoż, bylebym mogła żyć swobod- 
nie na naszej farmie obok ojca kochanego. 

— Jaką ty dobrą jesteś córką! — zawołała z uwielbieniem Mal- 
wina. Twój ojciec musi być rycerzem sans peùr ot sans reproche, 
kiedy zdołał zjednać sobie tak wielką miłość twoją. Lecz choć prze- 
konywam się z tego, że w, Colorado nie sami tylko rozbójnicy i zło- 
dzieje istnieją, lecz znajdują się tam także ludzie zacni i uczciwi, nic 
mnie jednak do udania się tamże nie zniewoli. 

Nagle zrywając się z siedzenia Malwina zawołała: 

— Patrz! patrz! Mary, jakie to zielone zwierzątko biega po two- 
im zeszycie od rysunków. f, 

Była to dość znacznych rozmiarów jaszczurka; rozmowa została 
przerwaną i obiedwie młode dziewczyny uciekły przerażone zpod 
drzewa. 

Ale niestety! gdzież były inne pensjonarki z dozorującemi je nar 
uczycielkami? Wołały głośno i szukały ich po lesie, lecz nigdzie 
ich śladu znaleść nie mogły. w 

— Ach! one pewno zasiadły gdzieś do podwieczorku — rzekła 
smutnie Malwina, pewno wszystkie ciastka i pieczone kurczęta będą 
zjedzone, zanim je odszukamy, a mnie głód tak bardzo dokucza! 

W lesie tak było pięknie! Promienie słońca czerwcowego prze- 
dzierały się przez rozłożyste konary; ptaszki świergotały wesoło, wie- 
wiórki przesuwały się pomiędzy gałęziami, a orzeźwiająca woń jedli- 
ny działała przyjemnie i uspakajająco na rozdrażnione nerwy mło- 
dych dziewcząt. ». 

— Zdaje się, żeśmy zabłądziły w lesie, jak ów Tomcio w bajce 
— rzekła z uśmiechem Marja — to doprawdy zabawne. Trzeba nam 
poddać się spokojnie losowi i czekać na wybawienie, którego się do- 
czekamy z pewnością, skoro panna Grim naszą nieobecność spo- 
strzeże. 

Ale Malwina nie była tak zrezygnowaną. 

— Oh, żeby nam tylko choć kawałek chleba ze szynką zostawio- 
no — rzekła. — Lecz cóż to jest Mary, mnie się zdaje, że tu zalatuje 
woń herbaty? 

— O nie, to woń polnych róż i jaśminu — odparła Marja, wzru- 
szając głową. 

— Oh, żeby nam tylko choć kawałek chleba ze szynką zostawiono 
— rzekła. — Lecz cóż to jest Mary, mnie się zdaje, że tu zalatuje 
woń herbaty? p 

— O nie, to woń polnych róż i jaśminu — odparła Marja, wzru- 
sza; dow: 

x Nie, a wierz mi, że to woń herbaty i bulionu. Otóż patrz! 
faki dym wznosi się tam pomiędzy drzewami. Czyżby panna Grim 
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mam wyznać prawdę, ja się z nią żenić zamierzam. 

Okrzyk przerażenia wydarł się z ust matki. 

— Ty, Cyrylu? — zawołała. 

— Tak — odparł chłodno syn — postanowiłem ożenić się z Marją. 
Od dziedzięctwa już upodobałem sobie tę dziewczynę i gotów jestem 
poruszyć niebo i ziemię, aby dopiąć swego celu. 

— Ależ ona twoją stryjeczną siostrą — jęknęła boleśnie blada 
kobieta. 

— A cóż to szkodzi? — rzekł szyderczo Cyryl. — Czemuż patrzysz 
na mnie z takiem przerażeniem, matko? Czyż istnieje jakie prawo, 
któreby mi zabraniało połączyć się z Marją? 

Trzeba to wyznać, że pani Bye miała umysł nieco ograniczony, 
ale kobieta, która żyje ciągle w strasznej obawie przed despotyczną 
wolą męża, a nie ma dość silnej woli, aby się otrząść z tych więzów, 
musi z czasem zdziecinnieć i stać się ograniczoną. 

— Ja nie wiem... nie wiem — odpowiedziała teraz matka Cyryla, 
załamując ręce bezradnie. — Lecz istnieje jeszcze w świecie jakieś 
wyższe prawo, którem się ludzie rządzić powinni. Marja czuła widocz- 
nie wstręt do ciebie od czasu, kiedy jako mała dziewczynka przy- 
była do nas z Zachodu i wcale się z tem dotąd nie ukrywa. 

Cyryl zerwał się z siedzenia i począł przechadzać się niespokojnie 
po salonie. . 

— Moją miłość potęguje właśnie ten jej opór! — zawołał wzbu- 
rzony, — Gdy byłem rozpieszczonem, niegrzecznem, samowolnem ' 
chłopięciera, Marja niepochlebiała mi tak jak wszyscy inni, lecz 
karciła mnie i łajała, a ja ją za to tem bardziej kochałem, a teraz, 
gdyśmy oboje dorośli, w niczem się te moje uczucia nie zmieniły. 
Jestem jej niewolnikiem. Jej gniewne spojrzenia milsze mi są niż 
innych dziewcząt uśmiechy; jej pogarda i jej obraźliwe słowa roz- 
niecają tylko ogień mych namiętności. 

— Lecz, powiadam ci, Cyrylu, że Marja cię nie cierpi. — powtó- 
rzyła słaba kobieta. 

Nagle przystanął przed matką i rzekł z złośliwem spojrzeniem, 
bo obok wszystkich innych wad Cyryl wpadał łatwo w gniew stra- 
szny, który się zwykle w gorzkich słowach wyrażał. 

— 0 to mi wcale nie chodzi, czy ona mnie kocha, czy nienawidzi. 
Mój zamiar jest nieodwołałny. Marja, czy chce, czy nie chce, żoną 
moją być musi. Chętnie czy niechętnie nasza księżniczka z Zachodu 
musi się poddać znienawidzonemu kuzynkowi. Trzeba koniecznie 
upokorzyć jej dumę, a ja jedyny sprostam temu zadaniu. Ty wiesz, 
matko, że wszyscy Bye'owie umieją samowładnie panować w domu; 
mają oni sposoby na poskromnienie kobiet! 

Zadrżała. Znała bowiem zbyt dobrze okrutne usposobienie ludzi 
z tego rodu. — 0! — jękńęła boleśnie — więc ty zamierzasz zakłócić 
spokojność Marji? Lecz ciebie nęci zapewne posag tylko Marji, Cy- 
rylu; bo wiesz, że oną jest jedyną spadkobierczynią swego ojca. Ale 
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Swiat kobiety 


Daleko poza nami są czasy, kiedy kuch- 
nię urządzało się „aby zbyć", stawiając 
w niej stół na krzyżakach, zmęczone dłu- 
gą i wierną slużbą krzesełko, powyginany, 
częsta dziurawy kubełek na śmiecie, pry- 
miływnie z desek zbitą pake na węgle, sto- 
tek przeznaczony pod bajję, no i w kącie 
— starannie lub mniej starannie zastane 
— łóżko dla slużącej, której „szafą garde- 
robianą" był zamczysty kuferek p wieku. 
wylepionem ilustracjami z pism i żurnali, 
a umywalnią — strumień lodowatej nieraz 
wody, spływający z umieszczonego nad 
zlewem kranu, 

Dzisiejsza kuchnia, eoraz częściej w do- 
mach nowoczesnych spotykana — to pie- 
ścidełko, w którego urządzenie i utrzyma- 
nie pani wkłada większą bodaj dozę pie- 
tyzmu, niż dawniej w urządzenie salonu. 
Ale bo też i samą kuchnię, jako taką, dzi- 
siejsze wskazania higjeniczne podnoszą do 
godności laboratorjum, z którego promie- 
niują skarby zdrowia. 

Planowe urządze: 


zagospodarowanie 
i umeblowanie kuchn troską każdej 
współczesnej gospodyni, która idzie po 
linji uznania organizacji pracy za najdo- 
datniejszy czynnik, a przytem zna war- 
tość czasu i chce osiągnąć maximum wy- 
sitku. Wszystko to, co przyswajamy sobie 
dzisiaj, czytając pisma, poświęcone gospo- 
darstwu domowemu, przeglądając poucza- 
jące ilustracje, słuchając specjalnych wy- 
kładów z tematem tym związanych, ma na 
celu wykazanie, w jak nieprawdopodob- 
nym, napozór, stopniu usprawniają pracę 
odpowiednie urządzenia, sprzęty, naczynia 
i przybory, ile oszczędzają sił, nerwów, 
zdrowia te mniejsze | większe, a tak glę- 
boko przemyślane udogodnienia. 

Dobrze umieszczona lampa, stół, usta- 
wiony w odpowiedniej odległości od bla- 
chy kuchennej i od okna, wysokość krze- 
sełka, które pozwala wykonywać wszelkie 
prace w pozycji siedzącej, bez pochylania 
się nad stołem; otwór w wysuwanym bla- 
cie, przeznaczony do wpuszczenia miski, 
na której ucieramy masło, żółtka i t p. 
unikając przytrzymywania ręką tańczą- 
cej po stole miski (przy obieraniu jarzyn, 
lub skubaniu drobiu pod otwór ten podsta- 
wiamy kubełek, nie pozostawiając w ten 
sposób śladu zanieczyszczenia na biało-la- 
kierowanym stole kuchenny); zmywaki z 
zimną i gorącą wodą; suszarki, wyklucza- 
jące konieczność używania tak niehigje- 
nicznych w praktyce ścierek; uniwersalne 
kredensy, w których pomieścić można nie- 
tylko zastawę stołową, naczynia kuchenne, 
wszelkie maszynki, narzędzia, zapasy śpi- 
żarniane, ale i niewielką podręczną lo- 
downię, wchodzącą w skład wewnętrznych 
urządzeń kredensu, deski do prasowania 
(przymocowane do ściany), które się skła- 
da po użyciu, podnosząc do góry i przy- 
trzymując odpowiednio dopasowaną za- 
suwką, tak. że nie potrzebują specjalnego 
pomieszczenia; wreszcie idealnie pomyśla- 
ne i wykonane dogotowywacze, pozwalają- 
ce na przetrzymanie przyrządzonych po- 
traw przez 3—4 godzin w wysokiej tempe- 
raturze. bez obawy narażenia fch na utra- 
tę wartościowych składników — oto w 
głównych zarysach ulepszenia i udogod- 
nienia, które staramy się w miarę możno- 
ści przystosować i wykorzystać w naszych 
gospodarstwach domowych. 

Estetyka urządzenia kuchni staje aię 
też coraz częściej spotykanym p:zejawem. 
Olejno malowane ściany, podłoga, wyłożo- 
na płytkami majolikowemi, meble biało 
iakierowane o prostych, jednak estetycz- 
nych lnjach. naczynia lśniące czystością. 
okucia połyskiiwe, codziennie czyszczone 


Fragment kuchni 
skromnej z wzo 
rowni Związku 
Pań Domu w 
Warszawie. Me- 
ble są biało Takie- 
rowane i stół po- 
siada blat wysu- 
wany i dolną pół- 
kę. Wycięcia w 
półce umożliwia- 
ją siedzenie przy 
stole. Nad stołem 
półka na naczy- 
nia z porcelano- 
wemi szufladami 
na zapasy. oraz 
haczykami na 
przyrządy ku- 
chenne. Obok sto- 
łu wiadro herme- 
tycznie zamknię- 
te i otwierane za 
pomocą pedała. 


i przecierane — a w tem wnętrzu, wzoro- 
wo urządzonem i utrzymanem, pani domu. 
spełniająca czynności, związane ze eztuką 
kulinarną, z iechem, a nie z miną 
ukrzyżowanej ofiary, która utopiła nilo- 
dość i życie.., w rosole. 
Bo bliskim jest dzień, kiedy kuchnia 
gazowa czy elektryczna wykluczająca ko- 
niećzność noszenia węgla, mozclnego roz- 
palania „pod blachą”, szorowania zanie- 
czyszczonych naczyń kuchennych — po- 
zwoli kobiecie, nie pracującej poza domem, 
wziąć na siebie ciężar prowadzenia gospo- 
darstwa, bez pomocy stałej służącej. 
Zagranicą widujemy na każdym kroku 
rodziny, obchadzące się doskonale bez służ- 
by-atałej, która jest luksusem, dostępnym 
jedymie dla ludzi bardzo zamożnych. Jeże- 
li ciężar prac domowych jest ponad siły 
pani domu, pomaga jej, w godzinach ran- 
nych, posługaczka, która prędko i epraw- 
nie radzi sobie z „czarną“ robotą. Central- 
ne ogrzewanie, odkurzacze, kuchnia gazo- 
wa i ścisły, harmonijny kontakt pomię- 
dzy dostawcą, a konsumentem, sprowa- 
dzają trud dokola gospodarstwa domowego 


i czas, jaki mu trzeba poświęcić, do mi- 


nimum, wpływając tem samem na poważ- 
ne obniżenie kosztów utrzymania. 


Kuchnia, która jest wyłącznem króle- 
stwem pani domu, służy też najczęściej 
za jadalnię, pozwalając w ten sposób na 
zużytkowanie szczupłego nieraz mieszka- 
nia w sposób, zapewniający wygodę i swo- 
bade w kim członkom rodziny. Aby 
jednak kuchnia mogła odpowiedzieć go- 
dnie temu podwójnemu przeznaczeniu, 0- 
scha, która w niej zoepodarzy, musi korzy- 
stać nietylko z udogodnień, pozwalających 
na szybkie i czyste wykonanie pracy, ale 
musi też posiadać umiejętność niewytwa- 
rzania dokoła siebie chaosu, osiągnie ją 
zaś, przyswa jając sobie cenne przyzwycza- 
jenie natychmiastowego sprzątania po 
każdej wykonanej czynności. Przyzwycza- 
jenie to i pewna w tym kierunku samody- 
scyplina wpłyną idealnie na zewnętrzny 
wygląd kuchni w czasie przygotowywania 
posiłku, co tak trudno osiągnąć tam, gdzie 
gospodarzą nasze pomocnice, lubujące się 
w inscenizowaniu prawdziwego pobojo- 
miska, które przypomina kuchnia w chwili 
wydawania obiadu. 

Aczkolwiek odsetek kobiet. apędzają- 
cych życie w czterech ścianach domu, staje 
się coraz mniejszy, to jednak zastępy tych, 
Które poświęcają się jedynie domowi, nie 
mogąc lub nie potrzebując pracować za- 


robkowo, jest jeszcze tak poważny, że wy- 
dajność i oszczędność ich pracy mogą po- 
ważnie zaważyć na szali ogólnego dobro- 
bytu. Dlatego też powinny i muszą zazna- 
jamiać się ze wszystkiem, co może ułatwić 
im pracę, starać się przystosować te dorob- 
ki do życia codziennego: nauczą się tem 
samem w wielu wypadkach obchodzić bez 
pomocy rąk obcych, znajdując w tej sa- 
mowystarczalności nietylko zadowolenie, 
ale i źródło poważnych oszczędności. 

Wszystko to, czem już dzisiaj rozporzą- 
dzamy, wyklucza konieczność zamienienia 
się w istotę, upadającą pod ciężarem wy- 
siłku, pozbawioną estetycznego wyglądu, 
prawdziwą amforę zapachów kuchennych, 
jeżeli nawet obsługujemy swoje gospo- 
darstwo własnemi rękami, Uroku tej pra- 
cy dodaje przeświadczenie, że wysiłki na- 
eze nie cą bynajmniej skierowane ku do- 
godzeniu czyjemuś łakomstwu, złożone na 
ołtarzu samego tylko podniebienia; racjo- 
nalnie prowadzona kuchnia, z uwzględnia- 
niem wszystkich naukowych i higjenicz- 
nych dorobków, jest bowiem niewy 
na skarbnicą eit, zdrowia, odporności 
lesnej i nerwowej, a tem samem i tężyzny 
duchowej. Czyż zatem pani domu, przy- 
rządzająca własnemi rękami posilek dla 
domowników, wnikająca w zawiłe tajni- 
ki wiedzy kulinarnej z racjonalnego punk- 
tu widzenia może i powinna 1ważać się za. 
pokrzywdzoną, lub zdegradowaną? I czy 
doprawdy nie zyska wiele moralni 
poczucie dobrze spełnionego obow. 
materjalnie przez poważne oszczędności, 
jakie przyniesie jej ten nowy system? 

Ale... prawda, że i tutaj jest nieszczę- 
ane „ale“! Musi wychować sobie środow. 
sko, które pracowałoby z równem zamiło- 
waniem nad podniesieniem domu na wy- 
żyny doskonałej organizacji i wvdajności 
pracy, a w każdym razie nie stawało w po- 
przek jej usiłowaniom. Myśle, że do zro- 
zumienia konieczności takiego wychowa- 
nia, do wcielenia go w czyn dojdziemy na- 
prawdę dopiero wtedy, jeżeli zame na so- 
bie odcz*jemy zgubne skutki dzisiejszych 
systemów. 


Inny wzór kuchni zaopatrzonej juz w piec gazowy. 


Południowa Afryka prowadzi 2:1 


Warszawą. W drugim dniu roz 
grywek o puhar Davisa w sobotę ro- 


zegrano na kortach „Legji* dokoń- 
czenie przerwanej w piątek z powodu 
zmroku gry pojedyńczej pomiędzy 
Tarłowskim i Kirbym (PA), która za- 
kończyła się dwoma wygranemi seta- 
mi Afrykańczyka, podczas gdy trzeci 
po walce wygrał Tarłowski. W sobotę 
Tarłowski, który grał tym razem le- 
piej i był więcej opanowany, zdołał 
ku ogólnej radości licznie zebranej pu- 
bliczności wygrać dwa następne sety 
a tem samem uzyskać wyrównujący 
punkt dla Polski. Tarłowski wygrał 
mecz z Kirbym po zaciętej walce w 
ogólnym stosunku 7:9, 7:9, 8:6, 6:2, 6:2. 
Jak z powyższego wynika, ostatnie 
dwa sety wygrał Polak stosunkowo 
łatwo. 

Po zakończeniu gry pojedyńczej 
rozegrano grę podwójną, do której z 
polskiej strony stanęli Hebda i Tło- 
czyński. Przeciwnicy Polaków, para 
afrykańska Farquarson i Kirby, wy- 
grała tę erę dość łatwo w stosunku 
6:3, 6:2, 6:2, wykazując lepsze zgranie 
i dobrą grę przy siatce. Tem samem 
po drugim dniu spotkania prowadzi 
Południowa Afryka 2:1 


NIEMCY I WŁOCHY 1:1 
Berlin. W  Beflinie rozpoczął 
się w sobotę ćwierćfinałowy mecz po- 
między Niemcami i Włochami. W 
pierwszem spotkaniu Niemiec Henkel 


uległ de Stefaniemu. Drugie spotka- 
nie zakończyło się zwycięstwem mi- 
strza Niemiec von Cramma, który 
zwyciężył Mangolda (Wł) łatwo w 
stosunku 6:0, 6:4, 6:4. 


FRANCJA I AUSTRALJA 1:i 

Paryż. |Identycznym wynikiem 
zakończyło się w Paryżu po pierwszym 
dniu walki dalsze ćwierćfinałowe 
spotkanie o puhar Davisa pomiędzy 
Australją i Francją. Grawford (A) 
pokonał młodego Francuza Merlina 
6:4, 4:6, 6:8, 6:3. Natomiast drugą 
grę pojedyńczą wygrał Francuz Bous- 
sus bijąc Me. Gratha 6:4, 2:6, 8:6, 6:1, 


Gry sportowe 
Na wszystkich boiskach w oba dni 
świąt dalszy ciąg i dokończenie mistrzostw 
w hazenę i koszykówkę męską. 


Kolarstwo: 


W Helenowie w poniedziałek nastąpi 
inisz trzeciego wielkiego etapu wyścigu 
Warszawa Poznań — Łódź — War- 


SAE Lekka afletyka 


„AZS“ Poznań będzie w pierwsze świę- 
to gościem „Sokola“ w Grudziądzu, z któ- 
rym rozegra międzyklubowe spotkanie 
lekkoatletyczne 

Obóz przedolimpijski pań rozpoczyna 
się w poniedziałek, 17 bm, w CIWF na 


Bielanach. Kierowniczką obozu będzie p. 
Marja Miłobędzka. 

Nasi lekko - atleci w Paryżn. Na mię- 
dzymarodowe zawody lekkoatletyczne w 
Paryżu, odbyć się mające 16 bm., PZLA po- 
stanowił wysłać: Kucharskiego do biegu na 
$00 m, Heljasza do pchnięcia kulą i Lokaj- 
skiego do rzutu oszczepem, Wymienieni 
trzej zawodnicy wyjadą z Warszawy 13 


GE: Piłka nożna 


Na sładjonie „LKS“ w niedzielę o godz. 
17.30 spotkają się „ŁTSG" i „Victoria* z 
Berlina. O godz. 11 przed południem na 
boisku Widzewa „Union-Turing" gra o mi- 
alrzostwo kl, A z „WKS“. 

W Ozorkowie odbędą się międzymia- 
stowe zawody pomiędzy robotnicze! re- 
prezentacjami Warszawy i Łodzi. W war- 
szawskim zespole grają zawodnicy ze 
„Skry*, „Gwiazdy“, „Drukarza”, natomiast 
Łódź reprezentują gracze „Widzewa“ „Tu- 
ru“, „Lechji" (Tomaszów) i „Sternu“. Za- 
wody prowadzi p. Kowalski Ż, 

W poniedziałek na boisku „LKS“ spot- 
kają się w drugim meczu „Victoria” ber- 
lińska z ligowym zespolem „ŁKS“. który 
występuje w swym najlepszym składzie. 
Jako przedmecz odbędzie się mecz w ha- 
zenę o mistrzostwo okręgu pomiędzy 
„EKS“ i „Zjednoczonemi 

W całym okręgu ponadto nastąpi w po- 
niedziałek dalszy ciąg rozgrywek o mi- 
strzostwo kl. B i C ŁZOPN. 

Odłożony kurs. Jak już pokrótce poda- 
waliśmy, w dniach od 10. do 20. b. m. miat 
się odbyć skoszarowany kurs dla instruk- 
torów piłkarskich pod kierunkiem trenera 
P. Z. P. N. p. Spojdy. Obecnie dowiaduje- 
my się, że kurs powyższy w oznaczonym 
terminie nie dojdzie do skutku, z powodu 
nikłego bowiem (tylko 8) zgłoszenia kan- 
dydatów. Ł, Z, O. P. N. wobec tego zamie- 
rza powyższy kurs zorganizować na jesie- 
ni w mieciącu wrześniu lub październiku. 

Przelożony mecz. W związku z gościną 
w Łodzi przez czas Zielonych Świąt ber- 
Lńskiej Victorji, która gra mecze towarzy- 
skie z „EKS“ i p piłkarskie 
o mistrzostwo Klasy A w Łodzi pomiędzy 
„ŁTSG* i „ŁKS* B zostają odłożone na 
dzień 26 czerwca, 


Btrona 12 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, dn 


Kalendarz rzym-ket. 
Niedziela; Zesl. Ducha 
św, Felicjana 
Poniedziałek: 2 św. Ziel. 
Św., Małgorzaty 
Kalendarz słowiański 
Niedziela; Sławója 
Posa EM Bogumiła 


w. 
NIEDZIELA |] słońca; wschód 331 
I 4 zachód 20,12 
Długość ima 16 godzin 44 minut. 
Księżyca: wschód 12.03 zachód 24,07 
Faza: Pierwsza kwadra o 7. 


Mires redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interecentów 
od 10—12 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Pota- 
sza, Plac Kościelny 10. Charemzy, Pamor- 
ska 12. Miillera, Piotrkowska 46, Epsteina, 
Piotrkowska 225 (żydowska). Gorczyckie- 
go, Przejazd 59, Antoniewicza, Pabjanic- 
ka 56, 


Czerwiec 


Teatry łódzkie 

Tente Miejski — godz. 12. Popia szkoły 
tańca artyst, i rytmiki; godz. 8.30 „W ma- 
lym domku”, 

Teatr Letni w parku Staszica godz. 9 
„Obrona Kevsowej". 

Teatr Popularny — „Kolorowy zięć”. 

Teatr Popularny — „Kolorowy zięć”. 

Cyrk „Arena“ — 2 przedstawienia — 
o 4,15 i 8,30 wiecz. 


Kina chrześcijańskie 
Adria-Metro — „Serce Indjanki". 
Bratnia Strzecha — „Przybłęda". 
Casino „Człowiek, który sprzedał 

głowę”. 

Corso — „Świat się śmieje". 

Capitol — „Stworzona do całowania". 
Grand Kino — „Tarzan nieustraszony”. 
Mimoza — „Twe usta kłamią”, 

Mewa — „Nie jestem aniołem", 

Miraż — „Kleopatra” 

Ludowy — „Kocha. lubi, szanuje". 
Oświaiowy — „Nana“. 

Palace — „Azef'. 

Przedwiośnie — „Antek policmajster”. 
Stylowy — „Markiza Yorisaka“. 

Słońce — „Dziewczę z nad Wołgi". 
Rekord — „Groźne spotkanie". 


Komunikaty 


Posi w _zadrzewianiu Łodzi. Łódź 
pod względem ilości zadrzewienia jest bar- 
dzo zaniedbana. Trzeba jednak przyznać, 
że zarząd miasta usilnie zabiega o napra- 
wienie tej wady i obecnie gospodarka p: 
ków miejskich w Łodzi należy do najbar- 
dziej nowocześnie i celowo prowadzonych. 
Od marca do końca maja r. b. a zatem w 
ciągu trzech miesięcy zasadzono na tere- 
nie Łodzi ogółem 2795 drzew, oraz 17 193 
krzewy. 


Kronika policyjna 


Napad na pociąg Na pociąg węglowy, 
udążający do Koluszek przy wsi Gostko- 
wice, napadło kilkunastu rabusiów kolejo- 
wych: Złodzieje skorzystali z tego, że na 
zakręcie toru pociąg zwolnił biegu i w 
liczbie okoła 10 osób wskoczyli na wagony, 
poczem rozpoczęli zrzucać bryły węgla na 
ziemię. Część szajki stała na stopniach 
i groźhą rewolwerów powstrzymała etraż- 
ników od interwencji. Mimo to straż roz- 
poczęła ostrzeliwanie rabusiów z karabi- 
nów. Sprawcy umknęli w obawie po- 
strzelenia, Skradziono około 20 korcy wę- 
zla, 

Smutne zakończenie wesela. Na ul, 11 
Listopada rozbił się samochód, prowądzo- 
ny przez szofera Zdzisława Gużewskiego. 
Ranni zostali przytem Guzewski oraz An- 
na Jabłczyk i mąż jej Stanisław, Świeża 
zaślubieni, tudzież siostra młodej mężatki 
Stefanja Sinka, 


Przy kartach. Na polu przy ul. Ła- 
wiewnickjej zabawiała się grą w karty 
grupa znanych przestępców. W pewnej 
chwili między Stanisławem Putkiem i Ja- 
nem Kwaśniewskim doszło do sprzeczki. 
Putek dobył noża i, mając pretensje do 
Kwaśniewskiego, z racji rzekomego oszu= 
stwa, pchnął przeciwnika dwukrotnie w 
klatkę piersiową i brzuch, tak, że wypły- 
nęły rannemu jelita. Kwaśniewskiego w 
stanie beznadziejnym odwieziono do szpi- 
tala. Putek został osadzony w więzieniu. 


Biały przemyt. Na szosie z Piotrkowa 
do Łodzi zatrzymany został Szmu? Lipski 
z Częstochowy, który w samochodzie tran- 
sportowym przemycał pod różnemi towa- 
rami kilkadziesiąt kilogramów sacharyny 
niemieckiego pochodzenia, Żyda osadzo- 
no w areszcie. 


Złagodzenie redukcji. Jak to podawa- 
liśmy zarządzenie o redukcji mężatek, któ. 
rych mężowie za'mują posady, wywołało 
w Uhezpieczalni formalny popłoch. Obec- 
nie wydano nowe zarządzenie. Redukcji 
ulec mają jedynie te mężatki - urzędnicz- 
ki, których mężowie zarabiają powyżej 270 
zł miesięcznie. 


„Swój do swego po swoje" 


Wieś powraca do drewnianych pługów 


Fatalne skutki kryzysu 


Łódź, 8. 6. Ostatnio odbył się w 
Łodzi okręgowy zjazd „sanacyjnych* 
organizacyj rolniczych. M. in. obrado- 
wały również t. zw. gospodynie wiej- 
skie, Ze sprawozdań poszczególnych 
delegatek wiał smutek i zwątpienie. 
Podkreślano, że objaw zabierania o- 
statniej krowy na pokrycie zaległych 
podatków jest zjawiskiem codziennem 
na wsi. Małorolni znajdują się w naj- 
gorszem położeniu, a sytuację pogar- 
sza jeszcze fakt, iż dla łatania dziur 
niejednokrotnie na pniu sprzedają 
zboże i kartofle Żydom, otrzymując po 
łowę tego, co sami włożyli. Dalej wska- 
zano, że w wielu wsiach, gdzie prze- 


ważaj larstwa drobne do 6 mor- 
gów, hooia jest nawrót do drew- 
nianych bron i pługów, gdyż niema 
możności zakupienia żelaznych. Konie 
w większości wypadków sę niepodku- 
te. 

Wskazano również na zupełny za- 
nik dążenia do ulepszenia płodozmian, 
wskutek czego wydajność w plonowa- 
nin zmniejsza się. W wyniku obrad 
postanowiono interwenjować u władz 
państwowych. Narazie z komitetu wo- 
jewódzkiego przydzielono dla ludności 
głodującej 2.000 tonn mąki, by sopo 
biec głodówce w okresie przednówka. 
Jest to jedynie tylko pomoe doraźna. 


Kronika Pabjanic 


Adres „Orędownika* Pabjanice, Garn- 
caraka nr. 5, telefon 230, 


Repertuar kin. 
Oświatowe: „Jej szampańska noc”. 
Nowości: „Jej Wysokość całuje". 
Luna: „Sztandar Wolności”. 


Od administracji 

Potrzebni sprzedawcy do „Orędownika” 
zgłaszać się Garncarska 5. 

Portrety R. Dmowskiego do nabycia po 
50 gr (Garncarska 5). 

Kradzież roweru. W dniu wczorajszym 
nieznani sprawcy skradli Koseckiemu Ste- 
fanowi (Pułaskiego 14) męski rower warto- 
ści 80 zł. 

Za dręczenie koni, Kacała Jakób. zam. 
w folwarku Ocmułin, pow. Sieradz, został 
pociągnięty w Pabjanicach do odpowie- 
dzialności karnej za dręczenie koni. (p) 

Targ bez Żydów. W każdy piątek na no- 
wem mieście odbywają się wielkie targi. W 
piątek, dnia 7 czerwca r. b. spowodu ty- 
dowskiego święta targ odbywał się wyłącz- 
nie przy udziale kupców Polaków. 

Napisy na ulicach. W nocy z dnia 6 na 
7 czerwca nieznani sprawcy na dzielnicy 
nowomiejskiej ponapisywali różne hasła 
antyżydowskie. 

Żydzi pobili polskiego chłopca. W dniu 
wczorajszym przy ulicy Bóżniczej (w cen- 
trum gniazda żydowskiego) przechodnie 
byli świadkami tego, jak dwaj Żydzi 
Szwarc Abram i Lajh pobili dotkliwie ma- 
łoletniego chłopca, Policja pociągnęła do 
adpowiedzialności zuchwałych żydowskich 
awanturników. (p) 

Plętnuiemy. Józef Tejek, zamieszkały 
we wsi Jutrzykowice pod Pabjanicami, z 
zawodu krawiec posiada wyłącznie klien- 
tów Polaków wieśniaków. 

Z zarządu mii W dniu 3 czerw- 
ca r. b. zarząd miejski ekończył opraco- 
wanie budżetu miejskiego na 1835/36 rok. 
Obecnie budżet jest do publicznego przej- 
rzenia. 


Kronika Zgierza 
RZOERY TALEN aaa 


Ruch narodowy. W piątek, dn. 7. b. m. 
w lokalu własnym przy ul. Piłeudskiego 
28 odbyło się zebranie Str, Narod. 

Protokuły, Dnia 27 maja podinspektor 
pracy p. Szylczak przeprowadzał kontrolę 
szeregu większych zakładów przemysło- 
wych. Żydowi Jakubowiczowi Mojżeszo- 
wi, właścicielowi tkalni zarobkowej przy 
ul G. Dąbrowskiego 12, spisano protokuł 
za zatrudnianie robotników w godzinach 
nadliczbowych. Spisarno protokuły za za- 
trudnianie rohotników w godzinach nad- 
liczbowych: Szlumilowi Abramowi, właści- 
cielowi tkalni zarobkowej przy ul G. Dą- 
browskiego 17, Iachmanowi Srulowi, wła- 
Ścicielowi tkalni zarobkowej przy ul. Na- 
rutowicza, Urbachowi Joskowi właścicie- 
lowi tkalni zarobkowej przy ul. Narutowi- 
cza. 

Z zarządu miejskiego. Zarząd miejski 
m. Zgierza przyjął ostatnia do pracy na 
roboty sezonowe 20) kobiet, Obecnie jest 
zatrudnionych przy różnych robotach 
miejskich 270 mężczyzn I kobiet. 


Kronika Łasku 


Jak Żyd Lewek Butermańn wywłaszcza 
chłopa z ziemi. Mieszkaniec wsi Salomeo, 
gminy Dąbrowa Rusiacka, pow. łaskiego, 
Ant. Bartosik zapragnął posiadać jak naj- 
więcej ziemi. W czasie jej kupowania za- 
dłużył się poważnie. To też pożyczył od 
Żyda Lewka Butermana z Woli Wiązowej, 
zam. w Szczerkowie, 900 zł na 3% mies. i 
dał na to weksle. Było to w 1927 r. 

Po upływie 3 lat Żyd oddał weksel do 
komornika, który chciał licytować ziemię. 
Żyd, udając litościwego, do licytacji mie 
dopuścił, lecz za to Bartosik musiał się 
zgodzić na okropne warunki. Spisano u 
rejenta nkt, który zawiera takie punkty: 
O ile Bartosik nie spłaci należnej sumy w 
ciągu lat 7, ta 10 mórz ziemi przechodzi 
na własność Lewką Butermana. 

Ponadto Bartosik wzamian za użytk: 
wanie swojej ziemi zobowiązany jest pła- 
cić Żydowi 100 zł rocznie. Jeżeli weżmie- 
my pod uwagę, że Buterman prawie co 
tydzień zjawia się u dłużnika po mendel 
jaj, gęś, kurę itd, to można sobie wyobra+ 
zić w jakiej niewoli tydowekiej znalaz? 
się polski chłop k 


Następny numer „Orędowni- 

ka“ z powodu Zielonych 

świąt ukaże się dopiero we 
wtorek, dnia 11-go b. m. 


Z ziemi kaliskiej 


Rep kin chrześcijańskich. Kino 
„Stylowy“ wyświetla film p. t „Córka 
dżungli” i na scenie występy. Kino „Pan“ 
wyświetla „Król niedolęgów*. 

Ogólne zebranie członków Stronnictwa 
Narodowego w Kaliszu. W poniedziałek 
dn. 10 b. m., o godz. 12,30 w południe, w 
lokalu własnym, przy ul. Babinej nr. 8, 
odbędzie się ogólne zebranie członków koła 
miejskiego Stronnictwa Narodowego w 
sprawie ordynacji wyborczej do Sejmu i 
Senatu. Wejście na salę wyłącznie za le- 
gitymacjami członkowskiemi. 

Zaszczytne i wysokie odznaczenie ks. 
d-ra Stanisława Zaborowicza. Rada Kapi- 
tuły Orderu św. Jerzego w Rzymie, na po- 
siedzeniu swem dnia 15 maja rb. miano- 
wała ke. d-ra Stanisława Zaborowiczą — 
Kawalerem Orderu Św. Jerzego (Grand 
Officier) dla zasłużonych (Chevalier de 
Merite) wraz z pełnem prawem noszenia 
Krzyża i Złotej Gwiazdy Komandorekiej. 

Zamach samobójczy z nędzy. Óż-letni 
Koniak. Antoni, zamieszkały przy uł: Do- 
brzeckiej 20, myśląc o samobójstwie, napił 
się większą ilość esencji octowej. Despe- 
rata w stanie ciężkim odwiezlono do szpi- 
tala św. Trójcy. Przyczyną targnięcia się 
na życie — brak środków do utrzymania. 

Niepoprawny złodzief. Podczas jarmar- 
ku w Błaszkach podszedł do straganu nie- 
jakiego Krzepickiego ze Zduńskiej Woli 
pewien osobnik, prosząc o sprzedaż kożu- 
cha. Osobnik ten przymierzył kożuch i, ko- 
rzystając z natłoku kupujących, ułotnił 
się z cndzą własnością Z podanego ryso- 
pisu policja odszukała sprawcę kradzieży 
i przekazała go władzom sądowym. Oka- 
zał się nim znany złodziej i włóczęga, 7- 
krotnie juź karany, Czesław Zdybel. Sąd 
grodzki skazał go za ostatnią kradzież na 
pół roku więzienia, a po odbyciu kary na 
umieszczenie w zakładzie dla niepopraw- 
nych. 


Kronika Sieradza 


£ Stron. Narodowego. Dn. 6. b. m. od- 
było się zebranie Wydz. Młodych z refera- 
tem i omówieniem spraw aktualnych. Ze- 
branie zakończono Hymnem Młodych. 

Zuchwała kradzież. Dn, 7. bh. m. na 
przedm, Olendry Małe zostałą okradziona 
właścicielka domu Marjanna Spętana. 
Złodzieje dostali się w nocy do mieszkania 
wynieśli kufer i rozbiwszy go za stodołę, 
zrahowali 8000 zł gotówki. 

Rozpaczliwy czyn bezrobotnego. Dnia 
7. b. m. przechodząc przez most na rz, 
Warcie, podróżny bezrobotny rzucił się do 
rzeki. Wyratowany przez uczniów oświad- 
czył, że już trzy dni głoduje i neiiował po- 
pełnić samobójstwo z rozpaczy. Despera- 
tem zajęła się policja. 

Żydzi handlują w niedzielę. Żydzi w 
niedzielę kupują po wsiach cielęta i przy- 
wożą do miasta w tym czasie, gdy wierni 
idą do kościoła. 

Żydowski targ a solidarny front polski, 
Żydzi z powodu świąt urządzili w Siera- 
dzu targ przedświąteczny w czwartek. 
Zawiedli się jednak na całej linji. Polacy 
bowiem nic przyjęli udziału tego dnia w 
targu. Ponadto z ludności miejscowej nikt 
nie nie kupował, Również i włościanie, 
zorjentowawazy się że mają przed eobą 
samych Żydów, wrócili do domu. Następ- 
nege dnia odbył się wielki targ, w czacie 
którego czynne były 54 etragany polskie. 
nie warzywne. Targ piątkowy powiódł 
się bardzo dobrze. Oto przykład jak ħa- 
sło „awój do swego" coraz więcej rozsze- 


„Górale dzierżą straż” 


w 23 nr. „Wielkiej Polski”. 
Adr.: Poznań, św. Marcin 65. 


W związku z posiedzeniem 
Rady miejskiej w Łodzi... 


Łódź, 8. 6. W związku z posiedze- 
niem rady miejskiej, wyznaczonem na 
czwartek 13 bm., zwiększona została 
liczba woźnych magistrackich. 


Posiedzenie 
rady powiatowej w Łodzł 


Łódź, 8,6. Odbyło się w Sali ra- 
dy miejskiej posiedzenie rady powia- 
towej miejskiej pod przewodnictwem 
starosty powiatowego Makowskiego. 
Dokonano wyboru wydziału powiato- 
wego. Następnie rada powiatowa u- 
chwaliła sprawę upaństwowienia dro- 
gi Łódź—Tomaszów. Dokonano wybo- 
ru członka do wydziału wojewódzkie- 
go, oraz dokonano wyboru komisji re- 
wizyjnej, rolniczej, sanitarnej, rady 
szkolnej pow. i opieki społecznej, ku- 
ratorjum szkoły rolniczej w Czarnoci= 
nie, komisji dyscyplinarnej i delegata 
do komisji towarowej, - Wybrano tak- 
że 6 członków rady komunalnej kasy 
oszczędności i trzech członków komi- 
sji rewizyjnej K, K. O. . 


Rozwiązanie zarządu 
Związku Rezerwistów 
w Łodzi 


Łódź, 8. 6. Zarządzeniem prezesa 
centralnego zarządu Związku Ofice- 
rów Rezerwy, gen. Góreckiego, rozwią 
zany został zarząd Zw. Rezerwistów w 
Łodzi i ustanowiony komisarz w oso- 
bie adw, Chomicza. Rozwiązanie nastą- 
piło z powodu nieporozumienia w or- 
ganizacji b. wojskowych 1 nieprzyjaz- 
nego ustosunkowania się do zarządu 
wojewódzkiego. 


Wyrok na szajkę oszustów 


Łódź, 8. 6. Sąd okręgowy w Łodzi 
zakończył wczoraj rozprawę przeciwko 
szajce oszustów, którzy, podając się 
za naczelnika i sekretarza urzędu 
skarbowego, oraz komisarza policji, 
przeprowadzili rewizję w tajnym kan- 
torze wymiany Łaji Traube przy ulicy 
Piotrkowskiej 22, skąd skradli kilka- 
dziesiąt tysięcy walut polskich, marek 
niemieckich, koron czeskich, leji ru- 
muńskich, dolarów itd. Sąd skazał 
Pawła Griinberga i Wacława Jastrzęb- 
skiego po'5 lat więzienia, p LĄ 
Sobierajskiego i Szulima Hi ieza, 
który zorganizował kradzież, po á lata 
więzienia. Drukarzy Żydów Izaaka 
i Szymona Grunbergów uniewinniono. 


«= Prowadzony przez pracownice ta- 
kladów krawieckich „Krawiec“ strajk u- 
legł wczoraj częściowej likwidacji. Akcja 
strajkowa nie była prowadzona jednoli- 
cie. W poszczególnych zakładach prowa 
dzono odrębne pertraktacje. 

— W wyniku konferencji u inspektora 
pracy osiągnięto porozumienie w sprawie 
strajku, jaki trwał w fabryce Aronsona 
przy ul. Żeromskiego 73, gdzie 70 robotni- 
ków okupowało mury fabryczne. Firma 
zgodziła sie uregulować należności ża ur- 
lep i unormować płace. 

— W zakładach Widzewskiej Manu- 
faktury powstal zatarg na tle niewypła- 
cania nalżności za urlopy. Pracownicy 
obliczają, że należy im się zapłata za 5 dni 
za każdy tydzień urlopu. Tymczasem fir- 
s chce zapłacić tylko za 2 dni, względnie 

ni. 

— W tydowskiej fabryce firanek Pan- 
tyl i Pykowski został zlikwidowany zatarg 
na tle urlopów. Firma zobowiązała się za- 
płacić należność po 8 dniówek za każdy 
tydzień urlopu, 

— W fabryce Possa przy ul. Piotrkow 
skiej 104 pracownicy w liczbie 50 porzu- 
cili pracę z racji zatrzymania zarobków. 
Inspektor pracy postanowił labry- 
kantowi warunek, że o ile w ciągu doby 
nie ureguluje należności, zostanie pociąg- 
nięty do odpawiedzialności, 

— Wczosaj w zakładach żydowskiej 
spólki przemysłu gumowego „Gentleman“ 
przy ul, Limanowskiego 156 wybuchł 
strajk. Pozostało w murach fabrycznych 
1 100 robotników. Robotnice uwięziły rów- 
nież dyrektora fabryki, Ze względu na 
gorąco zemdlało kilka osób. Interwenjo- 
wać musieli lekarze i nieść pomoc cho- 
rym. Na miejscu czuwał silny oddział po- 
licji, by utrzymać spokój, gdyż robotnice 
i robotnicy przyjęli ostrą postawę Druga 
zmiana 1100 robotników pozostaje poza 
murami. Zatarg powstał z racji wypowie- 
dzenia pracy kilku robotnikom  Zazna- 
czyć należy, że w ub. tygodniu zlikwido- 
wany został zatarg powstały na ile zamie- 
rzonej redukcji płac. W godzinach popo- 
aenta POWA aroa, porozumienie 

irma zgodziła się cofnać mówie: 
strajk został zlikwidowany Ki RR 
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KONFEKCJA : 


damska, męska i dziecięca, duży wybór konfekcji letniej 


sportowej. DZIAŁ MIAROWY. 


Erwin Martin i Artur Norenberg 


Łódź, Piotrkowska 160, telefon 261-74 w lokalu firmy R. Schafrick. 


PRYWATNA KOEDUKACYJNA 


Szkoła Powszechna i Gimnazjum Żeńskie Adeli Skrzypkowskiej 
w Łodzi. ul. Piotrkowska 187 ppp 177-35 


WĘGIEL - KOKS- DRZEWO 


Pierwszorzędne gatunki 


kopalń: Górnośląskich i Sosnowieckich: 
Modrzejów — Niwka — Milowice. 


nadające się do użytku domowego, 
Drzewo opałowe, sosnowe, dębowe, 
DYREKCJI LASÓW PAŃSTWOWYCH 


mna. Stanisław SzmigielsKi 


ŁODZ, ulica Rzgowska 81-83, telefon 212-43 


Sprzedaż: Wagonowa, wozowa po cenach najniższych. 
n 10445 


Zagadka konkursowa z nagrodami! 


Z podanej poniżej wizytówki ułożyć przez odpowiednie przestawienie liter za- 


wód osoby w niej wymienionej, T. TYSARA. 


Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki przeznaczyliśmy następujące nagrody: 


PAMNOU 


1 Nagroda zł 100— 7—14 Serwis kawowy lub herbaciany 

2 « zł — 15—30 Zegarki męskie 

3 ” zł 30— 31—40 Obrazy olejne t 
m n aparaty radjowe 41—50 Kasety toaletowe 


oraz większą ilość wartościowych nagród pocieszenia. 

Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie 
o którym zawiadomi się na piśmie. Nagrody pocieszenia rczdzielimy aami. Nadeełanie 
rozwiązania nie pociąga za sobą żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać od- 
wrotnie, załączając ewentl. znaczek na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzy- 
muje. Adresować: „DEWUHBĄ”. Kraków, Długa 33/5. 


ng 11317 


Jubiler-zegarmistrz __ 


Fr Dekowski 


Łódź, Piotrkowska 186 


zawiadamia, że egzaminy wstępne odbędą się dnia 12, 13 1 14 czerwca 1935 r. wykonuje wszelkie prace w 
© godzinie żer Kancelarja PAR od 9 do 14-tej i w 18 do 20-tej, zakresie jubilerskim, Kupuje 
n 11482 Dyrektorka Gimnazjam (—) Adela Skrzypkowska. stare złoto, srebro i drogie 
kamienie n 11434 
pa JOD m ERA 
20 groszy pud drzewa 
opałowego 


ipo cenach niskich drzewo 

budulcowe, belki, deski, okna, 

schody, drzwi oraz gruz z roz- 

biórki fabryki Heinzla, Wia- 

domość Łódź, Piotrkowska 224 
n 11 435 


Polecamy 


DOBUDOGLI! 


YARO MPAA AKTYWNY 


i= dwigary, Żelazo [7] 
ZY lo betonu 
Gwoździe | śraby 
Okucia do pieców i kuchni 
Kuchnie westfalskie 
Kotły do pralni 
Piece żelazne 
Zamki i zawiasy do drzwi 
okien 


Okna lano-żelazne 
Siatkę ocynkowaną na płoty 


Ceny najtańsze. 


Cenniki na żądanie. 


Llrzyżatowyki 


UJ z ogr. odp. 


w. Poznania, ulica Sreusia | f. 


Teləfon nr. 30-38 i 36 


Rowe: 
Krzemiński. Łódź. Piotrkowska 
16, telefon" 151.17. Sklad | war- 


sztaty. Nowości na składzie. 
n 10 582 


Na sezon ietni poleca znane z pięknego fasonu 1 solidnego. 


oto dwa środki, 
bez ktorych I nemg 
prania ! 


Pg 3251/2 


(7 fi i a S S S f S S G 
Biuro urządzeń zdrowotnych 


MARJAN MASŁOWSKI 
Łódź, ul. Zagajnikowa 44, tel. 223-14 
miini p ogrzewania, ka- 

nalizacje, wodociągi, przy- 


łączenia domów do sieci 
miejskiej. Sporządzanie ko- 
sztorysów i planów oraz ro- 


boty w zakres techniki sa- 
m 11637 nitarnej wchodzące. 


| |” |n_|p” |» | | | |p” | 


REJEJMIMNF"J 
NPORRJEJP"P"] 


Mechaniczna fabryka pończoch 


. . 
Jana Janiszewskiego 
Aleksandrów Łódzki 
Porzęczewska 26 
poleca pończochy dzięcięce i skarpety 
męskie różnego gatunku. 
Znak fabryczny „Lechja* z sokolikiem. 


Cenniki i wzory wysyłam na żądan 
AŻ 3 


Piekarnia Mechaniczna EDWARDA HASIŃSKIEGO 
dawn. Langhoffa, Łódź, Wólczańska 175 tel. 137-52 zawiada- 
mia Szan. Publiczność, iż 


została otwarta filja 


przy ul. ANDRZEJA 2. Poleca znane ze ewej dobroci pie- 
czywa wszelkiego rodzaju jako to: torty, ciasta, specjalność 
herbatniki Uwaga! 3 razy dziennie świeże c kt? 
rowe åy. 


f 2 7 sh sn in sk dh ch du AL LR 


1480) 


wykonania a 14450 


OBUWIE dla Pań i Panów 
J- Jakubiec, Łódź, 11-go Listopada 26. 


w 32 obój"! kolektura nasza wypłaciła szczę 
śliwym P. T. graczom 


przeszło 75 procent wygranych 


cą nasze szczęśliwe losy do 33 loterji. 
która daje dodatkowe wygrane w niebywaiej dotąd wysokości 


złotych 370000 złotych 
TEODOR KURZWEG 


ŁÓDŹ, ul. Główna 1. 


powiększon 


mag 
Pianina, Fortepiany i Fis-Harmonje 
firm krajowych i zagranicznych w dużym wyborze 
poleca firma Przy pol 
E. WEILBACH, Łódź 10 
Tel. 141-98 Piotrkowska 154 Tel. 141-96 AALI d 
u 11441 Strojenia, reperacje, odpolerowania, przewóz ęskiej, 


wyrobów 


| nych w n 
działu jed 
Najnowszy puai p asa roptarowega 
który powstreympje najwieksza rupture 
s swoja skutecznością przewyższa wyna- 
lazki zagraniczne. 
Celem zaoszczędzenia kosztów podróży. 
nadeyłać miarę obwodu przes biodra 
i Pwielkość ruptury, 
Sposób zastosowania zalączę przy wy- 
sylce. 
Równie? wykonuje sztuczne ręce. nogi 
gorsety. obuwie i wszelkie aparaty orto 
pedyczne, 


PIOTR NIEDZIELA 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 24. Telefon 38-79 
w podwórzu parter lewo. 4 men 


Zasadą naszą pozostaj. 


MATERJAŁY BUDOWLANE 


cement, papa, smoła. Wyłączna sprzedaż hurt i dęta! 
produkeji (yz Krusche | Ender. Artykuły spożywcze, 
maszyny i narzędzia relnicze, produkty naftowe z Pań- 
deoc, Fabryk Ol. Mineralnych „POLMIN* Nawozy 
sztuczne poleca: KOTNOWSKI | SKA, PABJANICE, 
ml. Ostatnia 5, tel, 134. Naprzeciw Stacji Towarowej. 


środki nasenne nie wywołują 


. naturalny sen. Zi 
szkodliwych wpiy 
pez obawy przyzwyczajenia, 
Zioła ze znak. ochr. 


mrszawa, Złota 1 


| W środę, dnia 12 czerwca 
nastąpi otwarcie 


firmy chrześcijańskiej 


WAT POLS 


Łódź, Zgierska nr. 29 


narożnik RYNKU BAŁUCKIEGO 
EEE ZONE OT E S A 


TOWAROWYM otwieramy nowe 


dział materjałów męskich, dział 
istniejących bogato zaopatrzo- 
białych towarów, bielizny dzien- 
nej i nocnej, rękawiczek, poń- 
czoch, kołnierzyków, szalików 
i kostjaumów kąpielowych, 
Polecamy nasze kretony, eta- 
miny,żorżeły w wielkim wykorze. 


lecz niskie, BO FABRYCZNE CENY. 


AEZSEANOŚĆ NN oona | 


a powstaje często watek zaburze 


nan: 
nych własnościach uspakajających 


Pa, Łagodzą one zaburzenia systemo nerwo 
je 


zawroty glowy, uczucie niepokoju 


grach fskladach aieea Wi 


ego lokalu 


skim naszym DOMU 


e działy galanterji 
amskiej i dziecięce‘, 


skórzanych oprócz 


owości sezonowe 
wabi, działu weten, 


ją nadal nasze stałe, 


roślinę 
'assiflor: 


ez różnie, KU. 

do nabycia w aptekach 
Magister E. Wolski, 
n 9908 


Strona 16 


dnia 10 czerwca 1 


im, Bolesława Pru. 
egzaminy wstępne 
Zapisy przy 


Kierownik szkoły paws: 
(-) Z. Koppe 


Nawłówkowe słowa 
dalsze słówo N) groszy, 
twa = 


szenie nie 


51 
każdegztanow. 
może preękraczi 


(tłusto) 


ówkowych. 


odt 


zechnej. 


15 groszy. każde 


iczb = jet slowo, 
1 slowo. Jedno ogła- 
ać W slów, w tem 


W prywatnej Męskiej Szkole Powszechnej 


GIMNAZJUM MĘSKIEM 


w Łodzi przy ul. Narutowicza tel. 115-30 
dą się w dniach 17, 18 1 19 czerwca b. r. 
muje kancelarja codziennie od godziny 9-ej do 14-ej. 
Dyrektor gimnazjum 
(-) K. Wiśniewski 


nu 


OGŁOSZENIA DROBNE / 


Ogloszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


PW 7 37TCT-3 WIIĆ Domek 
DOMY-PARCELE 3 LETNISKA mar >. 
angy zlotych  dwupokojowy, ku- 
UZDROWISK dj Srn ZES 
Kamienicę U. g 
czynszowa. nadzwyczajnie, solidna Letnisko z dE 
pinnar sun anii, ponro i= po hase cna w Chod: za- z zr: k 
świetnie położona” sprzeda oka” |rgz do wynajęcia na sezon lotni. arybe. 
zy iDiM gospod: r: y o Üre le $s 15 
KAS GO p aa Adka ab Aristokrat ABB cza) 
Dom Krynica 
piętrowy Pozunyiu przy tramwa- willa „Radośna” poleca noko 
ju dw lokatorów, 6000,  — |doskonsie utrzymania, Ceny bar- 
wpłaty 1000 sprz !dzo przyatepn Przyjmujemy 
Facla, triko chrze: ` zd fa 
KRam'enic. 
sent Doza a 4.000, 4 OSOBISTE 6, owa. -. 
Eb GR pank DEMA działkowy 
4 wy eh CU Bez z altana mieszkalna tanio sprze- 
ïa głoszón: dam. Adre k. Poznań 
Kamienicę mogia p. Edm 


Disko cunt ruh 

ceną 15000, wpln 
Posna 
zd S4053 


dwupiętrowa, 
czynsz 3.040, 
1000W sprzet 
Focha 


hudowiare 
Golnszyń 
godne wi 


Wartą, 
Do. 


post. Olioen 


tanio mnj 
acyjne Po 
11, 


Kamienica czynszowa 
składami przedmieście 


Poznania 
iwumorgąwym 


j panienki, 


wineji, £ majątkiem. 
moniatny,. Ole 
Poznań zd 93 075 


|posaqzie 3000— pozna panne doj 


2 Sypniewa zaszi 


ei. 


plusze 


— gobeliny 


Leżaki — — Hamaki 


dreli-| 


ada a Di dodatki tapicerskie 
garty. sapagaty. soreżgny 
ŚZki. piorna 
najtaniej 


ajacy kamienice posz 

najchetniej pro- 
Cel matry- 
arty Oredownik, — 


wplaty 15.000. * lat 25, stosawny posag, Cel ma-| 75 mórg buraczanych Stefański). 94.076) 
czak, Pozn try ew aay Oradawiik, cabudawnnia. nast wne MoentAe -r maae a 
Poznan zd 54 10 Żnisvami > 24000. wpłąty Księgarniom * lawska 28) Poznań. zd MSN 
«w reszta nmorty Ra- |odsprzedawcom poleca książki do| Mosina 9 ul te AE 
Kamienic Kapale nahožeńsiwa. różańce. i| Uray dworen ki 
dwa Środzie skład U duny e poeci św. Jand ka = M: 11. KUPNA 
owania murowan jaro, simka, zer az i sina, 
R NU l 24 way, dente sio oir aR Noże Dom Piekarnię 
Środa. Poznań ad 4 
domki ogrodami __ | wiece „żle nowy 3 ubikacja chlew. piwiea dobrze prosperująca w mieście 
R arterow: Kawaler stwa. każdej _wietkodci 3 rdzewne sk morka ogrodu bez Mugu 200)— powiatowem "kąpie, lunswydzier: 
Pp y 30 iadajncy 16 s awy: poleca, Ratajceak, Po- |Zgromski Poznan Szkolna 4/8. |sprzeda Kleiber. Mosina. jżawię zaraz. Agenci Wy: kingson 
pa posiadający 160 morgówe! ` k (4 013. ką 
z aora Żmasswnei | gosmydyretws oraz przedsiębior: = BEATY 2d 4 52 Oferty Kurjer Pozn, zdi A 
i Jobta Z prze S ZS Korn, Sdr essan 
BOJACE e 3 Prone stwo landlowe ożeni sie 2 pan- Folwark Dom Jarocinie Will: K 
Majatek konieczny o3 7 a upię : 
penis dmN mcz honorowa. Agenci wyklu: |prewatny 315 môre pszennej, rak |masywn A |$ ubikacji nowa ogród elektryka fużywana heblarke _ wlelokrnžek 
SOBANIA. Oferty fotografją Orędow- = pPlaty tewacę „ ogrodem. | Mosina chlew bez dineu 6500|(Flaschenzuz) 2 tonnowy. tal 
Honek 28 aznar zil 91 097. fiatajczak, Poznań. | op Otreba. sprzeda Wladyslaw Klever Mo |ke 3 do 4 mir, i sztanee z noży- 
nel A a | 241 14 BLL| Jarocin 21 32 SW) sina. zd 94 250 RAB: zamienie nA balance, z 
Piekarz - cukierni stolem do montowania rowerów, 
Parcele Jar 24. właściciel skladu i piekar- ara szewską Kopania Dom przy rynku moiy! „Konieczny: "Żb Ered 


ja, dawniej] 
Bukowska 


Dabrowskiego. Plan 

3.00, ý 
dapol", Rze- 
Á. 


od 


od 8.75, wyb Ü: 
czypospolitej 0, Po; 
zdg 94 276 


Parcela 
500 m* przy ul. Świetlanej, woda. 
kanalizacja, elektryczność, cení 
5 zł za mi. Oferty Orędownik, Po- 
znan zd 94270 


Kamienica dwupiętrowa 
dochód 3000, wpłaty 


8000, 20000 amortyzacji Mugo- 
terminowej 3%. Dom Zieceń, — 
Pozni Wroclawska 2 


Willę 
Puznanin Solaczn 
Wana: sześcioni 
ilam. dochód roczna 
lam 43,000, Paluch, 
taka SH. 


RETANA 
niową, ogro- 


SOOU. sprze- 
Poznan, Kan- 
zal 94 529| 


Domek 
2 pokoje kuchnia, morga ozrodu,| 


koraysinie sprzedam. -— Joanna 

Kaczmarek, Mosina. ul. Leśna. 
zad 04 306 
Dom 

mieście sprzedunt, zamieine nai 
ier. SOSUDI 

Gort Orainn niks Poznań 

204 398 


1 
| PIENIĄDZ | 


Poszukuję 
wspólnika z 2000 złotych do wya 
konywania gotówko- 
wych. Bredowa G 

n 


Szukam 
18000 na I bip. 


ponadto osobne 
Wrót. 


58 pszennych. 
rancje, pelne- 


w 
ei Orędownik. 


Oterty 


Poszukuję 
2000 z! na T hinoreke nierucho-| 


kościelne. 


a prawem 
Oredownik, 


pie rwokupu. 
ożnań zd 04 147 


2 000 zł 
na gospodarstwo rolne w Pozna- 
niu z zap. bipoteczaem poszul 

Zoseania Oredownik, Pozna 


27 000 
mia na I OE 


enei 


ni, w Poznaniu. 


milej, gospodarne) 1 Teligi 


tajatkiem 
lem ożeęnku 


nie wykluczeni! Wyczeroująci 


fer, 2, fotogra 


lat 2, religijna, 
saeu 


siada iaca, 35000 
zamaż Biora 


: - nie Die 
nią da lat 2 


biedny, lat 52. 


dos 


ożnań 


starsza 
sklad dobrze 
daii 
da 
$. m. 


45, hlond. got 
panna 

two, Ofe 
Poznań za Są tis 


ks gospodarstwa, 


zmoń Strzalowa 3. 


Kawaler 


oletni, inteligentne. 


ne oferty Oredowni 
2d_94 356 


Sierota 


poszukuje panny. 


atrymonialny, Oferty Orę: 


poszukuje panny 


Panna 
„Przyesiość* Poznań. ul 


Panna 
lat 24 inteligentna gospodarna no- 


dny po 


Panna 
przystojna 

prESDerUjĄCY. 
odpowiednio zamaż. 
Poznsń. Rom. 


Kawaler 


nb wdòwa w gospo- 
g do Orędownika, 


f 


wiel 


Szymańskiego 


średni. 


añ, 


Dom nowy 


y: eloktry 


Ck; 


owem 
żedn 


Poczwwa 16 
021 


4300, 
Rataj 


a 


z ogrodem (objekt letni: 
Jankowo Dolne pod Gnieznem, 
blisko jeziora, połączeni lejo- 
we i autobusowe korzystnie na 
gprzedaż. Oferty wiąścicie — 
Preuss, Jankowo Dolne, 


i |bndsn 


Ogłoszenie! 


OSIĄGNIĘTĄ NADWYŻKĘ 


ze zllicytowanych zastawów do Nr. 
i ze zlicytowanych prolongat do Nr, 


108.761 
245.531 


wyplacać będziemy w Lombardzie Miejskim za przedłoże- 
niem Dowodu Zastawu w czasie 11 czerwca 1935 do 11 lipca 


1935 r. 


Po upływie wyżej wymienionego terminu upadają| vyszel 


wszelkie pretensje da nadwyżek. 
ZARZĄD MIEJSKI W POZNANIU — LOMBARD MIEJSKI 


ng 11362/3 ul. Sieroca 


Aparaty okrętkowe, 
mereżkowe, dziurkowe 


stosowno "lo każdej, maszyny 
Gierczyński 
i S-ka, Pozn: Y? św. Marcin 13. 
z 


Skład 
p iu sprzedam. Adres 
4 odl 


Jrędi 


do oddania słomy. 
Schwendke, Między: 


ód. AEL 
Kolonjalkę 


z maglem i mieszkaniem sprze- 
dam. Wskaże Ku 
zdg 94 3: 


Penan 
z domem zara 
ki 11 tysięcy. 
vo wydzari 
downik. P 


a dze: 


Dom mieszkalny 


zd 94 097 


2 morgi pszennej 
murowane. blz J 
dam za Nil, 

„ Jarocin K 


zd 88 
Motocykl 


przyczepka %00, cm 3 rok 

ny bardzo tanio.  Sitarski, 

anań. ul. Podchorążych 17 
zd 93531 


-|3 pokoje, kuchnia. 


nar, Nowej. 


Znak oferty naprzykł: 
itd 


się do godz, 10:30, w 
Motor gazowy 


stojący 9 PS firmy „Dentz“ 
wszelkiem urządzeniem a 


ruchu tanio „na 
Strippentow. , Nowe Po: 
fabryka- mebli, zd 98.030 


Wszelki 
papier pakowy gazetowy, porga- 
minowy, natronowy rolki, Śerarć 
zawsze najtaniej Roska, Poznań, 
Dominikańska 5. tel. 25-00. 

zd 54 206 


Najtaniej 
leżanki — hamaki, 
plusze — gobeliny 
dodatki tapicerskie, linolenm. ce- 


raty. gurty, szpagaty, dreliszki. 
Pertek, Poznań Pocztowa 16. 
2d 93 921 


Dom 
2 


Marki o 
rzedam. Zelo. 


du w Żabikowie 
szenia Górezak, Żabikowo. — 
Cmentarna 18. zd 94 865|; 


| Fryzjerskie krzesła 


Btojiki do manikury i Tonea 
Wykonuje naitanie) Stolarnia 
robla Zi. "o 24 64.050 


Poznań, 080 


Torebki dimiskie 
walizki, teki, plecaki 


ucia przybory siodlarskie ta- 
Sobaszkiewicz, Poznań, 
25 GR Stefański). 


ni 
Wielka 


26 


od 1,50 

ggyebki damskie. Walizki, toki 
Przybory siodlarski: 
vicz, Poznaf, Wielki 


| wierta 


wielki 
Agronom wych 
na pósadzie nrzędnika zapozna 
OOOO wania. osiedziciel- | Poznań, 


Oká |stydzien. oraz 


dostawa rur stus 


Rogoźnie. skład, mieszkanie wol- 


ne 11 265. 


balono' 


tylko. 


lat gwarant 


nych ulic na interes lub emery- 
6060 wplata 4.500 
Oferty Oredownik, Poznań. 


Sprzedam. 


Rowery 


turystyczny 


%. 


wy 105, 


firmie No- 


Ślusarnia 


rk: 


1a! setane: 


480 


Wielka 
2d 93 


Oferty Orędownik 


maszyna do cięcia żę- 


imadła 
p 


Okucia meblowe 
narzędzia stolarskia 


Bil 


RE ż 


Skład kolonjalny trzy- 


pokojowe mieszkanie 

obrót R. W Si 4.000 
dzierżawa 1 BPO 
znań, Jezuicka peh zd 94016 


Dom 
s? AA jny Aier składami, 
doch sedesie =A 
13000 Frankowski  Żalikowo. 
Poniatowskiego 10. Poznań, 

zd 94311 


Dom nowy 
3 ubikacsiny. osród 15 m. dwor- 
ca Luboń. 3500. Frankowski, Ża- 
bikowo. Poniatowskiewo 10_ Po- 


znań. zd_ 210 
5 owocowego 
„|24 morgi truskawek. 40 okien, 


dom światło, 10.000. Frankowski: 
Żabikowo, Poniatowskiego 10, Po- 
znań. zd_94209 


Dom 


Gel" matrymonja Oferty fo- ass: 3 
p gbikacyjny chlew 24 morgi o 
tortasan Oredownii, Poznań Brzytwy wocowero morga truskawek 8000 
Di masarnai Frankowski, Żabikowo.  Ponia: 
E p. Suron owskiezo, Poznań. za 94208 
Maszyny okrętkowe | mpte erin mate. — 
Sprzedam uniwersalne Wawrzyniak, Lasek, stacja Lau- 
w Tuszynie nowy dom 8 pokoi|Mfqndlos. Magdeburg. wykonuje|boń, pod Poznaniem. 
dwoma ORA drzewem, ro-|4Q rozmaitych prac. zd 94 352 
most Łódz, W. Gierczyński i S-ka Parcele 
nan Hasat it eg póimorgowe, pszennej, zieni, Bli- 
Okazyjnie sko say sprzeda. (Wawrzyniak, 
do sprzedania ant skrżyn- Półszorki i IDEE 10) 
kowa Jetanka, robota | nawe. robocze ŻY a Pai a dti 1 
olidna. i sprzedaż. rzykiewicz, Po- =f T 
a keromskica 424 |2nań. Górna: Wilda śl 2d D3 145 Saer Tm po- 
ost — karl eum — 
Parcele PER 
narożnikowa 120 më taboń szo [a A LA 
sa Poznań — Puszczykowo. Br. o 
i dzie: Bierzglinek, W Następca Wł. Kaiser. 
św |ghudzicki, - Chodzi fa ierzeiinok, Wrams | Nastepea, 


; Lemoniady 

wodę sodowa wytwarzający aj 
racik, butelii a kika, okazyjnie 
sprzedam. Oferty Orędownik, Po. 
zna zet D4 474 


Skład papieru 
amterji, zabawek, tytoniu, króte 
ich. pokojem kuchnia. tania 
dzi erżawa, spowodu choroby, 
Oferty: Oredownik. Poznań 

ża 


Wóz piekarski 


rzeźnicki, mało używany oraz u-| 
R tanio sprzeda.n fumianke 


szosie, pow 

ie pow Poznań. 
Wszelkie 

torebki pakowe, piekarskie, ma- 

milla, spare kawy, cukiorków, ku: 

rzeni zawsze ni 

Koska, Poznan Dominikanska Si 

BREG 

Resztówki 


gospodarstwa. wille, domy, tanio 
sprzedam. Również przyjmuje 
objekty na sprzedał, Koziowska. 
Jarocin, Momnszki 28. 

ng 11 389-890 
i a 

Młyn 

motorowy” sprzedam. Barciszew. 
ska, 


ne 113846 
Strzelnica objazdowa 


pelnym biegu z powodu. choroby 
do sprzedania. głoszenia Ore- 
downik, Poznań n 11393 


| Narzędzia kowalskie, 
kołodziejskie 


Z as aa ratga =P 
rydzierżawi 

a Warkocki, ipa nana 
Saoi Sir 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Plecaki własny wyrób |ç} 


Gniezno. Park Kościuszki 6 |kt 


* Jabiler zegarmistrz 


Władysław Szymańck 


Łódź, ul. Główna 41 


poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary. zegarki 
biżuterję, obrączki ślu! 
z własnej wytwórni. 
lkie reparacje w zakres se- 
xarmistrzostwa i jubilerstwa 
wchodzące 
wykonuje solidnie i tanio, 
a 11073 


z 18924, n 2745, d 1790 
1 słowo. 


soboty i dni przedświa- 


Dom 
zeka Warta, — 


I owocowo - warzywny» 
Gaworowski,  Zielotagóra. TĘ 
Obrzycko. zd 04515 


E 10. MAJĄTKI | 


Majątek 
720 mórg pszennej zabudowania 
nwentarze nadkompletne, wyso- 
A koltura 165 000, nad b poe, 
K Poznań, NTS, e 


Majątków 
gospodarstw Bamiienie każdej 
wielkości jakości i cenie poleca 


Pośrednictwo Majątków R 
kowali, 


Poznań, Dsintyrakisa 


Mająteczek 
190 mórz pszennej, zabudowania 
BREE kompletne, 
cena 21000, wpłaty 
wiatkowski Poznań, 
h_10. zd 94121 


Mająteczek 


140 mórz włącznie, 60 mórz, jezio- 


ra rybnego, zabudowania, tę 
tarze kompletne, cena 2 
piaty 13 000, Kwiatkowski, i Po 
» Działyńskich d 
d 041 
Maja tek 
P E er TA 
wania, inwentarze nadkompletne, 
cukrownia. cena, 215 000, wplat, 
tigwjatkowski, „Poznań, 
Driabyńskich 10. TETE 
Majątek 


500 mórg pszennej 


nieczny,  Zbąsz, 
Tama 1 m aj ds sas 


zyjnie dam. ad |dzienny: łyty chodnikowe po-|ne, duży pEr; najruchliws: E 
żelaża. Poznań, „|lecx po niskich cenach Pakula, | punki zd 
szedl akaa punkt tanie... Lewandowski. be 
PoE E d Staroleka Wielka. zd 98058 |znań, Lipowa 18. E „pie. w aż nei 34 
agja „ip. Oredowai Maszyny Dom Skład Ealosjalay downik, Poznań zd 98284 
ge, szycia. najlepsze wolny, obszerny, ogród, elekter- [zaprowadzony 2 mieszkaniem, — Rów 
ajos $ e, | Wal 
RZA tr .6400. Oferty Oredownik | | cate Oredotnik, Posnad dzmski dobrym stanie kupie, — 
pow ml leca. Flicie: K d 2758 Cert podaniem ceny Oredows 
wyjdzie zamaź Błuroj al nań, św. SA Dom = Fryzjernię -1 
- SLA 3 oznaniu. pierwszorzędnie mrzą-| 
dobaraczamej a7, eyy, tk more „zpu aan tima nans Na E Okazyjnie 
| ogród na sprzedaż. Zało-|szkaniem. spowoda choroby oka: kupie szybe do okna. wystawo- 
drenowane, budynkami, iosrentą,|szenia Kwiattwaki, Kiekrz,- |zronie: 3800-21. Oferty Oredow:| wego miniejwięcej 29034180: boo 
rep, TEMU mA DOO: Arain 14 zd 94 024 „ Poznań. 2d 94 498 k: Sp grubość, KO Ore 
eey,  wpła = jown Ë 
).rzywaięge” po. |Otreba, Jaroc n, Kilinskiega z. Prasę „Safe” Senik: SONAR MLM w 
| zdz 082128 LI] konna do, torfu korzystnie sprze |schowek stalowy do wmurowai Domek 
D dam. K. anty lebocko, po-|tanio sprzedam Bierz Oredow. |przedmieście Poznania, kupię. — 
om cata Murowana (toślina, paanan w 44 Pec Bomanin, kupig 
4 pokoje, ozród, naroźnik glőw- 2d 94.004 zotówka Ą erty 


Oredownik, Poznań zd 94432 


Kupię 
domek murowany z, ogrodem, 
miasteczku lub kościelnej wsi. 
Oferty O Poznań 


Poszukuję 
oberży z kolonjalka, względnie 
wymiana mąki i rzeźnictwóm. 
Zgłoszenia AT Poznań 


Skład 


kolonjalny z mieszkaniem zapro- 
wadzony w dobrej okolicy za go- 
jtówkę U zag” Orędownik, 
Poznań 


Fisharmonjum 
kupie, natychmiast, Oferty z po- 
daniem ceny AYO Poznań 


Składu 
lepszej kolo wzslednie próż- 
nego mieszkaniem poszukuje, 
Oferty Kurjer Pozn. zdz 045812 


17. LOKALE 


Okazją dla chrześcijan 
manufakturą 
pokoje s 

s 


Jedyny sklęp z 
istniejncy od 14 lat G 
uchnią) z, towarem lub bez, 
powodu zmiany interesów rod 
nych natychmiast do odstani 
Ozorkowie Listopadowa 2 — 
(przy Rynku). Uwaga! s od- 
stępnego. n 11 120 


| 18. DZIERŻAWY | 


mórg buraczanej. żniwo na wla- 
snogć 8 lat, objęcie 1500.— wla- 
Ścieleja. Szymala, Września. 
Milosiawska 2, zd 93342 


Numer 133 = ORĘDOWNIR, ponłedziałeX, dnia 10 czerwea 1935 = Strona 15 


zaj Skład kolonjalny Grzebień o Dziś Niepożałujesz „Malarz A 
miatowog ud izanaz da wyizlerłą: onduluje krótkie 1 długie peszcze wysmarować | spróbować „Narpilio” SR MENiS, Bi do O- 
wienia. "Zal. Oredownik, Poznań |oazczędza czasu ia RZ łóżka, materace plynem „.Plu- |który rzeczywiście odzwyczaja 0d | rędownika, Poznań zd 9: od 
zdg 938/461 jprzedaje Drogeria Kuchar swat. splaty $ zawsze Wy- Biran tytoniu natychmiast. 

ri 


— EA aldo na, Pd na p Spragdaje Drogeria Ku: Sprzedaje „Drogeria Kucharskie- MUZYKA — JJ 
E 5, MUZYKA 
Mająteczek zd 04175 Ct pens igoma. 6.|go, Poznan, Podgórna 6. 2! 


202 pszennych pelne inwent p — tamat PROBA M i OSIĄ |) UMA M 
ny! ne S age Pianina, fortepiany 


rogramy radjówe 


Maślia . . - 75 gr 
Regantyna. . . . 1,402ł 
Mongol. . - 
Mongol deseniowy 3,75 2t 
Nowości na suknie i kom 
plety w wielkim wyborze 


W. Nadolski 


mi opiecie 8000, 
dównik, Foznnń d 


kwlutowej, slawy arola ib 

isz. ceny fabryczne, 

Kinkowakłe: Wrzydieście 4 dd 
Tal 

pietro. telefon 217.80. _P 822 


Piekarnię 
z kolonjali o dwiaścicieln, prae: 
pisowa tylko w kościelnej wio: 


sce bez konkurencji  wydzierłu- , Sefadytoji, 1430 traenient p Cello 
Sioe bodwóroweki Rezt owo: WAR AWA Fotral al BE SE ula i „i ni aris zy loom. Pa bardzo, dobre nig lótersko żę: sklad blawatów 
PNI ZAS rolnicza. 15. sj ś 

Poniedzialek, 10 czerwca. |; pisti 1140 z mai ch oper | Lwów, 1600 tyin, 13 kongezs [eown. Nowy Tomyśl. ul. iiygri | Poznań, St, Rynek 90. 


z ale Tonik 1 olak ANDi sowa" go 


francuskie! y 5 
kolopialny, z mieszkaplem w du- maydan udają poranna. 18 Tóset szczury lad zWzbrayya paati >. pom. KA Przyjmuje asygnaty „Kredyt 
Ała dad dar weać Bike a [stwa kośiłą Aw, iraia, IAMA |; si gle artyst, | kultur. 18.49 | oai SZUKA 26. SZUKA POSADY A iraan 
Ozarnków. Stacja Drawsko. sle Ma atleta ortep. R, Blok k 
06 poka. 16 pogądanka rol i Mhe pakowe k| Ogłoszenia do 30 słów dla m Poszw uję 
Wa.” 146" muzyka. 19.28) Ù wi twy pod Ri Pułacseh posady w tei rubryce |adolieso po sklepach spożyw= 
Dzierżawa dan 1 Gl, Kiehanowiem cw pos nej trzeciej cenie |czych dobrze | zdprówndzoneko 
rosztówka 122 buraczanej, wiolki śklowoć 26.06 muzyka so ce. wladomości sport. drobnych. pieni Loda, Lesano u wos 
sad. wodą. zabudowania, inwen: Łódź 14.30 sławni soliści z LAdA 1830 koncert wors mga- Peme aonig Wa moga A 
tarze nadkomblotne wydzierżawi | H% AS skrzynka. 1B koncert. 845 | Gzajkosyskiewo m płyt. 1541 PAs RA 4 
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— Ojciec! Ja się 
chcę uczyć. 

Stary Kubera 
spojrzał na syna 
wielkiemi oczyma. 
E, głupstwa 
bajesz. A kto mi bę- 
dzie pomagał w gos 
spodarce?  Szymela 
ma 18 lat, a tyś doe 
piero powrócił © 
wojska. W gimna- 
zjum  siedziałeś $ 
lat, w wojsku dwa 
lata, mógłbyś się 
więc zająć pracą na 
roli. 


_ — Bajki plecie 
ojciec, toć wy i Szy- 
mek starczycie na 
gospodarkę, matka 
wam trochę pomoże 
i będziecie razem 
biedę  kołatać, a 
mnie puśćcie do Du- 
blan, pojadę na aka- 
demję rolniczą, 
Matka, sły- 
co ten zbereź- 
I ygaduje, po- 
wiada, że ma nas 
dosyć, ho mu we 
łbie Dublany zaświ 
tały. 

Starą Kuberowa 
wyścibiła z za pieca 
głowę. — A niech jedzie. Już ja na to 
nic nie poradzę, nie na tom go chowa- 
ła, aby go teraz trzymać na sznurku; 
jest zdrów i młody, świat stoi przed 
nim otworem, niech jedzie. 


= 
nik 


— A to już jedź! — zawołał stary. — 
A pan iętaj, jakbyś mi się zbisurma- 
nił, albo skoszlawił lub zrobił nie ta- 
kim, jakim cię matka wychowała, to 
pamiętaj, że moja pięść dosięgłaby cię 
z grobu. Bo widzisz, ja cię chowałem 
dla naszej okolicy, chciałem cię mieć 
apostołem polskości w naszym zniem- 
czonym i zażydzonym powiecie, 
chciałem cię mieć dobrym gospoda- 
rzem, żebyś mógł świecić przykładem 
całej okolicy, Słuchaj, to, co ci chcę 
teraz powiedzieć, to może być ostat::ią 
naszą rozmową na tym świecie. Otóż, 
kiedy nabyłem tę gospodarkę, to w ca- 
łej wsi było 120 chałup, w tem 80 nie- 
mieckich i żydowskich, naszych zale- 
dwie 40. Patrz, jak obcy przybysze 
wżarli się w naszą ojcowiznę. Kiedy 
brałem te 40 morgów piachu i błota, 
to przyłaziły tu Szwaby i Żydy i mó- 
wili: „No, aba Kubera utopi się na 
tych bagnach, zasypie go ten lotny 
piasek. Kubera, powieś się w stodole, 
jak tamten głupi właściciel." A Kube- 
ra zacisnął zęby i śmiał się ino: Cze- 
kejta — przyjdzie czas, że wy w na- 
szych stodołach będzieta dyndać u my- 
szków. 


— Słuchaj dalej: Jak Kubera zawi- 
nął rękawy, a wziął się do roboty, to 
niech ci matka powie: w pierwszym 
roku wykopałem przez całą posiad- 
tość dwa rowy na krzyż — w kierun- 
ku najniższego zalewu. Otóż i woda 
z całego gruntu tam się zbiegła. Dzi- 
siaj w tem miejscu widzisz tam duży 
staw, Na dawnych rozlewiskach wyho- 
dowałem wspaniałe łąki dwukośne. Na 
zboczach osypisk i piasków posadzi- 
łem czereśnie, na miejscach najmo- 
krzejszych gaje olszynowe, na najsuch- 
szych brzezinki. Staw zarybiłem. Ko- 
sztowało mnie to 6 lat nadludzkiej pra- 
cy, 6 lat niedoli i męki, alem swojego 
dopiął, nie dałem się zjeść Szwabom 
i bejlisom. Z czereśni i dyszlowych 
brzezinek spore zebrałem pieniądze. I 
wiesz, co z niemi zrobiłem? — Kupiłem 
na licytacji gospodarkę Łębzucha, Wy- 
darłem ją z gardzieli Niemcom i Ży- 
dom. W całym powiecie tylko o tem 
wie trzech ludzi. Ja, Łebinek i ksiądz; 
ty czwarty. Teraz Łebzuch ciuła pie- 
niądze, żeby znowu nabyć gospodarkę 
po zlicytowanym Żydzie, lub Niemcu 
— bo wszystkie ich gospodarki muszą 
iść pod młotek, żeby napowrót prze- 
szły w ręce polskie. Teraz kolej na go- 
spodarkę Berka Cwancygiera, dawną 
własność Antka Organiściaka. Toć Be- 
rek Cwancygier skarżył mi się wczo- 
raj, że już czwarty targ nie może nie 
w miasteczku sprzedać. I nie sprzeda 
— wybuchnął stary — są tacy, co tego 
pilnują. 

Walek spojrzał na ojca nieśmia- 
ło. 

— Ojciec, — wyjąkał cicho, — da- 
rujcie mi, możem was kiedy ukrzyw- 
dził, wyście jest święty, ale jakem 
rzekł, że pojadę się jeszcze uczyć, to 
pojadę. Ojciec wojuje na jednym fron- 
cie, ja jadę się bić na drugi, Jadę do o- 
wych Dublan. a da Bóe, że za trzy lata 
p tg bogaty w naukę i doświad- 
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czenie, wówczas te ziemie, które oj- 
ciec wydrze z rąk obcych, ja zdrowem 
ziarnem obsieję. 

Pożegnał Walek ojca i matkę, po- 
żegnał brata i odjechał. Minęły już za- 
powiedziane trzy lata, obróciło się na 
czwarty, a Walek nie wraca, Nie mógł, 
bo wśród nadludzkich mąk i trudów 
zdobywał rolniczą wiedzę, a przytem 
zaangażował się czynnie do pracy na- 
rodowej. Młody Kubera stanął na cze- 
le akademickiej grupy młodzieży i 
walczył na swoim posterunku, nie li- 


x j PONO, 
ky i s 
ŚW nów 
cząc miesięcy i lat, walczył, jak jest 
powiedziane w „Rocie* — do krwi œ 


statniej kropli z żył. 

Walczył i stary Kubera ze straszli- 
wą. chłopską zawziętością. Postawił na 
nogi cały powiat, obudził z letargu 
chłopów, pokazał im drogę do odebra- 
nia z rąk obcych ziemi. Chlopi, jak je- 


no zobaczyli, że robota starego wspa- 
niałe wydaje owoce, ruszyli jak jeden 
w jego ślady. Ziemia z powrotem jęła 
przechodzić w ręce polskie, Na zhitle- 
ryzowanych Niemców i żydowskich 
haluców blady padł strach. 

Którejś pięknej czerwcowej nocy, 
kiedy chłopi byli pogrążeni w głębokim 
śnie, z zagrody Kuberów dobyło się ża- 
łosne wycie Szymkowego Burka a z 
chałupy, z pod dachu, krytego słomą, 
buchnął olbrzymi słup ognia. Kto to 
uczynił — niewiadomo, Stary Kubera 


krzykiem obudził domowników, Szy- 
mek wyleciał oknem razem z futryną. 
Wspólnemi z ojcem siłami wynieśli 
z ognia napół omdlałą matkę. Poczęli 
ratować dobytek. 

Krzyk powstał we wsi okropny, bo 
chałupy stały jedna przy drugiej, wy- 
guszone od słońca, jako ten leśny mech. 


Grupa dziewcząt i chłopców, 


Łódź, 8 czerwca. 


Jak się dowiadujemy ze źródeł wia- 
rygodnych, zamknięta przed kilku 
tygodniami Krucjata Eucharystyczna 
w szkole powszechnej nr. 29 (o czem 
pisaliśmy w „Orędowniku”), dzięki 
energicznej interwencji rodziców dzie- 
ci szkolnych, oraz poparciu władz 
duchowieństwa została przywrócona, 
ku ogólnej radości i zadowoleniu za- 
równo dzieci jak i rodziców, 


Niezwłocznie po przywróceniu Kru- 
cjaty odbyła się podniosła uroczystość 
w kościele Św. Anny na Zarzewie przy- 


jęcia dzieci z Krucjaty na Rycerzy | się uroczyste nabożeństwo. 


przyjętych na Rycerzy i Apostołów Krucjaty Eucha- 
rystycznej w parafji św. Anny na Żarzewie w Łodzi. 
prof. Jakobi, w grupie chłopców ke. Bieliński. 


= 
Wgrupie dziewcząt ks. prał. 


i Apostołów ze szkół: 4-ej, 5-ej, 29-ej, 
43-0j, 64-0], 68-ej, 74-ej i 76-ej w liczbie 
500, które odbyły spowiedź i przystą- 
piły do Komunji Świętej. 

Przyjęcia dokonał ks. prałat profe- 
sor Jakobi, kazanie o obowiązkach 
Rycerza i Apostoła wygłosił ks. prefekt 
Błaszczyk. Po uroczystości odbyła się 
defilada członków Krucjaty ulicami 
Wandy i Wacława, w liczbie 1 tysiąca. 

W końcu maja rb. odbył się Dzień 
Krucjaty, w którym wzięli udział wszy- 
scy członkowie Krucjaty w Łodzi w 
liczbie kilku tysięcy. Z tej racji w ka- 
tedrze Św. Stanisława Kostki odbyło 
St: M. 


Stary Kubera w mig 
zarządził ratunek. 
Swoją zagrodę zo 
stawił na pastwę lo- 
su, sam skoczył ku 
najbliższemu domo- 
stwu i począł rwać 
opałki i zdzierać z 
dachu stome. To sa» 
mo uczyniono z dru- 
gą. Wieś została u- 
ratowana, lecz stary 
Kubera w czasie 
ratunku poparzył 
się śmiertelnie, 


W kilka dni dro- 
ga, wiodącą do 
cmentarza, posuwał 
się wóz drabiniasty, 
przybrany jedliną, a 
na nim, kiejby ol- 
brzymia kłoda, leża 
ła se biedna, sosno- 
wa trumna. Za Wo- 
zem zdążał nieprze- 
liczony tłum ludzi, 
Ścieżyną, wijącą się 
od' stacji kolejowej, 
szedł szybkim kro- 
kiem młody podróż- 
nik, 

— Kogo to wio- 
zą? — zapytał pier- 
wszego z brzegu pam 
robka. 

— Pomarł stary Kubera, najpierw- 
szy we wsi gospodarz, pomarł jako bo- 
hater, ratując z ognia dobytek ludzi. 

Podróżny więcej nie pytał. Zajął 
swe właściwe miejsce za wozem przy 
boku matki-staruszki. Pochwalił Boga 
i począł iść w milczeniu. Na cichym 
wioskowym cmentarzu, nad wykopaną, 
w piachu mogiłą stanął ksiądz. Cisza 
dokoła rozsiadła się uroczysta. Czerw= 
cowe słońce wzeszło wysoko. Ksiądz z 
wysokości wyrzuconego z dołu piachu 
objął oczami olbrzymi, nieprzemierzo- 
ny tłum. Objął oczami te pola bezkre- 
sne, obsiane zbożem, te lasy, te róry, 
te wioski i chatyny. Obiął oczami po- 
wiat cały. Potem pochylił się ponad 
trumną i rąbnął pięścią w wieko kilka 
razy. 

— Gospodarzu, — wołał — gospoda- 
rau! Ozewrzyjcieno oczy! Coście zaspał 
tak długo? Toć to słońce stanęło nad 
ziemią, Żniwa za pasem, a wy śpicie.. 
Gospodarzu, hej, gospodarzu, powstań- 
cie, toć to wasza 'familja zebrała się 
z calego powiatu, wasze bracia i sio- 
stry, wasz syn przyjechał zdaleka, a wy 
Spicie... Gospodarzu, hej, gospodarzu! 


Nikt się nie ozwał na to wołanie 
księdza, jeno łańcuchowy Burek we 
wsi na zgliszczach żałośnie zawył, jeno 
ttum zakołysał się nagle i znierucho- 
miał. Stara Kuberowa zaniosła się od 
płaczu. Jej syny zwiesili głowy. 


— Gospodarzu, gospodarzu! — wo- 
łał rozpacznie ksiądz, — Kto po was 0- 
bejmie waszą płachtę siewną, waszą 
kosę stalową, wasz trud i znój, kiejście 
oniemieli, ogłuchli i zasnęli na wieki? 
I my cię żegnamy na wieki, gospoda- 
rzu. Żegnają cię te pola, twoją ręką 
uprawione, te gaje, te lasy, te wioski 
i chatyny, żegna cię ta ziemia, któraś 
wydarł z rąk obcych, żegnają cię bra- 
cia, siostry i znajomi, Żepnają cię 
wszyscy, wszyscy, którzy cię znali. 
Żegnamy cię, dobry gospodarzu, na. 
wieki. 

Zamilkł ksiądz, odprawiszy ostatnia 
modły. Organista odpowiadał „Salve 
Regina". 

Na chłopskim cmentarzu wyrosła 
jedna więcej mogiła, a na bezkresnych 
polach chodzi Walkowa kosa, odziedzi- 
czona. po ojcu, ojcowski pług jesienią 
kraje skiby wydartej z rąk obcych zie- 
mi. Ojcowską płachtą siewne przepa- 
sany Walek chodzi po polach i modli- 


tewnym, falistym rzutem obsiewa oj- 
cowską glebę swojem złocistem ziar- 
nem. 

STANISŁAW STATKIEWICZ 
Pabjanice. 


